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Jeśli um iesz czy tać , azaż to  nie roz­
kosz, c 'a s  sobie upatrzyw szy , nad książka­
m i posiedzieć, p raw a i pow inności się 
sw ęy dow iedzieć ..... N ie trzebać  będzie 
w ielk iego  nakładu ; zbiegasz w szystek 
św ia t lekkim  k o sz tęn , tu i  na m ieyscu sie ­
d ząc , tak , jakobyś tam  spędzie oczew i- 
ćcie był, a jakobyś wszystko słyszał. M i-  
hołay l le y  z £lagł< . Zw ierc iad ło  hy* 
w ęta  człow. poczc  . lis i. 0 ta .
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DZIENNIK WILEŃSKI na  rok i8 a o s ty

Ogłasza rzeczy  n a y n o w s z e , a poży­
tkiem oznaczone , z his tory i r  s ta tystyki, 
podróży, l i te ra tu ry , osobliwie krAju w łasne­
go, tudzież nauk , sztuk rzemiosł, rolnictw a 
1 Wieyskiego przem ysłu .

D nia  pierwszego każdego miesiąca w y ­
chodzi jeden num er.

K ażdy  n u m er  zaw iera  ośrn arkuszy d ruku ; 
l'yciny dodadzą się, ilekroć objaśnienie rzeczy 
tego wym agać będzie.

C z te ry  num era  złożą tom  jeden trzy ta ­
kie tom y stanowią rok. Na końcu tom u t rz e -  
ciego p rzyda się re jes tr  alfabetyczny:, u ła ­
twiający wyszukanie.

Cena p ren u m e ra ty  : z p rzesyłaniem  pocztą
Cąłe p a ń stw o  ro ssy y sk ie  ru b li sreb rn ych  

Osm . ]jez  p r z e sy ła n ia  p o cz tą  ru b li sześć.

P ren u m era ta  p rzy y m u je  s ię  ty lk o  na rok  
Cat y : p ó łr o c z n ie  i  k w a r ta ło w ie  n ie  p r z y y -  
^ uje s ię . *

P renum erow ać  można: i) W W iln ie  w  E x -  
Pe<lycyi G aze tney  G1Ó wnego P ocz tam tn  L i ­
p s k i e g o ,  i u R edak to ra  D ziennika; 2).- W  in ­

nych gubernijach na wszystkich Pocztam tacli, 
autorach i Expedycyach  p o c z to w y ch ; 5) 
Kollek torów  mających d rukow ane listy  do 

Zapisywauia p renum era to rów  i bilety d ru k o ­
wane z podpisem Redaktora . .



N um era pojedynczo n ie p rzedają  się.
W szelk ie  odezw y do R edakcyi D ziennika 

W ileńskiego , zapisują się do R edak to ra  ga- 
• ze ty  K u ry e ra  L itew skiego, m ieszkającego na 

tilicy św ięto-jańskiey  , w  dom u uniw ersytec* 
kim  pod N. 4 35 , naprzeciw  x ięgarn i Uni* 
w ersy te tu .

Dziennik Wileński i roku nar 
stępnego wychodzić będzie. Ce­
na prenumeraty taź sama co i 
w  roku  kończącym się.

O M Y Ł K I  D R U K U .

jest popraw
itr. 218 w. 2 porcelany poccalany.
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E  l) U R  A C ¥  A.

P l l P j K K f  M M Ą m m i A  SEMlNARYtM » d l a  gpOSO-
bieiiifl nauczycieli azkół parafljalnycln

K o  p i  j  a .

Na autentyku napisano własną Jseo  Cs* 
lAUSKiteY M obCI ręką  tak :

M a by tli podług tego
C«»kU*8łe1o

Hl l i f l  U l i p c a  
18ly.  A

J r ^ f z y  un iw ersy tec ie  wileńskim  us tanaw ia  
się Sem fharyum  dla nauczycieli szkół p a ra -  
ftjaltiycił, z tym  d o d a tk ie m , żeby raz e m  
ipOBObieni byli 1 do obowiązków organis tów  
na  osnowie następującey i

i) Uczniów w S em in a ry ttm , k tó rzy  m a ­
ją się u trzym yw ać  kosz tem  ogólnego fundu­
szu ed u k aey y u eg o , naznacza  się liczba d w a ­
dzieścia ; ci p rzyym ow ani będą nie mlódst 
nad la t  16, ani starsi nad j8 ,  z ludzi wszel­
kiego stanu ióttaydttjacy się w  popisie po- 
dusznym  składają św iadectw a od mieysc i 
o s ó b ,  do k tó rych  należą, i pozwolenie w ey -  

T. UL N> 2. r> iSao a



ścia do Seminaryum , na zasadach tego urzą ­
dzenia. P ie rw szeńs tw o w p rzy jm ow a n iu  ma 
hydź dawane  dia dzieci organistów i shig 
kościelnych.

2) Do lego Seminaryum  mogą także od­
dawać uczniów obvwat ele albo duchowne o-  
s o b y , z oplata  od siebie zą  nich p o t r z e ­
bnego kosztu rocznego. Uczniowie szkól 
powia to w ych  mogą równym  sposobem bydź 
przyym owani  i w prędszym czasie kurs u-  
kończyć , podług n a u k ,  k tó rych już nabyli.

5 ) Rząd  un iwersy te tu  p r zy jm ow a ć  b ę ­
dzie uczniów po poprzedniczym examime,  
tak co do ich nauk , jako też  co do zdro­
w ia  i obyczajowego sprawowania  się.

4 ) Chcący wey.śdź do Seminaryum , p o ­
win ien  przynayrnniey umieć czy tać ,  pisać i 
cz tćry pierwsze działania arytmetyczne.

5) K u r s  nauki  w Sem inaryum  t rw a  c z te ­
r y  lata. P rzedmio ty  nauki  są następujące :

a) Nauka  chrześcijańska.
b) Nauka  obyczajowa o powinnościach 

nauczyciela parałijalnego i wibyskiego.
c) Począ tkow e Zasady polskiej  i ros-  

syyskiey gramatyki
d) Czytanie po łacinie dla rzvmsk o-ka-  

tolickiego i po ś lawiańsku dla g reko-11- 
nickiego kościelnego- obrzędu.

e) Ary tmetyka  1 początkowe praw id ła  
peometry i  * ich przystosowaniem do w y ­
m ia ru  praktycznego , także do m echan i ­
ki i w sczególności do niektórych p r o ­
stych machin , po t rzebnych  w gospo-
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darstw ie  , do narzędzi rolniczych i n ie­
k tó rych  rzemiosł , i t. d.

f) Ogólne w yobrażenia  fizyki.
g) Ogólne wyobrażenia : jakim sposo­

bem pomagać w chorobach , m ianowicie 
w  za ra ź l iw y c h ,  jakich używać sposobów 
do ra tow ania  się od ukoszenia psów 
w śc iek łych , o w a d ó w , i innych do zacho- 
wania  zdrowia służących.

h) Ogrodnictwo i k ró tka  nauka w iey- 
skiego gospodarstwa.

i) Rysowanie planów i prost-ey budowli 
gospodarskiey.

k) P iękne pisanie*
1) Śpiew kościelny i granie  n a  orga­

nach.
m) Porządek  uczenia w  szkołach p a ra ­

f ia lnych  i w ie jsk ich  podług m etody L a n -  
kastra.

n) Obrząd rzym sko-katolickiego i g re -  
ko-uriickiego kościoła.
6) Sczegółowy rozkład tych  p rzedm io tów  

na  kurs  cz te ro le tn i ,  rów nie  jak rozkład ich  
na godziny i podział między nauczycieli, z ro ­
bi się przez R ząd  U niw ersy te tu  wileńskiego 
i p rzeds taw i do potw ierdzenia K u ra to row i.

Nadto: codzień dw ch sem inarzystów  z ko­
lei ma bydź posyłam  h dla spraw ow ania  

.łitu rg ia lney  posługi na j. szą r a r iń ą , k tó ra  
zwykle bywa dla kleryków Głównego Serni- 
na ry n in  duchow nego , i prócz tego wszyscy 
każdego św ięta  mają się znaydować pod czas 
m szy wielkiey w  naybliższym kościele x ię -  
ży augustyanów  na chorach.

1 *



7) Uczniowie , po skończoney nauce,  
obowiązani  są zostawać w stanie nauczyciel­
skim przez lat  s z eś ć , w tćm a nie innem 
nneyscu , które  m u  od un iwersy te tu  będzie 
naznaczone.

8) Jeśliby k tó ry  nie chciał zostawać przez 
la t  sześć w  obowiązkach nauczycielskich,  
tak i  obowiązany powrócić  kosz ta ,  na jego 
u t rzym an ie  w Seminaryum  poniesione. T y m  
tylko sposobem może bydź uwolniony od o-  
bowiązku , w paragrafie 7mym założonego.

9) Sem ina rzyśc i , mając za główny obo­
wiązek  bydź sześć lat  nauczycielami w szko­
łach pa ra l i j a lnych, powinn i  razem zaj m o­
wać mieysca organis tów kościelnych , i za ­
czynać śpiew kościelny dla ludu , na zasa ­
dzie powszechnych i prowdncyonalnych so­
borów kościoła rzymsko-katol ickiego,  przez 
k tó re  śp iewanie  i m uzyka  kościelne uznane 
są za nieoddzielne od nauki  w szkołach pa-  
rafijalnych.

10) Seminaryum to zostawać będzie w bez-  
pośredniem zawiadowaniu Uniwersy te tu  i K u ­
r a to r a  , pod dozorem dyrek to ra  szkół gu -  
berni i  wileńskiey.

11) Na całe ut rzym anie  Seminaryum, to  jest: 
na  wszystkie  potrzeby  seminarzystów , na 
ich edukacyą i dozór  nad n i m i , naznacza 
się corocznie  po t rzy  tysiące rubl i  srebrem 
7, ogólnego funduszu edukacyynego w ydz ;a-
łu  wileńskiego.

12) W  Seminaryum będzie osobny zwie rz ­
chnik czyli dozórca , k tó ry  razem powinien 
byds& i nauczycielem; nadto będą jeacze dw ay



n a u c z y c i e l e ,  jed en  dla n a u k ,  drug i  dla śpie­
w u  kościelnego i g ra n ia  na  o rg anach .

i5 )  O b o w ią zk iem  dozorcy s em inary  u m  bę­
dzie  ogółow y i sczegó łowy  wszys tk iego  d o ­
z ó r ;  obowiąz any  jest  p rz e s t r ze g a ć  po rząd k u ,  
r ó w n i e  W rz eczach  nauki  , jak i g o s p o d a r ­
s t w a ,  jakoto  : u t r z y m y w a ć  sczegółowy r e ­
jes t r  w y d ą t k ó w  na s e m i n a r y u m ,  o p a t r y w a ć  
uczących  się wszys tki em i  p o t r z e b a m i ,  p o ­
da w ać  d y r e k to r o w i  r a p o r t a  o i ch  p o s t ę p e  
w  n aukach  i s p r a w o w a n i u ' s i ę ; i nadto  d a -  
v, ".ć p r z e d m i o ty  rocuk , k t ó r e  j e m u  do da­
w a n i a  p o r u c zo n e  będą.

i4 )  D r u g i  nauczycie l  ob o w iąz an y  bydź  po­
m ocn ik iem  dozorcy w pe łn ien iu  jego obo­
w i ą z k ó w  , i o b ad w a  będą mieszkali  z u c z n ia -  
mi w sem inary  um  . D la  o b u d w u  u n i w e r s y t e t  
p r z e p i - z e  sczególne  p raw id ła .

1 0 ) D l a  ucz en ia  ś p i e w u  i g r a n i a  na  o r ­
gan a c h  może bydz ugo dzon y nauc zycie l ,  k t ó ­
ry  nie jes t ob o w iąz an y  mieszkać  w  s e m i n a ­
ry  um.

lb )  P o n i e w a ż  u s t a n o w i e n i e  s e m i n a r y u m  
m a  z i c e l ,  sposobienie  nauczycie l i  dla szkół  
paraf i ja lnych , a r a zem  z a p e w n ie n i e  p r z y -  
z w o i t e y  w kościołach ł i tu r g ia ln ey  posługi ;  
p r / e t o  s e m i n a r y u m  umiescza  się w  d o m u  
g łó w n eg o  s e m i n a r y u m  d u c h o w n e g o ,  u s t a n o ­
w io n eg o  p r a y  u n i w e r s y t e c i e ;  gdyż w t e m ,  
r ó w n i e  jak i w  n o w o  z układają ciem się s em i ­
n a r y u m  , sposobią  się lu d z i e  do służby o ł t a ­
r z a  i k o ś c i o ł a ; k l e ry c y  g łó w n eg o  seaiina** 
ry n in  d u ch o w n eg o  mog ą daw ać  n au k ę  c h r z e ­
ści jańską  dla s e m in a rz y s tó w .



i s 6

Uwaga. Ogród dla ćwiczeń ogrodniczych 
nauczycieli pai afijalnych osóbny się nie na­
znacza : te dla nich ćwiczenia mogą bydź 
zaprowadzone w  ogrodzie botanicznym uni­
wersytetu.

Autentyk podpisał : Prezydent Rady Pań­
stwa P:otr JC&zę Łopuchin.

Z przysłaną kopiją zgodno: Dyrektor de­
partamentu narodowego oświecenia B a zy li  
Popow.

E ta t  zakładającego się przy  wileńskim uniwer­
sytecie seminaryum dla sposobienia nauczy­
cieli par afijalnych i razem organistów  , u- 
tr z y  my wane go z  funduszu edukacyjnego.

K  o p  i j  a.
Na autentyku napisano w łasną Jego Ce - 

sAhskiey M ości ręką tak :
M a  b y d ź  p o d łu g  łcg ę

C arskie-Siolo A l e x a n d e r .
c u i i a  9  h p c ą

1 8 1 9 .

Srebrem 
rubli kop.

Dozórca seminaryum, który ra­
zem ^est nauczycielem . . . .  >225 

J)ru"i nauczyciel . . . . . i 5o
O r g a n i s t a ........................  . 35o
20 u c z n ió w , dla każdego na 

stół , odzienie , bieliznę , i t. d. na 
rok po r. Sb k. 2 b |  srebrem . 1725 3o

Drwa , świecy , stróż, praczka, 
i  dalsze artykuły corocznie . . 5ga

Na utrzymanie domu . . . 100
Ogrodnik . . . . . . .  5 o
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J 37

Srebrem 
rubli hop.

Na w y d a t k i  nadzwyczayne . __27 70
O g ó ł  rubli 5 0 0 o 

O p ró cz  tego  na jeden raz :
Na urządzenie domu dla semi­

nary um ..............................................o 5oo
Na pierwsze opatrzenie senii- 

naryum rzeczami potrzebnemi , 5oo
Z tego 4ooo 

Uwaga j) Pierwszy i drugi nauczyciel 
p o w i n n i  mieć mieszkanie z opalem i świćce 
w seminary um nauczycielskićm; stołu zas nie  
mają.

2) Organiście*, prócz naznac/oney płacJ% 
nic się więcey nie daje,

5) Posługa mała się naznaczą’, dla tego, 
ze seminarzyści mogą i powinni  sami sobie 
łisługiwać,

A u te n ty k  podpisał: P r e z y d e n t  llacly P a ń ­
s tw a  P i o t r  X > ą ię  Ł a p u ck tr t .

Z przysłaną kopiją zgodno : Dyrektor  d e ­
partamentu narodowego oświecenia Bazyli  
Popow,

L I T E R A T  U R A.
U wagi nad poezya 1 w y m o w ą , pod w z g l ę ­

d em  ich p o d o b ie ń s tw a  i różnicy .
( D okończen ie . Ob. w y ż e j  str. 58)

Kiedy więc, oprócz brzmiącey, męzkiey 
i nieco przyostrey harmonii  mowy pod pół-
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l iocnćm niebem kształconey, fizyczne ziemi 
pol»ki«y położenie mało zostawiło właściwych 
znamion w naszey k ra s o m o w ie , z w róćm y 
l i V'agę na inne okol iczności ,  k tóre  się mo« 
gły więcey przyczynić do rozwinienia  na ­
rodowego  jey smaku i charakteru.

W spomnia łem w y ż e j ,  że między wszy-  
Ztki tmi  tworam i  ludzkiego umysłu,  pamią t­
ki  j ę z y k a ,  mianowicie p o e z j a  i w ym ow a  
na jśc i ś l e j s zy  mają związek ze swoim w ie ­
kiem. Jeszcze nie pisano po polsku, kiedy 
już mowa dawnych mieszkańców toy ziemi 
w  ustach pierwszych opowiadaczów w ia ry  
chrześci jańskiej  » n a jc z ę śc i e j  cudzoziemców, 
zaczęła  tracić swoję narodowość i nakłaniać 
się do kształ tów łacińskich. Począ tkowo 
był  to  los wszystkich nowo - eu ro p e j s k ic h  
języków. Lecz że składnia łacińska głębiny 
Się w naszey mowie  wyrazi ła  i dotąd w uiey 
p a n u j e , to zdaje się dwóm g łów n ie j szym  
przyczynom przypisaćby można, Naprzód 
ze w Po lszczę ,  ile dotąd w ia dom o ,  n i e m a  
ś ladu , aby jakiekolwiek znamieni te  języko­
wo  zabytki  w pierwszych pięciu wiekach po 
zaprow adzeniu chrześcijaństwa walczyły na  
p rzec iw  p rzew adze  języka łacińskiego , jak 
to  widz imy w innych narodach skandyna­
w s k i c h ,  germańskich i południowych,  w k t ó ­
r y ch  oyc 'V ' t e  pienia Ska ldów,  Bardów i 
późn ie j  T r u b a d u r ó w  dzielnie się mocowały 
z po tężnym wpływem  łaciny y p o w t ó r e , że 
język polski w szesnastym wieku , przez t ł u ­
maczenia  s łówne rzymskich  pisarzów do ł a ­
cińskiego toku  silno nagięty,  nad wszelką na-
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dsi©j<| ustał w  swoim  postępie i leg ł zanie­
dbany, skażony, aż do połowy w iek u  ośmna- 
e te g e , gdy inne języ k i, z sanity naw et ła ­
ciny w y n ik łe , w iekam i be* przerw y się 
krsesały , g ła d c y  > am iem ały , doskonaliły, 
od łaciny oddalały , a* się w  gupelnójn roa -  
Winienin charakteru swojego ustaliły. Za 
rządu ostatnich Jagiellonów' i pod panowa­
niem Stanisława Poniatowskiego dał się u -  
cr.uć smak adrowsay w narodzie, lubo go 
sum iennie narodowym naawać me można.  
,W  pierw saey jak w  drugiey epoce pomimo 
n m w ycaayn ą  caynność um ysłów w szystk ie- 
m i sposobami ożyw ianą (#) , pomimo upo­
wszechnione w zory starożytn e, talent rze­
teln ie tw óresy  w  poesyi i w ym ow ie nie do­
ścignął w ysok ośc i, «» jaktey w innych sta­
nął narodach. W  p ierw ssey i drugiey epo­
ce ogólnie m ówiąc w ięeey widać przyrodzo­
nych sposobności, jak umiejętnego ich kształ­
cenia , w ięeey zam iaru , jak skutku, w iecey  
naśladow ania, jak dzieł własnych (**). M ó-

(*) Tc tmfawfutia wieku .uernudega. wiernie da naszych 
dti*ky*tyeh padzbm  , m m m in a  Jan J m m s a m ti  
tt> ptm m m e da wtagrufii nck-khy Jana Kae&am- 
m ktega . w  raku i i § 4 .  W ydajemy s i f  «** wssyst* 
5, kim nam tych  a drugimi , nie chcemy ; aby który 
t. język uwttł co nad nar , irid tim y d< nic!), uczymy 
m *tf i*h ♦ przyimteujetuj d e  i wzór mała
j » i « ** maytUdm ad nich fa'erc*m\ ■ **

{ ) Marcin Kt'nm>T . Liu-iuszem ptUskitn nazwany. <c je-  
dnóm  e nnyłeptayeh dzieł ctrtncU , ('olniuo . mówiąc 
0 akyciitjm h  . wryc-tajach, fci-jku i  ta k u o e  połskim, 
takie 0 ij nt artnłtum daje wyakrozen. ■ „Sun/ autem
dc ech a namimuH ingcitia . ctvateut ly acnnyuf intęn- 
d m łu r t red  « M <  inventis jterdisccnder en mugiss 
oeeammoditnł» f*mn nt naci atiętdd *pd 

ót wtetUtre magmpere uUa. re t tu d m d , M  adeo Jit,

%
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w ię  t u  m ianowici e  o poezyi  i w y m o w i e .  P o ­
lo r  n a r o d u , p rz ez  n ieszczęś l iwe jego p o ł o ­
żenie ,  b ez rzą d  do m o w y ,  n iepokoje  z e w n ę t r z ­
n e  , oświecenie  z a n i e d b a n e , d ługo  sp óźn io ­
n y  , po  swojem zab łyśni eniu  ry c h ło  te  n u ż  
p r z y g o d a m i  z a t a r t y ,  n ao s t a t e k  od ki lku dzi e­
s i ą tk ó w  la t  naglony sk w ap l iw ie ,  l ed w ie  n a m  
dotąd d ru g ich  ty lko naś lado w ać  dozwol i ł .

Z  teni w s z y s tk i ćm  P o lska  jeszcze  p r z e d  
z a p r o w a d z e n i e m  ch rześc i j ańs tw a  p rz e s t a ł a  
b y d ź  ludem  d z ik im  i ba r b a rz y ń sk im .  S a m a  
m i to logi a  S ło w ia n  dowod z i  zn acznego  s to p ­
nia icli uob yc z a jen ia  a p r z y n a m n i e y  sk ło n n o ­
ści do niego. Is tnośc  nay wyzsza ,  k t ó r a  m i e ­
szk a  w niebie  i rz ądz i  św ia t em  , nagrod a i 
k a r a  w przyszłości  s t an o w i ły  zasadę d a w n e y  
i c h  w ia r y .  Pos ła ńcom  nieba ,  p o t ę ż n y m  b i a ­
ły m  i c z a r n y m  bogóm , dobrego i z łego s p r a ­
w c o m  , pośw ięc an o  b o r y ,  ciosano posągi ,  
b u d o w a n o  na  g ó ra c h  o ł t a r z e , s t an o w io n o  
ur oczy s tości ,  b i es i ady  i sob oty  , co w szys tko  
n i e  mog ło  sie obeyśdź bez  pieśni.  W e  czci 
r e l i g iy n e y  i o b rz ęd ac h  tego ro dza ju  mało  się 
różni l i  P o la c y  od L i t w i n ó w  i P r u s a k ó w .  
L e c z  kiedy Polak od w i e k u  już dz ies ią tego  
zacza ł  się by ł  w y r z e k a ć  sw ego L a d o n a ,  Jes -

sive c/nad u n i a licu i a r ti e t s tud io  non liben tcr sese a d -  
d ic n n l , s e d  m u lta  nosse cup iun t : five  incur:a se- 
g n itic  , labortsqne fu g ita tio n e  , quae p terisque  in  re ­
bus pe.culiaris ż s t  huic genti: p raesertim  quod  hom ines, 
a d  quorum  us urn fe r e  liber a'lt a j u x  ta  ns■ m echanic  a  
s tu d io  re je ru n tu r  . m ediocrita te  contentr  , e xq u is ita m  
artificum  et operum p ra esta u tia m  non m agnopere re- 
q u iru n t: seu denique quo d  d itio res olio de litd sq u e  se  
se  d id u n t  , re lic ta  tenuioribus in  gen ii et indu striae  
exetc ita tio n s.
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sy , D z idz il i i ,  w  L i tw ie  P e rb u n a s ,  S o tw a-  
ros , P o k lu s ,  P ro trym pos długo jeszcze mieli 
o ł ta rze  i pobudzali p rzeciw  sąsiadom częste 
Woyny o b a ł w o c h w a l n ą  , ślepą narodowość. 
Niedoszły p ieśn i ,  k tó rem i t e  pokolenia d a ­
w n y c h  s w o i c h  bogów czciły i  w z y w a ły ,  a  
z a r z u c o n e  , w iekami zamierzchłe , z now e-  
iiu zmieszane resz ty  pogańskich obrzędów , 
czekają dotąd na dokładnego starożytności 
k ra jow ych  zbieracza i rozeznawcę. G dyby­
śm y chcieli bvdź troskliw szym i , niż d o t ą d ,
0 ich wyszukanie  , nie tyłkobyśmy głębiey 
zdołali przeniknąć w łaściw y poetycki sposób 
m yślenia i czucia przodków  naszy ch , nay -  
w yrażnieyszy  zwyczaynie przed oświeceniem
1 pismem , lecz mozeby się odkryły s ta ro ­
ży tne  powieści, dum y religiyne i historyczne 
podania , godne iść w  porówna-***.*, z p iękne- 
mi balladami angielskiemi i poezyą T r u b a ­
durów . D otąd gdyśmy tego nie uczynili, w o­
limy się niedbale stosować do naszego w ie ­
ku  , w  k tó rym  św iatło  filozofii spędziło bło­
gi urok p o e z y i , i na w zó r  innych narodów  
usiłu jem y śpiewać dla czystego rozsądku.

Polska ze sv»ojey formy rządu , i dawne­
go ducha reprezen tacy i narodow cy p rzezna­
czoną była  na oyczyznę mow rów. D o cza­
sów chrześc ijaństw a Polacy , rów nie  jak in­
ne rody słowiańskie , żyli pod rządem  p a -  
trya rcha lnym  głów starszych. Zw yczaje  na ­
rodowe i słówne podania by ły  ustaw am i. 
Błogi to  był wiek ludu , kiedy staroświecka 
szczerość i prosto ta  nieskażonych obyczajów' 
w ięcey  znaczyła, niż praw a. Mieli oni atoli
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r ady  swoje. Juz  w  pierwszey połowie szó­
stego w i e k u ,  według  współczesnego P r o k o ­
pa  , zbierali  się przednieysi Słowianie w spra­
wach  wiekszey wagi  i o powszechnem do ­
b ru  radzili,  consulebant in commune. W  po* 
źnieyszych czasach xiąźęta  i kró lowie pol­
scy jeżdżąc po k r a ju ,  zakładali  naywyższe 
sądy po miastach. I  tak  pod Kaz im ie rzem  
Jagiel lończykiem, według świadec twa Jana 
Ta rnow sk iego ,  gdy p rokura to ra  w' Polszczę 
nie  znano ,  ludzie się po prostu sądzili t e -  
mi dwiema s łowami jest , j e s t ,  m e ,  nie , i 
król  wy doły wał  sam jeden wszystkie spory 
rozstrzygać,  O  tych  właśnie  radach i sey- 
m ach  mówi Orzechowski w Rozmowie  V I I  
bkoło exekucyi pag. T .  2. ver. „ Pódź  do 
„  P a n a  Krzysztoporskiego pisarza Sieradz-  
„ kiego , gj* będziesz w P io t r k o w ie ,  proś 
„  go abyć ukazał  seymowe sądy za Jagieł ła  
„ albo Kazimierza  króla;większą naydziesz dziś 
„ j e d u ę  Komelskiego kauzę , aniżeli sp rawy 
,, wszystkie seymowe były. Za  czasów kró-  
„ łów onych tydzień seym s t a ł : na koniecli 
„  siedząc z królem po ta tarsko , p rzodkowie 
„ nasi radz i l i ,  uradziwszy walkę albo woynę,  
„ h ne t  po seymie b y ł o . ”  W  szesnastym 
dopiero wieku , kiedy się naród zaczął w y ­
dobywać z obłoku mgły północney , kiedy 
przez swoję mieyscową naybardziey walecz ­
ność , w bronieniu nieraz Europy  od Azyi , 
s tanął na wysokim stopniu poważania  u po­
stronnych ludów , kiedy oświecenie i nauka  
od niejakiego czasu uczucie godności i p o ­
znanie  potrzeb narodowych szerzyła  , p r aw i
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sy n o w ie  o y cz y zn y  sposobiąc się do jey vi­
s ing , ucząc  się pi lnie w  d o m u  , i p r z y p a ­
t r u j ą c  z a  dom em  , w y b ie r a l i  za  w z ó r  do n a ­
ś l adow an ia  r a d c ó w  i m ó w c ó w  s t a ro ż y tn y c h .

D z iw ić  się wszakże  nie  należy,  jeżel i  w  o-  
w o c z e s n ć m ,  nie dosyć jeszcze / w i ę z ł e m  spo­
jeniu ogniw s p o ł e c z n y c h ,  w  m ło d z ień cz ey  
■ w y b u j a ł o ś c i  i n i eokre ś lo ney  swob od zie  n a ­
r o d u ,  myś l  ż y w a  żadnemi  w o d z a m i  nie u j ę ­
t a ,  częściey się może  w  t em  n aś l ad o w an iu  
za  p o w i e r z c h o w n e m i  w d z ię k am i  o p ę d z a ł a ,  
jak za p o n ę t ą  r o z u m o w a n i a , p r z e ś w ia d c z e ­
n ia  i nauki .  Z  w ie k u  szesnas tego i n a s t ę p ­
n y c h  m o ź n a b y  p rz y to c zy ć  dość l iczne u k ro -  
n i k a r z ó w  d o c h o w a n e  p rz y k ła d y  w y m o w y ,  
w  k t ó r y c h  dzi e jop isow i  , lub  osobie u niego 
m ó w i ą c e y , bard/. iey  s^ło o pop isanie  się 
z k r a s o m ó w s t w e m ,  niżel i  o p rz ed m io t  r z e ­
czy.  W y t k n ą ł  już  D a n ty s k u s  w  ro c z n i k u  
O r z ec h o w s k ie g o  mnogie  o ra c y e  sey m u  
i i 5 4 8  n a s t r z ę p io n e  czczemi  s łow am i  w to ­
nie  s t a t y s t y c z n y m ,  o miłości o y c zy zn y  i  do­
bru p u b l i c z n y m , z. k t ó r y c h  się n iczego do ­
w ie d z ie ć  n ie  można.  M ó w c a  p o r u c z a ł  się 
oś lep  u czuc iu  i ża r l iwości  w rz eczach ,  w k t ó ­
r y c h  os ta teczny  w y r o k  do r o z u m u  należał .  
O d  zgonu Z y g m u n t a  A u g u s t a  coraz  to  o p ła -  
k a ń s z a  by ła  pos tać  s ey m ó w  i w y m o w y  p u ­
b l i c / ney do S ta n i s ł a w a  P on ia tow sk iego

Ostro n ie  w iernie odkryw a Trem becki inłodtte irtld la
niedoli krajow cy , rozw iązłości r z ą d u  i seym ów , nil o« 
s/n tn ieg o  Jag ie llona  do je g o  erosów  W /w stęp u ją cych  
wier szach ■'

M icyc ie  trw ały  spoczynek, dawne królów t t c t ę ł y  t 
A to li łańcuch  p rzy g ó d  od  was je s t  p o czę ty .



Grzeszyłby w praw dzie  niesłusznością a l­
bo nieznaniem  rzeczy domow’yeh , ktoby za­
p r z e c z a ł , żeby w  O rzechow sk im , w G ó r­
nickim , K rom erze  , Bielskim i innych h i­
storykach  , żeby w rozlicznych zbiorach i  
dziennikach seym ów , zerw anych naw et i nie­
doszłych, nie znaydowały się częste pam iątki 
rady  tn ą d re y , gorliwości praw dziw ie  oby- 
watełskiey , języ ka mązkiego, i śmiałości gło­
su , godney wolnego cz łow ieka ;  nigdy atoli 
w ym ow a radna wyżey się nie wzniosła i 
dzielniey nie rozw inęła, jak przy  końcu w ie ­
w u  ośmnastego , w  osta tn ich  zapasach kona- 
jscey  niepodległości narodu. Miłość oyczy- 
zuy Jepiey poznana , p rzy  jey, niestety! zgo­
nie i po jey stracie,była powodem w obojey doli 
b ratersk iego  naw zajem  sobie p raw dy  w y -

T a  pow odź , która  d zis ia y  rwie sarm ackie g ru n ta  , 
W y p ły w a  z pow olności m iękkie go  Z y g m u n ta .
T u z  ciżba czasem  gruba, bez św ia tła , bez Czucia ,
P rzysp a lo n a  do s ty ru  i praw  m atek kucia :
T e  lic zn ym  za sia d a czrm  obciążone ław y  ,
JSie p rzyc zy n iw szy  dobra , p rzy c zy n iły  w rzaw y . 
Z u ch w a ło ść  szacow ana, i zgiełk by ł chwalony. 
U ciek ł o d  tey  W a lc zy  kłopotany korony*
1  cierp liw y Su c dowie z n udne  berło r.łozył ,
A  spokoynym  obłam kiem  o d  ofiary d o ży ł . ^
JPoprawiaela p o tem  dekret m e  d a ł w ieczny ; 
T a m te n  w boju wiek traw ił B u ka tyr  w a leczny  , 
S ła b ił  nciSj by po tęgę  sąsiadów  u trzym a ł ,
T a m ten  p i ja ł . a  tam ten  całe życie  d rzym a ł :
I  g d y b y  go d la  rzędu  nic w spom niała  k a rta  ,
B yła b y  p a m ięć  jeg o  równo z życ iem  sta rta . 
JSimktórym kra y  swóy w idzieć  chcącym  w lep szey  do - 
.Nie zbyw ało na  chęciach; brakło na  sposobie . {bie:
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zn a n ia  i g łosu s zcze r ey  żałości.  O d  ley  e -  
pokji w iecey ni^ d w o d z ic s to - lc ln ic  osti  t* p ó ­
ki. i v i m obV w szkole c ierpl iwośc i  i d o u -  
c , l yia  , ;  , «  ró ż n y ch  losach
led w ie  nie o s t a t e c z n y c h  ]ey wys i l em ach ,  a z  
do w s k r z e s z e n i a  dzisiay d łonią  b ł o g o s ł a v t i o  .
Iie»o w ł a d c y  konsty t u cy y n eg o  jey życia ,  p r z y ­
g o t o w a ł y  w jey łonie bogate  nas iona  p e -  
w n iey s z e y  nada l  pomyślności  , odpo wiedr ney 
czasowi  o św ia ty ,  w y d o sk o n a le n ia  oy czys te y  
ni o w y  , a w  cu d o w n y m  zb iegu t ak  p r z y j a ­
znyc h  zda rz eń ,  zapowiedz ia ły  z u p e łn e  ry c h ło  
r o z w i n ie n i c  n a r o d o w eg o  c h a r a k t e r u  i t a l en tu .

T e ż  sam e w idok i  i nadzie je  pozosta ją  
n a m  w zględem  in n y ch  ro d z a jó w  w y m o w y .  
Zaw’sze sądów ni a  była  w ła s c iw e m  polem  
n a j w y ż s z y c h  m ó w czy ch  t a l e n tó w .  Zywmść 
i  obecność  i n t e r e su ,  moc; p r a w d a  i p r a w d o -  
podobność  dowmdów , okoliczności  n a w e t  u -  
boczne ,  zr ęcznie  u ż y t e ,  t r zy m a ją ce  ich m i e y -  
sce , wre ści e  n am ię tnośc i  g o to w e  się w  k a -  
i d e y  chwil i  z a j ą ć , do li tości  pociągnąć,  do  
łez. r o z r z e w n i ć ,  g n i e w e m  z a p a l i ć ,  są t o  u -  
k r y t e  ognie  , k t ó r e  m ó w c a  sądow y jak tylko 
dzie ln ie  p o ru sz y  , i t ch n ie n i em  swojem  o w io ­
n i e  , w n e t  wszys tko  w  p ło m ie ń  przechod z i .  
P o m i m o  to  j ednak k r a s o m ó w s t w o  nasze  są­
d o w e  , l u b o  m u  skłonność  i sposób p r a w o -  
w a n ia  się s p r z y j a , mało  n iezu p e łn ie  jes t u  
nas  zan ie dban e.  N a y m n i e y  w  nim mamy do­
b r y c h  p rz y k ła d ó w .  Z  od m ian ą o b y cza jó w  
o d m ie n i ły  się p r a w a .  Głosy C z a r n k o w s k i e -  
go i (M a c h o w sk ieg o  w G ó r n ic k im  są sza­
n o w n y m  zab y tk iem  m o w y ,  j ed n y m  z pom ni -
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ków umiejętnie przyswajaney ćycerońskiey 
obfitości , ale przez swoją prostoty j przy­
rodzony sprawiedliwość, do którey się wa 
wszystkióm odw ołują , w dzisieyszćm p ra-  
wnóm postępowaniu stały się nienaślado- 
wne. Ltezmeyszych, ile u bogoboynego na­
rodu , ukształciła mówców kazalnica polska(
Ud przyniesienia światła wiary ogłaszała ona 
statecznie słowo prawdy i zbawienia, zw ra­
cała uwagę prawowiernych chrześcijan do 
wysokiego ich celn. Uczyła naprzód w p ro­
stym wykładzie myśli Ewangelii j poźn ieyu- 
gposobiony i rozwinięty ta le n t , stosownie 
do w ieku ,  odzywał się w okazalszych,bóg- 
day równie korzystnych, kościelney wymo­
wy rodzajach. Całowieczne prace kazno- 
dzieyskie W n y k a , Białobrzeskiego, K arn -  
kowskiego , Skargi, Birkowskiego zaw iera­
ją skarb n a u k i , i nam aszczenia, głos na­
mowy nie kunsztowney, ale szczerey i dziel- 
ney. W  szlachetney prostocie język ich tóm 
był potężnieyszy, im się bardziey starał zbli­
żyć do górnego i wspaniałego w yrazu xiąg 
świętych. Dla tej to naybardziey uroczy­
stości języka jego zmysłowey i postaciowey 
siły , jego rodowitego toku , bogactwa i ezy- 
s tośc i, kaznodzieje wieku Jagiellońskiego, a  
nade wszystko zamykający ich okres, godni 
są z a is te , aby powołani dziś do ambony jak 
naypiłniey ich rozważali, Uderza w  nich, 
ile w pierwszych kształeicielach mowy, wiel­
kie podobieństwo obrazowego ich wysłowie­
nia z językiem współczesnych poetów ł bo 
ci ostatni biorąc do opiewania podobne przed-

A  * hr  ffZ.
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mioty religiyne , przekładając psalmy dawi- 
dow e, czerpając z jednego źródła, podobnie 
się tez wyrażać musieli. Jeżeli zaś
w  daw nych naszych mówcach kościelnych 
nie znaydiijeniy tyle sztuki pod w zglę­
dem uk ładu , tyle pop raw y , ścisłości i do­
li bnania, słowem, tyle sposobów, ile ich da­
je kunszt krasomówczy z wytwornym sma­
kiem i talentem połączony; zawsze jednak 
w ich mocney , dosadney i źarliwey wymo­
wie prawdziwy rozezUawca potrafi znaleźć 
jnnóztwb wybornych wzorów: jak tego świe­
żo dowiódł autor wiadomości historyczno- 
krytycznych do histoiyi literatury krajowey, 
oceniając wybrane mieysca z kazań Fabia­
na Birkowskiego , przy jego życiu.

Zbyteczniebym się rozszerzy ł, gdybym 
o każdym 1’odzaju roboty krasomowczey mó­
wił osobno. Ogólnćm znamieniem piękney 
li teratury  polskiej w wieku szesnastym, jest 
prędkie usposobienie języka i doświadczanie 
zdolności jego we Wszelkich pisania rodza­
jach , mianowicie zaś w przekładach. Słó- 
wne bowiem naprzód tłumaczenie xiąg sta­
rego i nowego zakonu, a przeniesione następ­
nie na oyczystą ziemię dzieła Homera , A- 
rysto te lesa, Cycerona, Wirgilego , H oracyu- 
sza ,  C eza ra ,  Senek i,  Tacyta i tylu innych 
klassyków , bądź całkowicie, bądź w części, 
nadały zarazem mowie polskiey m o c , po­
wagę, szlachetność, malowność, i inne przy­
mioty , naybardziey rzymskiemu językowi 
właściwe. W yznać wszakże należy, że nay- 
większa część tych przekładów dzisiay się 

D i.  wileń. T. III . N . a. r. 1820 a
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u t rzym ać  nie może ; i więcey należy do ogól- 
ney  history i l i t era tury ,  jak rlo świetnych pa ­
miątek narodowego smaku.  '  Samo naw e t  t ł u ­
maczenie  Jerozol imy T a s s a , naylepsze mię ­
dzy dawnemi u nas tego rodzaju pracami ,  
nosi  niezaprzeczoną  cechę pierwszego w ie ­
ku  naszey l i t era tury.  Bo język włoski,  przez 
tyle wieków , przez tyle geniuszów przed  
Ta ssem  piśmiennie kształcony,  w ścisłem po­
r ó w n a n iu  z językiem P io tr a  Kochanowskie ­
go, takby się podobno okazał od niego w y ż ­
szym , jak klassyczne uksztąłcenie  wielkiego 
t a l e n t u ,  od przyrodzoney jego dzielności,  
w ła snem u  zof taw ioney  losowń.

Poezyą  polska , przed Janem JCochano- 
wskim,  nie ma żadnych właściwych sobie 
z n a m i o n ,  czyli krócey m ó w i ą c ,  nie ma jey 
zgoła. Nieliczne zabytki  pieśni pobożnych 
z poprzedzającey epoki  s łużą tylko za do ­
wód  prostoty ludu , k tóry je śpiewał .  Ł a -  
twoby  wpraw dz ie  tworzyć  d o m y s ł y , że s to­
sownie do ogólnego charak te ru  Słowian,  je­
go słodyczy, szlachetności i m ęz tw a ,  daw ni  
Po lacy , naród rolniczy i gościnny , w obro­
nie swych  siedzib waleczny , głosili w p ie -  
n iach  błogość życia spokoynego, albo w z n o ­
sili w'ojenne śpiewy w  ostępie jedno-ple-  
miennych  i obcych nieprzyjaciół.  Ale są to 
tylko  same domysły.  Około połowy szesna­
stego wieku,  mało jeszcze zewnę trznego  po­
w abu  nadał R e y  wierszom swoim, a daleko 
mniey  war tośc i  wew nęt rzney .  JVie baw rżę 
t y  lada czym  , s łowa są jego , bo mało tobie 
po Owidyuszu i Horacyuszu. Pod  względem

t
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wszakże rodowitości języka i wiernego o- 
brazu spółczesnych obyczajów, godzien pil- 
nieyszey , niż do tąd ,  uwagi. He prozatora,  
liczyćby go raczey przystało do satyryków, 
albo tak po angielsku zwanych humorystów, 
nie z wieku S te rna ,  lub Jana Pawła Rychte-  
r a , lecz z czasów p ro s te y , staropolskie/
d w o rn o śc i .

Nieokrzesaną mowę Reja ogładził, wy­
doskonalił i wyniósł Jan Kochanowski,  p ra ­
wdziwy talent poetyck i ,  podług staroży­
tnych wzorów rozwinięty i wykształcony. A 
lubo z równą ła tw ośc ią , jak naywiększa 
część owoczesnych dowcipów , pisał wiersz 
łaciński , lubo znał doskonale język grecki, 
całe atoli usiłowanie obrócił do wzniesienia 
poezyi narodowey •, spodziewając się wie­
szczym duchem od wdzięczney potomności, 
i e  popiół kości jego nie będzie wzgardzo­
ny. W  różnych zafazein rodzajach poezyi 
zaczął pióra swojego próbować. Równie m u  
dobrze przypadła do ręki arfa Dawida , l u ­
tnia Anakreonta i H oracego , jak gęśle oy- 
czyste. Lecz nad jego t r e n y , nad ten tkl i­
wy,  niekunsztowny głos rodzicielskiey ża­
łości , żaden oyczysty, żaden obcy poeta nic 
rzewnieyszego nie raa. Co za prawda i czu­
łość w narzekaniu , jaki wyraz żalu , jak 
pe łna poezyi prostota , jaka rozmaitość ? 
Już wynurza boleść w nieprzerwanych ję­
kach , już widzi we wszystkich mieyscach, 
we wszystkich sprzętach utracone dziecię, 
już ściga je myślą do ra ju ,  gdzie zbywszy 
zmkomey postaci u leciało , już niepamiętny



losu ś m ie r t e ln y ch  , m n i e m a ,  że ją jeszcze 
odb ie rze  , c h w y t a  l u t n i ą ,  i w  niey ufny je 

nie , p r z y k ła d e m  O r f e u s z a  bieży szuka ć 
b r a m  śm ie rc i  :

G dzie  te w rota n ieszczęsne, kt&remi p r z e d  la ty  
P u szc za ł się  w ziem ię O rphey , szuka jąc  sw ey s tru ty  ? 
Z e b y c h  j a  t e i  tą  śc ieżką  sw ey n p ym ilszey  córy  
P o sze d ł szukać, i on łtrod  m ó g ł p rzeb y d ż . p rzez  k tó ry  
S ro g i ja k iś  p rzew oźnik  w o .i b lade cienie ,
J  u’ la sy  niewesołet cyprysou e zenie.

A  ty  w 0. nie śostairąy, wdzięczna lutni moja ,
A le  ze m n ą  pospo łu  p ó d ż  a ż  do p o ko ja  
Surow ego P lu to n a  : owa go to łza m i ,
'Po te  m i za ło ś nenii zm iękczyw a p ieśn ia m i.

W ą t p i ć  nie m o ż n a ,  że t a l e n t  z n a m i e n i ­
t y ,  k tó ry  do tak  ro zl i cznych t o n ó w  um ia ł  
l u tn ią  nas t ra jać  , k tó ry  ■/. t ak  o d m ie n n y c h  
ź r ó d e ł  c z e rp a ł  s zc z ę ś l i w i e :  wzbo gaci ł  język,  
m o że  i nie myśląc  o t e m  , m n ó z t w e m  n o ­
w y c h  w y r a ż e ń ,  o b r o t ó w  i spos obó w m ó w i e ­
ni a  i źe te  jego zdobycze  s tać się musia ły  
s k a r b e m  i w z o r e m  j ęzy k a  poet yck iego  dla 
n as tęp c ó w .  R y c h ł o  s iadem  K o c h a n o w s k i e ­
go , już  w iec zy s te  dzie ła  g en iuszu  G r e k ó w  
i R z y m i a n  p rzenoszą c  i n a ś l a d u j ą c ,  już ich 
w y m y s ł y  i ob ra zy  z n a r o d o w e m i  miesza jąc ,  
ru szy l i  się inni  ś p i e w a c y , m ian o w ic ie  siel­
scy , podobno  r o ln i cz em u  ludow i  n a y w ia ś c i -  
ws i  i p r z e t o  m u  b a r d z i ey  nad in n y ch  u p o ­
d o b an i .  T w o r y  K o c h an o w s k ieg o  i S y m o n o -  
w icza ,  jakko lw iek  nie w  n a y w y ż s z y c h  r o d z a ­
jach ,  są m i a r ą  doskonałości  poezy i  pol sk iey  
w i e k u  jagiel lońskiego , a  r a z e m  n a y w y r a -
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zrueyszym dowodem , i leśmy winni  s taroży­
tnym, x jak daleko łaź drogą postąpić jeszcze 
możemy. P o d o b n i e  dzieła poetów wiekti  
s i e d m n a s t e g o  niosą w tey mierze dos ta te ­
czny przyk ład ,  że , opuszczenie tego to ru  
przed rozwinieniem siły twórczego  ta lentu,  
n a r a ż a ć  zwykło na skażenie i u t r a t ę  s m a ­
k u ,  zwłaszcza gdy jeszcze słabo jest usta­
lonym. Nie schodziło wszakże Samuelowi 
T w ardow sk ie m u  na imaginacyi  i talencie 
poetyckim ; ier.z oddalenie się o d  wzorów, 
k tó rych  moc i wdzń ki żyją w  poprzedzają ­
cych poe tach ,  uniosły go n a  bezdroża i p r zy ­
prawiły  o n i e s m a k , który się w  jego wy­
prawach i wcynack  okazuje.

Po  odrodzeniu nauk i smaku za natchnie ­
niem Konarskiego,  w  drugiey połowie ośnina- 
s t e g o  wieku obudziły się naprzód , jak zwy-  
czaynie , ta lenta  poetyckie. Atoli  pomimo 
ożywione usiłowania,  poezya polska nie s ta­
nęła  jeszcze na tym  stopniu , żeby jey duch  
i charakte r  mógł  się wyraźnie  rozwinąć.  
Zdania  niekiedy p o w t a r z a n e , źe l i t e r a tu ra  
nasza  m a  już dosyć i nadto poe tó w w  po ­
r ów na n iu  z proza to rami,  nie zdają się na ści- 
słey prawdzie  o p a r t e ,  chybaby kto poezyą  
chc iał  nazywać całą ćmę nudnych rymów ,  któ-  
rem i  wiek Zygm unta  i dzisieyszy jest za­
rzucony  (*). Uznał  i uwielbi ł naród  l i ry-

Ob. świeżo drukiem ogłoszony dykeyonarz poetów pol­
skich przez X . Hieronima Juszyńskiego we dwóch to­
mach. Dzieło nader szacowne i które prawdziwie wa­
żnym zbiorem wzbogaca ogół history i literatury pol- 
skiey , ale miedzy tak wielu nicznanemi nazwiskami 
jakże drobna liczba celujących dowcipów.



c z n ą b u y n o ś ć  i z a p a ł  N a ru szew ic za ;  św ie tn y ,  
w e so ły  dow c ip  K ra s ick ieg o  ; m oc i śm iałość 
m y ś l i  w  n ie l iczn y ch  w ie rszach  T re m b e c k ie ­
go j ł a t w o ś ć ,  w d z ięk ,  c z u ło ś ć , n iek iedy  g ó r -  
ność w  p ieśn iach  K n ia ź n in a  i K a rp iń sk ie g o ;  
s łodycz i m iękkość S z y m a n o w s k ie g o ;  lecz, 
jeże l i  p ra g n ie m y  szczycić  się po ezy ą ,  p r a ­
w d z iw ie  godną  tego  n az w isk a  , n ie  m o ż e m y  
rz e c  śm ia ło  , ze  już  n am  dosyć n a  tern, co 
m am y . W  poezy i  d ra m a ty c z n e y  n a r o d o w e y ,  
s to so w n ie  do  p ra w id e ł  sm ak u  francuzk iego  
o p ró cz  t łu m a c z e ń  i n a ś lad o w ać  , z jaw iły  się 
d o tąd  n a d e r  rz a d k ie  w z o ry  , i  to  w  n a y n o -  
w szy c h  czasach  ; p ra c e  około  epope i  , w y ­
ją w sz y  K ras ick ieg o  p o e m a ta  k ró to filne  , jak ­
k o lw iek  ro d z a y  t e n  n ie  b y ł  zan ied b an y ,  m o ­
gą bydź  ty lk o  l iczone za  ch w a leb n e  sił do ­
św iad czan ie .  P ie ś ń  p r z e to  c z u ła  i m o ra l ­
n a  , czasem  w zn io s ła  i w o j e n n a , w dz ięczne  
o b ra z y  wrsi i p o la  , p o e z y a  d y d a k ty c z n a , e -  
l e g i a , s a ty r a  i b a y k a ,  o ra z  m rńey  w ię c e y  
szczęś l iw e  p rz e k ła d a n ia  dz is iay  jak d a w ń ie y  
n a y w ię c e y  p ió r  zaym ują ..  P r z y z n a ć  w sza k ­
że  n a l e ż y ,  że  z a  w sk rz e sze n ie m  ocho ty  do 
n a u k i  l i t e r a tu r y  s ta ro ż y tn e y ,  u m y s ł  i sm ak 
o d p o w ie d n ie y  r o z w in ię ty ,  o b u d zo n a  p i ln ie y -  
sza  p ra c a  około  m o w y  o y c z y s te y ,  m ożność  
je y  , w re ś c ie  in te re s  i z a s z c z y t , jak iego  dziś 
p is a rz e  s zu k a ją  z jey w z b o g aca n ia  i d o sk o n a­
le n i a ,  w  ró ż n y c h  jey  ro d z a jach  p o s ta w i ły  i  
w  p oezy i  t a l e n t  tw ó rc zy  n a  d ro d z e  pom yślnego  
dążen ia .  G d y  zaś lepszy  sm ak  ro z sz e rz y ł  się 
u  nas  p o w tó rn ie  w w iek u  n ie n a y p rz y c h y ln ie y -
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szym dla poezy i ,  w  wieku  rozum owania  
raczey niż u lo tnych  dziecinnych marzeń  i 
z łudzenia  ; M uza  polska , oddawna foremnym 
w zorom  po : łusżna ,  wolała  sta tecznie W po- 
źnieyszych tworzeniach sw'oich z rozsądkiem 
jednoczyć upodobanie  , i w żywszych na ­
w e t  uniesieniach postępować rozważn ie  i 
spokoyoie , niżeli na w z ó r  śp iewu r o m a n ­
tycznego oburzać imagiriacyą i czułość w y ­
s taw ą  okropnych z b r o d n i , albo s traszyć o- 
brazami duchów i upiorów.  Poezya  nasza 
doskonali  ciągle jeszcze mowę swą obrazo­
w ą , jako sz tuka pięknośc i ,  jako pod pra­
w em  sztuki  zrodzona i wzrosła .  ,M a ło  się 
jeszcze oddzieliła od prozy. Bo język nasz 
zdaje  się bydź właśnie w świetney  epoce 
swego młodzieństwa;  przechodzi już w m ęz -  
ką  prozę , ale nie t raci  jeszcze ruchu  świe­
żości i żywych farB poetyckich. Nie wypie ­
szczony zbytnie  przez śp iewaków miłości ,  
an i  wycieńczony ostrością metaf i zyk i , za ­
chował  dotąd całą moc i dzielność swoję. 
Z a raz  na początku piśmiennego swego kształ­
cenia , bardziey do bratn ich  dya lektów zbli ­
żony , okazał obfitość nazwisk zmysłowych,  
rolniczych i wrojennych ; po rozw in ien iu  
z czasem władz u m y s ł u , nauki  , k tó re  go 
z odrętwienia  wywiod ły  , przedmioty m o ­
r a l n e , nowości  i spory ce l ig iyue  , badania  
po l i tyczne ,  nadały mowie ,  ścisłość, giętkość, 
zwięz łość ,  rozm aitość ,  równieyszą osnowę,  
i um ysłowe wyrazy .  Jak w p ływ  l i t e ra tu ­
r y  francuzkiey za Stanis ława Augusta  p rzy ­
czynił  się nie mało do napraw y  smaku,  tak
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Wzorowa jey proza nauczyła skracać i ęą. 
nykać  okresy, dzielić i szykować myśli roz­
wlekłości i zamieszania unikać; d a ła ’wyo­
brażenie jasności, porządku i harmonii mp- 
wy. Dawne pisma pohkie do wlaściwey 
powagi wrócone, pociągnęły niektórych no­
wych prozatorów , że ściśle styl swóy po­
dług malowqey ich prostoty kształcili. Nie­
które znamienite talenla umiały wzorowym 
sposobem połączyć rodowity, zmysłowy cha­
rakter mowy naszey z wytwornością, wdzię­
kiem , układem , oznaczeniem , i wszystkie- 
mi przymiotami, które znamionują prozę 
francuzką. Sama tylko ostateczność, jak w nie- 
wolnięzem naśladowaniu języka wieku sze­
snastego jest przysadą , tak w ślepem chwy- 
tą iru  się trancuzczyzny skutkiem jest nie­
znajomości oyczystey mowy lub niedbalstwa. 
Jeżeli bowiem tok francuzki w tylu nowych 
tłumaczeniach odstręcza swoją dziwotwor- 
nością ; tedy zapewne po Krasickim , Na­
ruszewiczu, Trembeckim, Kołłątaju, Dmo­
chowskim , wśród tylu wybornych żyjących 
pisarzów , którzy literaturę krajową zdobią, 
wzbogacają i czysty smak utrzymują, chcieć 
powracać do stylu Reja i Orzechcwskjego 
jest to przywdziewać na się, jak samie Rey 
pow iada, ony dziwne czuhy, ony faharuchy 
cny stradiotki , sojany, ko l ty  , obermchy. aż  
dziwno i straszno o nich mówić. Śmieszna 
niestosowność między językiem i wiekiem ni- 
czem się złagodzić nie da)e. W  dzisieyszvju 
stanie prozy naszey, lubo ona dla swojey 
przekładni, dla świeiey jeszcze pracy w tęp-
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retycznóm i praktycznem jey doskonaleniu, 
dla niedostateczney liczby w zorów, dla rzad­
kości dziel prawidłowych, któreby niepewny 
smak w spiera ły , zadaje dctąc! pisarzom wie­
le trudności; z tern wszy t t iem  zważając, 
na duch , bogactwo i naturalne usposobie­
nie języka , można twierdzić z niejakim sto­
pniem pewności, de nie ma myśli tak śmia- 
łey i tak nowey , 'n a  którąby prawdziwy ta ­
lent nie znalazł wr mowie oyczystey przy­
zwoitego i trafnego wyrażenia.

Te główrneysze znamiona zdało mi się 
mniey więcey dostrzedz w obecnym stanie 
peezyi i wymowy polskiey. Ogólnieysze tylko 
cechy wspomniałem; i daleko więcey, niżelim 
o nich pow iedział, do mówienia zostało. 
Należało mi niewątpliwie głębiey się je­
szcze zastanowić nad duchem i budową na­
szego języka , nad sposobami jego łagodze­
nia , ile mu słodyczy i mocy w'nowych cza­
sach przybyło , ile jeszcze przyjąć jest zdol­
ny ; jakie są naydogodnieysze i nayprostsze 
środki sposobienia młodych talentów', poda­
ne przez znakomitych dawnych i dzisiey- 
szych mistrzów wymowry. Lecz niektóre 
Z tych przedmiotów, albo już w szczegól­
nych pismach są po części wyjaśnione, 
albo, jeżeh mają nosić cechę gruntów ności, 
Wymagają osobnych rozpraw. Należało mi 
też zapewne yresprzeć i objaśnić liczniey- 
szemi przykładami zdania i twierdzenia o 
różnicy obojey w ym ow y; lecz zostawiam 
to poźnieyszemu czasow i, gdy zakres obe­
cnych uwag umieścić mi obszernieyszych wy-
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p isó w  nie d o z w o l i ł ; d ro b n e  zaś  w y ją tk i ,  jak  
m n iem a m , bard zo b y  n ied o s ta tec zn e  o c h a ­
rakterze pism  i p isa rz ó w  dadź w y o b ra ż e n ie  
zdo ła ły .

S T A R O Ż Y T N O Ś Ć .

G eogro jija  s ta roży tna  , stosowana do dzisiey-  
s z e y , z kró tką  wiadomością o chronologii , 
p o d łu g  p r zed n iey s zych  w  ty m  w zg lęd z ie  
w z o r ó w , d la  p o ży tku  uczącey się m to d z i  
ję zy k ie m  polskim ogłoszona p r z e z  J ó z e f a  
U l d y n s k i e g o .  D rukow ana  w  F o cza jo w ie  i  
w  K rzem ień cu , 1 8 1 9 , 8vo s tr .  4 6 7  ( r z e ­
czyw iśc ie  458 : bo po s t ro n ie  9 0  n a s tę p u ­
jąca  m y ln ie  oznaczona  l iczb ą  1 0 0 ),  t y t u ­
ł u ,  dedykacy i  i p rz e d m o w y  k a r t  9 , r e je s t r u  
ab ecad ło w eg o  k a r t  3g. N ap is  g o d ło w y  na 
ty tu le  :

Da veniam  scriptis, quorum non gloria nobis 
Causa, sed u tilitas offiuiumque furt.

Ovidius.

P r z y  b ra k u  ks iąg  e le m e n ta rn y c h  w  ję­
z y k u  po lsk im  do  n a u k i  h is to ry i  , jeszcze 
m o cn iey  d a w a ł  się u czu ć  po szk o łach  n a ­
szych  n ie d o s ta te k  p o m ocy  w  n a u c z a n iu  g e o ­
grafii. A  gdy każdy  czas m a  geografią  so­
b ie  w ła śc iw ą  , śm ia ło  p o w ied z ieć  m o żn a ,  ż e ­
śm y żadnego  d z ie ła  do geografii s ta r o ż y tn e j  
do tąd  n ie  m ieli  ; d z ie łk a  b o w iem  K a je ta n a  
i  W in c e n te g o  S k rz e tu s k ic h  , d la  klassy III
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i IV, nader szczupłe wiadomości geografi­
czne o b e y  in nią (*). Oświadczyłem się był, 
przed sześcią lały z rychiem wydaniem 6'eo- 
grajii s taraiytnty  , niedosyt- jeszcze wówczas 
świadomy , ile trudności i żawad przebyć 
po t rzeba ,  nim się co wydrukować uda (**). 
Dziś nie mam przyczyny kwapić się z ogło­
szeniem mojego rękopismu : bo mię wyprze­
dził U ldyński, i nie tylko zbogacił l i tera­
turę polską dziełem w materyi zmpełnie za- 
niedbaney , ale nadto lak iem,  które w szko­
łach z pożytkiem używać przyydzie.

W  przemowie zdaje autor  sprawę ze 
sposobu , jakim dzieła tego dokonał ,  i j a ­
kich wzorów używał. A chociaż w ogó­
le Nitscha  układ i porządek przyymuje,  tak 
go jednak przydaniem dzisieyszey nomen­
kla tury objaśnia, dodatkami i wiadomościa­
mi suchość jego kras i ,  iż jedynie z powo­
du porządku , wspomnieć nam Nitscha w y­
padło. 'Anville , Bredow, Mcntelle, Malte- 
Brun  byli przewodnikami a u t o r a ; ktorego 
staranność w szukaniu naydokładnieyszych i

Pokazały sit* w W arszawie,  i8»5, z drukarni X X  Mis-
syor.ai zów P oczą tk i geografii sta ro zy /n ey  , in 8vo; 
s tron  65, ze wstępem, gdzie bez potrzeby wzmiankę o 
cz te rech  monarchiach uczyniono. A lubo te  P o c z ą • 
tk i  podług dobrego wzoru  &;j ułożono, można im jednak 
zarzucić  zbyteczną krotkość n iektóre  opuszczenia i 
niedokładność w ortografii nazwisk. Nadto w podzia­
łach i nazwiskach krajów nie miano względu na r ó ­
żność czasów.

(**) Ob Prospekt czyli obwieszczenie dzieła. po«J ty tu łem : 
B a d a n ia  S ta ro ży tn o śc i we w zg lędzie  g e o g ra fii , p rzy  
moich p ism a ch  pom n ieyszych  geogra ficzno-h i s ta ty c z ­
n ych  drukowany.



ńayśwjeższych  w  geografii s tarożytnev po-  
s t rze  ż e ń , pr zydała  dziełu jego wiele zale­
ty. Dzieło to przeżyje nie jedno wydanie;  
a  my oświadczając wdzięczność au torowi za 
pośpiech w  ogłoszeniu j e g o , i ciesząc się 
n a d z ie ją , iż w  ponowioney usilncści pisa­
r z a  od wlasney jego ręki  opuszczone nie bę­
dzie , sądzimy za rzecz przyzwoitą  rozb ie­
rać je i czynić nad niem uwagi. Może na­
w e t  niektóre  z nich przypadną do myśl i 
autora .

Po  p rze m ow ie ,  napomknąwszy Uldyń-  
ski,  co jest geografia, a co chorografia, p rze ­
chodzi  naprzód Asią : od Bubylonii postępu-  
je ku  Kaukasom :  przez Asią m n ieyszą ,  S y ­
rią , Arabią  zwraca  się do Persii , z k tó -  
r e y  wybiega w  kraje północno-wschodnie  do 
Ind ii, Scythii, S tn k i;  skad przenosi  się w pół­
noc Kaukasu do Sarmatii Asiackiey. Potem 
zaymnje  się A friką  ; przez  E gyp t i Ethiopią  
przegląda brzegi p ó łn o c n e , a z M auritan ii 
wkracza  do Getulii i A fn k i  ś rodkowey. Na-  
ostatek nayobszerniey opisuje się Europa ko­
leją następującą : Grecia i Thracia  i co ty l ­
ko na północy tych krain i E uxinu  leży,  
I ta lia  , Pannom a  , N o rik  , R hetia , German a, 
G ailia  , Ihspania  , B n ta n n ia  z Hibermą. Ca­
łe tych krajów w  tym  porządku opisanie 
jest  geograficzne : granice,  nazwiska mieysc,  
r z e k i ,  g ó r y ,  p i zy l ą d k i ,  n a ro d y ,  miasta , są 
wymienione  z dodaniem dzisieyszych imion. 
Nie jest to jednak sucha nomenkla tura  : t y ­
siącom nazwisk towarzyszy przypomnien ie  
pewnych okol iczności ,  k tó re  też  nazwiska



pamiętnemu c z y n i ą : wielu miast znayduje-  
my obszernióyszy opis 5 przy  każdym zaś 
k raju his toryczna  lub s ta tystyczna wiado­
mość pod ty tu łem  uw agi położona. Znay-  
dą się może czytelnicy , k tó rzy  powstaną, 
na  zbyteczną mnogość szczegółów, jako prze­
ciążających książkę do użycia  szkolney mło­
dzieży przeznaczoną.  Z mojey s t rony,  w tey  
mnogości szczegółów widząc wr ogóle s toso­
w n ą  wymierność i pełność,  nie śmiem przy­
garnąć zbytkowi,  i owszem chciałbym do li­
cznych tych  wiadomości  dod a d ź , źe Thera 
była osadą L a c ed e m o ń s k ą , źe na C yprze  by­
ły wielkie lasy do budowy okrętów,  że p rzy 
H aliarius  zaszła ważna bi tw a  , że woyna  
święta obaliła Krissę ; chciałbym mieć p rzy ­
dane różne wypadki  z wojen Samnickich, 
miasto Dianium  czyli Hemeraskopion czyli 
A rtcrnuium , i inne okol iczności ,  k tóre  się 
niżey napomkną. Tymczasem zastanówmy 
myśl  au to ra  nad przydanemu przezeń uwa­
g a m i:  bo rozszerzone w  nich s ta tystyczne 
wiadomości podniosłyby interes  d z i e ł a , a  
historyczne  wymaga łyby  pi lniejszego bacze­
nia. Zaraz się z tego wytłumaczę.

W  każdym czasie geografia innemi w y ­
razami wykładaną  być musi.  Pochodzi  to 
nie  tylko -z odmiennych granic m o c a r s tw ,  i 
siedlisk n a r o d ó w , ale nadto z powodu  , iż 
w  p ewnym  lat przeciągu, wielka liczba mieysć 
odmienia  swoje nazwiska.  Seleucie, Aparnee, 
A lexandrie  , Ptołem aidy  , i tym podobne,  Sa- 
g u n t , Karthagu  n o w a , zjawiły się dopiero 
za czasów Macedońskich; Cesaree, Augusty



czyl i  S e b a s t y , A d r ia n o p o le  , N ik c p o le  , d o ­
p i e r o  z A c z a s ó w  i m p e r a t o r s k i c h  r z y m s k i c h ;  
co/, p o w i e d z i e ć  o T/ieodosiopotach , f t  a ler iach ,  
H o n o r io c h  , Ju s t inm nach  , k t ó r e  t a k / e  do  c z a ­
s ó w  s t a r o ż y t n y c h  na le żą .  Z  p o w o d u  t y c h  
z m i a n  n a d e r  l i c z n y c h  , j e dni  p i s a r z e  b r a l i  do 
w y k ł a d a n i a  geograf i i  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o ,  
a lb o  cz a s y  A n t o n i n ó w  , a lb o  p o w t ó r n y c h  F l a -  
w i a u ó w  ; a t y m  s p o s o b e m  p r z e z  h is to r y c z n e  
w z m i a n k i  z a y m o w a l i  ca łą  ge og ra f i ą  s t a r o ż y ­
t n ą  w e  w s z y s t k i c h  jey  o d m i a n a c h ,  p r z y p o ­
m i n a j ą c  z n i k ł e  n a r o d y  i m i a s t a  , m i e y s c a ,  
k t ó r e  s t r a c i ł y  s w e  i m i o n a  i w y m i e n i ł y  n a  
i n n e  ; t y m  s p o s o b e m  z a c h o w u j ą c  w  ogó le  
jed n o c ze sn o ść  , j a k i e y  o p is y  s t a t y s t y c z n e  i g e o ­
g r a f i c z n e  w y m a g a j ą  . obję l i  , za  p o m o c ą  h i ­
s to r y c z n y c h  w i a d o m o ś c i  , g e o g r a f ią  c z a s ó w  
t r o j a ń s k i c h ,  m a c e d o ń s k i c h  i r z y m s k i c h .  D r u ­
d z y  , a za  n i m i  N i t s c h  i na sz  U l d y ń s k i ,  p o ­
sz l i  i n n y m  t o r e m .  N i e  m a  u  n ic h  j e d n o -  
czesności  o g ó l n e y  : w  g e o g r a f i c z n e m  o p i s a n i u  
k r a j ó w  m a j ą  on i  w z g l ą d  n a  e p o k ę  ic h  ś w i e ­
t n o ś c i  i k w i t n ą c e g o  s t a n u .  S t ą d  c z ą s tk i ,  p o ­
d ł u g  r ó ż n y c h  e p o k  o p i s a n e ,  r ó ż n y  c h a r a k t e r  
no sz ą .  G o lh a  n a p r z y k ł a d  (p. 5 7 2 , s«j, co u  
N ' t s c h a , YVien , i 8 o 5 ,  n ie  z n a y d u j e  się) o -  
p i s a n a  p o d ł u g  p o d z i a ł ó w  d o p e ł n i o n y c h  z a  
K o n s ta n ty n a ; k i e d y  p o d o b n e  p o d z i a ł y  p o d  
ż a d n y m  i n n y m  k r a j e m  n ie  są w s p o m n i a n e .  
T h ra c i i  , M e s i i  , D a c i i  (p. 2 6 4  sq.) o p i s y  są  
z  c z a s ó w  r z y m s k i c h  , g d y  ju ż  k o l o n i a m i  i 
m i a s t a m i  i m p e r a t o r ó w  n a p e ł n i o n e  z o s t a ł y :  
k i e d y  o p i s a n i e  G recii  z w r a c a  s ię  r a c z e y  k u  
e p o c e  ś w i e t n o ś c i  t e y  k r a i n y ,  k t ó r a  z a  c z a -
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sów  rzym skich im ienia  swego p raw ie  n ie  
miała. Była to A c h a ja , z czasem cząstka 
m acedońskiey dyecezyi. T a k  więc jedno-  
czesność  ma być dla każdego  w szczególno­
ści kraju pilnie dochowana; a opuszczeniom , 
jakieby s tą d ,  p rzez wzgląd na cały ogrom 
s ta roży tnośc i,  wyniknąć m o g ły ,  same tylko 
historyczne wiadomości zaradzają. W  nich 
się wyjaśnia: jakiego czasu dopełnia się opi­
sanie kraju  , w  nich się przypom ina co by ­
ło odmiennego przed tym  czasem , z dołą­
czeniem uw agi na to , co zaszło w  czasach 
następnych. Jednetn słowem : w  każdym 
geograficznym opisie nieodzownie potrzebną 
jest ogólna jednoczesność; co zaś było wprzód , 
co było potem  , to jedynie z wiadomości hi­
storycznych  czerpać należy.

N itsch  i Uldyński nie m ieli na  to  wzglę­
du ; a dowolnie obliczając kraje , dopuścili 
się nie raz  dow olnego , do żadnych w ieków  
niestosow nego ich rozkrajania  na p row in -  
cye czyli części drobnieysze : nareszcie nie 
zawsze zważali : kiedy i jak mieysce jakie 
byt swóy miało. Podobało się im szanować 
m ylne sta roży tnych  wyobrażenia, liczące D i - 
oskoridę (Zokotorę) do Arabii (p. i o 5); podo­
bało się zaś , n iew iem  jaką powagą sta ro ­
ży tnych  p isa rzy , policzyć Cyprus i Rhodus  
do G rec ii  ^ iropeysk iey  (p. 246 , 248 Nitsch  
W ie n ,  i 8o 5, p. i 5 6 , 1Ś7). Kolchidę n iezm ier­
nie  daleko rozciągniono aż do Azowskiego 
p rzesm yku , zaymując n aw e t  Cimmerium (p.

24 , 25 . Nitsch  p. 18, 19), kiedy poźniey 
w ypadło , że Cimmerium leży w  asiackiey Sar-



m atii  (p. i33 . Nit. p. 7 1 ) —  Uważrtty te ra t  
w  szczegółach n iek tó re  trudności, z tego po­
wodu wynikłej W  podziale A sii  mnieyszey 
anaydujem y Isaurią , jakby oddzielną i ob­
szerną  krainę (p. 56, Nit. p. 38). Była  ona 
różnetni czasy, to jest jey m iasto lsaura  i 
m ieszkańcy Isaurowie, czą3 tką Prygii, Ł y k a -  
ortu , F is id i i , F  amfy) ii , nareszcie dyecezyi 
W sch o d u  (Orientis) (*); W łaśc iw ie  haurid  
s ta ła  się oddzielną krainą dopiero za czasów 
Flawiańskicli, zaymując właśnie miasta: Der-  
her Karahs  , Larandę (gdy Tirieon  raczey dci 
L ykan ii  na leża ło ,  licząc i horykus  , k tó re  
m iasto Ułdyński w Cilicii umieścił p. b j y a 
k tórego  na moich krajobrazach położyć za­
niedbałem); ale podówczas, rów nie  jak Isaii- 
ria były na świecie Frigia pakatiana  i sa- 
lutaris , Galatia prima et secunda salutaris, 
Hillespontus  i tym  podobne nazwiska, k tórych  
w  swojey geografii nasz ziomek nie w zm ian­
kował. Podobnie, jeżeli się nie mylę, Hae- 
mimons  nie naylepiey stoi przy Bessice, p rzy  
Mtdice  (która wpadła do M acedonii,  skoro 
rze k a  JVestus s tała  się g ran ic ą ) , i prży Od-  
rysach (**). Policzenie Sidicinótu i miast Te-  
anurn, Kales do Lat um (p 3 2 -2 ) doznaie też 
trudności  samego ich położenia (***): n ierad- 
bym naw et f t  olskóu) i I itrw kow  do Latium  
w c ie lać ,  jeżeli Italią  narodami* rozróżniać

{*) Stara łem  się to wyrazić  na b rudno  odbitych k ra jo­
brazach p rzy  Dziejach S ta ro iy tn y ćh  . Nro 5, 7 , 8 , 9 ,  
10 1 j . 15 , i 4 i i 5.

{**) J a t  to  w id a ć  nu  m oich  k r a jo b ra z a c h ,  N ro  4, 7 , t 3 ,  i* ,
(***) Krajobraz Nro 8. O kolice .Rzymu i  Sanmium.
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mamy , jak to czyni Uldyński. Niestałość 
losu miast greckich i niejednostayność w ich 
opisywaniu przez samychże G reków ,  dają 
powod do różnego podziału w szczegółach, 
jednakże nie tylko Kcuinth, Sicyon , Fiius od 
Achai , ale nawet Trezena, Hermione , Epi- 
daur , wymagałyby wyraźnieyszego od A r-  
golidy  oddzielenia. Co krok spotykamy ta­
kie trudności w geografii. Czytelnicy zaś 
lekko piśmienne prace ceniący nie poymu- 
j ą : wiele to żmudnych szperań i t rudów 
w pocie czoła podeymować musi pisarz, nim 
myśli i wiadomości swuje uszykuje , które 
poźniey tak łacno do pojęcia czytającego 
przypadają. Nomenklatury , podziały , nie­
słychanie nużą pisarzy: a w wielu razach 
uchybień i drobnych omyłek uchronić się 
prawie niepodobna. I  tak postrzegam Sit- 
takę (p. 6) między miastami Babytonii, a 
Sittaccnę (p. j 0) między prowincyami Assy- 
r i i ; Gerrhos, Tyrus i Aradus (p. 7) istotnie 
w Arabii l eżące , policzone zostały do Ba-  
bylonii; Tralles , raz do Jonii (p. 33 ) ,  dru­
gi laz do Lydii  (p. 42) wcielone,  co było 
rzeczywiście, ale stosownie do pewnego czasu; 
Cibyra raz we Frygii, drugi raz w  Parafy lii 
wspomniana (p. 45 , 55) ;  Swani raczey do 
Kolchidy niż do Iberii należą (p. 22); Sidon, 
Z or  (Tyr) umieszczone w Palestynie (p. 74) 
bez wzmjanki  że są Fenickie i były wyźey 
([>. 66). Wszystko to wynika z rozmaitego 
stanu rzeczy w różnych czasach: a same tyl­
ko historyczne uwagi mogą z tego zamiesza­
nia wydźwignąc geografią. Dla przykładu 

F>*• mień. T. U l.  jV,a. r. 1820 3
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przytoczymy z. naszego autora jeszcze je­
den przypadek tyczący się Numidii. Mów 
Uldyński ze właściwą Numidią jest dzisiey- 
szy yjldzier , oraz że N urnidow le dzielili się 
na dwa pokolenia Massyióiu i Masstsylów  
siedzących na zachód Mauritami, Gdy to 
b y ło ,  wówczas w rzeczy samey cały Aldiier  
zaymowała Numidia. Ale w wyliczaniu jey 
miast uczynił ją Uldyński inniey rozciągłą 
(p. it>7, i6b) : albowiem rzeczy się zmieni­
ły i JS/umidia z czasem pod rzymskiem pa­
nowaniem zmalała,  Mauritania rozszerzyła 
się , kraina Massesylów stała się AJauritanią 
cesarieńską, i tak Mauritania t a ,  większą 
część A ld iiem  stanowiła (*). Jedna history­
czna wiadomość mogła była zaradzić tćy 
niedokładności.

W iem debrze ,  ze bardzo wielu osobom 
te moje uwagi wydadzą się drobnemi;  al­
bowiem o cóż tu idzie? czy tym, czy owym 
porządkiem są ułożone nazwiska geografi­
czne ,  byleby ich położenie objąć i pamię­
tać. Wszakże cóż jest. lepszego , czyli na­
być t łumu wiadomości bez ładu , czyli ra ­
zem z wiadomościami, czystych o rzeczy 
■wyobrażeń, które , w użyciu wiadomości 
nabytych , od mnóztwra błędów ochronić nas 
mogą?  Nie lękam się przeto z temi uw a­
gami występować , ani nawet przełożyć na­
stępujących , które jeszcze bardziey ściągnąć

(*) P rzem iany  te  starałem się wyraźnie  oznaczyć w  D zie­
ja c h  S ta ro ży tn ych  , na krajobrazach , JNro 10, 11, i 3, 
i 4, oraz  na tabl icy  p rzy  § 6 r,  p. lyg.

i
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na siebie mogą za rzu t dziwacztiey szk rupu -  
latnosci i pedantyzmu. Ale przekonany je­
stem  , ze zacny au to r  i móy przyjaciel, me 
poczyta tych uwag za zb y teczn e ,  i pozw oli 
mi powstać p rzec iw  nadto  pow szechnym  
uprzedzeniom  względem ortografii s ta roży­
tnych  nazwisk.

Juzem  cokolwiek iiamiehił o tey  m ate -  
ry i  w  rozbiorze  t łum aczen ia  kró tk ie j histo. 
ry i  R zy m sk ie j Goldsmitha (*); t u  zaś p iln iey  
i g run tow niey  nad rzeczoną ortografią  za­
stanow ić się wypada. W y k rz y w ie n ie  i prze­
w rócen ie  różnych  nazwisk , pozostało nam  
z c iem noty w ieków  średnich : kaleczono n a ­
zwiska s taroży tne  nie tylko pisząc językiem 
włoskim , f ra n c u z k im , angielskim, ale n a w e t  
łacińskim. P isano Ptolomeus, Olimpia, P a r-  
tenon , Egiptus, Hipparcus, zamiast: Ptolemae-  
us, O lym p ia , Parthenon  , A eg jp tus , H ippar­
chus. Żaden  język nie uchronił  się od tego 
zamieszania: ale nastały późniey wieki, w  k tó ­
rych  przekonyw ano się, źe po trzeba  więcey 
l i te ry  szanować. N ie  sami tylko N iem ­
cy to  u c z u l i ; rów n ie  F rancuz i i Anglicy 
zw rócili  na to  uwagę , aby w  pisaniu n a -  
zw-isk s tarożytnych , naywiększą, ile być m o­
że , zachować poprawność. Dosyć mi tu  
przy toczyć imiona Y incenta , R ennella , Gos- 
śellina , M alte -B runa  , M il l ina ,  L e tro n n a ,  
R aou l-R oche tta  i ty lu  innych. S ta ran ia  ich  
m iały  i mają znaczny w pływ  na  wszelkie 
pisma, w  których  się w zm iankują  nazw iska

(*) Tygod. Wileó. T. IY. p. 293, 393.
3 *
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starożytne.  A jeżeli powagą narodów i o- 
sób potrzeba się zasłaniać w  tey mierze,  t e ­
dy i my mieliśmy uczonych, którzy  nas na 
lepszą drogę wprowadzić  usiłowali.  Już 
Skrzetuscy próbowali  łacińską or tografią w na­
zwiskach da wnych  zachować. Albertrandi  
w  powtórnem ogłoszeniu Dziejów Rzymskich  
Muquera, oddalił  się od pospolitego zw'ycza- 
ju ,  i s tarał  się szczególniey l iterę t z a t r zy ­
mać,  wcale jey na c, jak zwyczaynie bywa, 
nie odmieniając.  T ru d n o  bowiem wyrazić  jak 
liczne i dziwne powstać mogą zamieszania 
w  nazw iskach ,  za  od m ia n ą ,  dodaniem, lub 
ujęciem jedney tylko l itery. Mcissili. np. sie­
dzieli na brzegach południowey Gallu , a 
M assy li  na brzegach północney A łnk i  w Nu-  
midii; L ig y i  byli mieszkańcy Liguri i ,  a R y ­
g i  kramy Lachów; rzeka  Likus  (Lech) ucho­
dziła do Dunaju,  a Lykus  do T ig ru  ; Sir is 
było miasto w  Grecyi  wielkiey,  a Syros  w y ­
spa przy Cykladach  Mieszkańcy miasta
Siris są Sirici, a wyspy Syros, Syrowie,  Sy-  
ranie.  Podobnie rozróżniać potrzeba miesz­
kańców Focidy  od m i e s z k a ń c ó w  miasta  Focei, 
czego nasz au to r  (p. 226. 547., 387) nie do­
pełnił.  Blisko siebie stoją miasta Bisarithe i 
Byzantium : gdybyśmy więc pisać je chcieli 
podług tey zasady, że wszystko tak się pisze, 
j a k  się w y m a w ia , i jedno i drugie miasto pi­
sałoby się Bizant, jak zw'yczaynie Byzantium  
p isywane bywa.  Czy i  można srożey kale­
czyć i mieszać nazwiska ? Dla  okazania  
zaś wynikających t rudności,  do których  da­
je powód zacieranie i  wyrzucan ie  dyftongów,
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dosyć bedaie  w sp o m n ieć  mias to  Eo lsk ie  w  A-  
sii,  z w a n e  E la ja  c zyii Elaea  , k t ó r e  d o b rz e  
odróżniać  p o t r ze b a  od mias ta  Jońskiego w  G r e -  
cyi w ie lki ey  czyli I t ak i ,  zw a n eg o  ii/es,  Vtlia  a 
pospolicie E h a, skąd m a  nazw isko  szkoła f i­
l ozof ów  E l e i s k a , E l ea t i cka .  —  C i e r p i m y  
w  g aze tach  nazwiska:  Castlereagh, Rochefou­
cauld , Manchester  i t. d., za cóż więc  znieść 
n ie  m o żem y  pisania B y z a n t ,  Bisanthe,  a  n a ­
w e t  E la -a  ? P r a w d a ,  że z a c h o w y w a ć  d y -  
f tongi,  w nas zym  jęz y k u  w-cole n ie zna ne ,  jest  
r z e c z ą  zb y t  o b r a ż l iw ą  : j ednakże  l edwo nie 
wszysc y  czyte ln icy  wiedzą:  jak dyftongi  ł a ­
c ińskie w y m a w i a ć ; gdy t y m  czasem  m a ła  
jest  l iczba t ak ich ,  k tó r z y  by się n ie  zacinal i  
n a  naz w isk ach  gaz et nych .  Jeśli  zaś d y f to n ­
gi żadną m ia rą  u t r z y m a ć  się nie mogą,  sza -  
n u y n iy  p r z y n a y m n i e y  l i te rę  t d la  o d r ó ż n ie ­
nia  jey od ( czyli  k;  th; i, y ;  s, z; bez w zg lę ­
du na  p o p rz ed za ją cą  lub n a s t ęp u ją cą  s a m o ­
głoskę  lub spółgłoskę ,  k t ó r a  ich  w y m a w i a ­
nie modyf ikuje  i zmienia.

Na sz  a u t o r  n ie  m a ł  jeszcze dosyć czasu  
do z w r ó c e n i a  s w ey  baczności  na  t e  drobiazgi ,  
k t ó r e  p rę d zey  lub po żn iey  m u s z ą  go z a s t a ­
nowić .  D opuśc i ł  się z a te m  m n ó s t w a  p r z e i ­
s toczeń  i b łędów  w pisaniu naz wisk ,  tak  d a ­
lece , iż n ieki edy  poznać je t ru d n o .  N i e -  
p rz y ją w s zy  b o w ie m  źadney zasady: a lbo c i ą ­
głego w szys tk ich  nazwisk  z w y c z a y n y m  s p o ­
so bem  ka leczenia ;  a lbo też  z a c h o w a n ia  w ca ­
łości  or tograf i i  łac ińskiey;  a lbo wre szci e  s t a ­
n o w i e n i a  p e w n y c h  w y ją tków ;  wszys tko  z o ­
s t aw i ł  losowi  : a w y p i su j ąc  s am ych geogra-

/
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ficznych nazwisk około półpiąta tysiąca, nie 
mógł uniknąć licznych om yłek , do których 
i  cudzozietnczyzny, bądź francuzkie bądź 
niemieckie, przyplątały się. I tak pisze au ­
t o r : Elitheya , Corcira , Cycikus , D idym oty- 
kus, któreby pisać należało : Ilithyja  (Eileit- 
hyja), Korcyra , Cyzikus, Didymotichos. Czę­
sto też jedne i teź same nazwiska , różnię 
są pisane; np. Callipolis, O lym p , a w in- 
nem niieyscu K allipolh , Olimp. Różność tą 
bardziey jeszcze uderza w nazwiskach obok 
siebie leżących ; naprzykład , gdy czytamy: 
Phthiae dawniey Ftya. Ale nie wszystkie 
przeistoczenia nazwisk na nieslateczność or­
tograficzną zwalać można : wymienienie na 
końcu dzieła pięciu tylko mało znaczących 
omyłek drukarskich, zapow iada, iż większa 
ich liczba uszła baczności autora. Jakoż 
nie byłoby nadto, gdjby się na tak  ogromney 
ilości nazwisk około stu omyłek dostrzegło (*).

(*) O to są. niektóre głównieysze omyłki druku. P . 20, 
v. 11, upadły, ma być odpadły, — 3o, 23. E gironsa— 
Egiroessa. 3 i ,  18 od H om era— od którey  Homer.
33, 23. Sc i os, Psiera — Chios, P syra , 60, 20 K a lta  
J sso n — kaia lsson. 102, 24* O ca lis— Ocelis. 107 
i  108, 11. T oace— Taoce. 109,7. Nicearcha— Near- 
cha. i>3, 6 E rim ander — Elym andcr  124, 4. K a ­
rać ade — Katubedn. 124 , 8 . Begyngar — B csyn^a, 
171 , 3 . S ild a -G ild a  177, 14, zalewający -  oblewa­
jący. ję i .  3 Chelnnates—Chelonites. 212. 21. Peci- 
Lon — Fecilc (nsixi/l>i). 25i 22, lw am i— lasami 233, 
i l .  acheyskiego — akarnańskiego. 242, 2 3 . Pyrrus
II. Molossa — Pyrrbus (syn Eacidnsal król Molossów 
(EpirU - 243, i . Ccfaneum  — K afareum  (Cefareum).
369. 10 w mieyscu — mieysce, 294, 23. Persensza— 
Persiusza. 3o3, i 5 . B londustae— Blandusiae. 33o 11. 
L akon ii— Lukanii. 3y3, 16. Aruenski — Ardueńskj. 
386, 18. Aransio — Arausio. 4o2. 20 B azelani — Ba­
tutami.



O d ty ch ,  jak p o w iad am  , w  m n ie m a n iu  
w ie lu  osób, nic n iezn aczący ch  s zk ru p ii la tn o -  
ści, p rzechodzę  jeszcze do in n y ch .  U Idy li­
ski obok s ta ro ż y tn y c h  n az w isk  w y m ie n ia  
dzis ieysze  i te  mieści w  nawiasach. T e g o  
sp osobu  nayściśiey t r z y m a ć  się na leża ło : ty m  
czasem  często  sp o ty k am y  w  tex c ie  wolnie  
w y ra ż o n e  dzis ieysze  n a z w is k o ,  a n iek iedy  
p rz e c iw n ie  s ta ro ż y tn e  p rz y  d /dsieyszćm  w n a ­
wiasie  zam k n  ęte. D la  nas św iad o m y ch  i u -  
m ie jący ch  ro z ró żn iać  n a z w i s k a , okoliczność 
t a  jes t  m aiey  w agi;  lecz w  dz ie le  dla u c z ą ­
cych się p rz ezn a czo n e m  n a y w ię k s z a  d o k ła ­
dność i ścisłość jest n ieo d zo w n ie  po trzeb n ą .  
W ie lo k r o tn ie  w spom ina jąc  a u to r  p ie rw s z y c h  
im p e ra to r ó w  rz y m sk ich  n a z y w a  ich  cesa­
r z a m i  (Cesarami) ; gdy w  da lszych  do p ie ro  
w iek a ch  od czasu  D io k le t ia n a  im ie  fa m il iy -  
n e  Cesar s ta ło  się t y tu łe m ,  i żaden  im p e r a ­
t o r  z familii Cesarów  c e sa rzem  nie  by ł .  D o  
cz ą s tk o w y ch  n iedok ładnośc i  i ucł iyb ień  m o ż e ­
m y  tak że  policzyć w y ra ż e n ia  s to sow nieysze  do 
m n ie m a ń  G re k ó w  i R z y m ia n  o sk ładz ie  z ie ­
m i i d z iw n y c h  n a ro d ach ,  n iżeli  do r z e c z y ­
w is ty ch  w  te y  m ie rz e  w iadom ości.  J t a k  
S c y th ia  otrzy  m a ła  im ie  z iem i b ło g o s ła w icm y  
( p .  i 3 q ). W s p o m n ia n e  S a rm ac k ie  góry : P eu -  
ce, Alauńskie , Rifeysk ie , Hyperboreyskie , We~ 
nedskie (p 279); o g ro m n e  g ó r  pasm o H srcy -  
nii monies (p. 35g) , w y s p y  Eea i E ry ih e ja  
(p- 1 7 2 ) ; n a w e t  ocean Eous i borealis  czy li  
Srythicus  (p. 1, 2 ) ;  są to  tw o r y  u b aśn io n e ,  
w ła śc iw e  b łęd n y m  s ta ro ż y tn y c h  u p rz e d z e ­
n iom ; n ied o s ta tek  w iadom ości o p aczn em i w y -
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obrażeniami nadstarczających.  Podobnie  też  
na  samych niedostatecznych podaniach G r e c ­
kich o Indyi  i jey mieszkańcach przestać 
nie  m o ż n a ; bo posiadamy własne indiyskie 
pomniki ,  k tó re  zapewniają  że Indianie  dzie­
lili się na cz tery  k a ^ ty , że pismo zna l i ,  że 
w  księdze Menu  pisane p raw a  mieli, że po­
siadali różne księgi święte .  Ze  zaś znali mo­
ne tę  Kaltis , o tym się za rzymskich impe­
r a to r ó w  przekonali  handlarze (*) : chociaż 
a u to row ie  s tarożytni  usilnie tw ierdzą  że I n ­
dianie  żadnych pieniędzy nie mieli (**). W y ­
rażenie ,  że Epir nie był dobrze znany staro-  

% iy tn y m  (p. a 4 i),  należy do wieku  i geogra­
fii H o m e r a . —  Błędnie  mówi au to r  (p. l 65), 
że wyspa Kalathe (Galita) jest podobno taz  
sama co Egnthes u M c i i ;  gdyż Kalathe jest  
rzeczywiście  Gali ta  dz is ieysza , ale wyspy 
E g a d y  leżały przy  Sicilii ,  jak o tym  niżey 
(p. 3 5 o). Na zachodzie  I tal ii  nigdy SiciLiy- 
skiego morza (p. 178) nie by ło ;  Beotia  od 
południa  górami n a je ż o n a , była jednak 
w  wielkiey części płaszczyzną (p. 225). slm -  
f ipo lis  zwało się p ierwey  u  Greków,  Enne-  
ahodoi  co znaczy Novemviae (p. 2(12). P o n i e ­
waż  Cesar  [de Bello Gall. Y. i 3 ) o H i b e r -  
nii wspomina,  więc przed Agrikolą (p. 4 o 8. 
Ni tsch p. 257.) o jey bycie l l zym ian ie  w ie ­
dzieli.

P o  uwagach  nad geografią  starożytną

{*) Peripl. mnris T.rythr. p. 1 7 7 .' 
(**j Pausan. 111, p. 55o.
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przeydźmy z kolei do drugiego pisma o chro­
nologii .

Niemcy mając tyle dzieł e lementa rnych  
i podręcznych , które  wyborem i dokładno­
ścią odznaczyli  , narzekają  , ze im dotąd do- 
brey geografii s ta roźytney i e lementarnego 
dziełka do chronologii  niedostaje. Nasz zio­
mek , wydając pierwszy w języku polskim 
geografią s t a r o ż y tn ą ,  nie zaniedbał do niey  
przyłączyć krótkiey wiadomości o ch rono­
logii ; a przeds ięwzięcie  to , jakkolwiek na 
pozór  małe  , o toczone było tysiącem trudno­
ści i n iebezpieczeństw. W yznać  musimy,  
i e  Uldyński w piśmie swojćm wszystkie  głó­
w ne  cząstki chronologii  zawarł  ; więcey je­
dnak pilności i s taranności  czasom s ta ro ­
ży tnym , niż now s z y m ,  poświęci ł.

Co do układu  i porządku : opisuje rok,
miesiące i epoki E g y p t i a n ,  Israe l i tów , G r e ­
ków  , Rzym ian  ; potym liczy lata  do naro­
dzenia Chrys tusa , to j e s t , lepiey m ówiąc ,  
od s tworzenia  ś w i a ta ;  wymienia  bardzo k r ó ­
tko  różny kształt  i nazwiska roku u> pcźruey-  
szych wiekach;  naostatek rozmaite ery.  P o d  
tak iem i  ty tułami wyszczególnienie  er  jest r o ­
ze rw ane  i od epok me dość odosobnione. 
E r a  założenia R z ym u  , Olympiad ,  Se łeuc i -  
dów czyłi Kontraktowa  między epokami w s p o ­
mniane , a kontraktowa , między egypskiemi.  
O  erze Nabonassara  pot rzebney  a s t ro n o ­
m o m ,  a chronologom ledwo znaney  , nie 
można  tw ie r d z ić ,  iż u Egypt ian  lub Clial- 
deów w pospoli tem używ an iu  była. E gyp  -
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t ian ie  , Israelici swoich e r  żadnych nie mieli: 
epoki zaś różne liczyć mogli. Grecy i R z y ­
m ianie  - poźniey e ry  uzyska l i ,  obok k tó rych  
godne są wspom nienia  i epoki : ale żeby i- 
gnzyska pythickie  , iathmickie , rirmeiskie m ia ­
ły  kiedy służyć G rekom  za  e ry  , o tym  ca­
le nie w ie m ,  ani czasu ,  kiedy się po zb u ­
rzen iu  Krissy o tw o rzy ły ,  oznaczyć nie u -  
miem. N aw et e ra  o lympiad w pospolitem 
pożyciu  używ aną  nie b y ła ;  h istorycy  tylko 
do dzieł sw ych  ją wprowadzili. p 0d roz -  
m aitem i e ram i , z powodu periodu  Ju liań­
skiego , k tó ry  m a swą epokę i u  chronolo- 
gów długi czas służył za e r ę , wypadło a u ­
to ro w i  nie w  swojem m ieyscu  mówić o cy­
klach (o k tó rych  już wyźey pod liczeniem 
czasu u G reków  po części była  mowa), o 
pe riodach , nareszcie o indykcyach. R ów nie  
też  niespodziewanie , pod liczeniem czasu u  
G r e k ó w , znaydujem y dotkn ię tą  wiadomość 
o kosm icznym , akronicznym , i heliackim  wscho­
dzie i zachodzie gwiazd , z przy toczeniem  
głównego w tym  przedm iocie dzieła Pfafla  
[Dc ortibus et occasibus siderum. G otting  
1786;. A lubo dobrze jest dać o tem  jakie­
kolw iek  wyobrażenie  , wszelako przedm iot 
ten  w ażny, naypospoliciey opuszczany, p rze ­
chodzi pojęcie młodocianego wieku. K ró tk o  
w yk łada  go i użycie jego w skazuje B io t  
w  T ra i te  e lem enta ire  d ’astron. phys. prćm . 
ćdit, T .  II ,  p- 2297— 3o i ,  seconde edit. T . 
I I ,  p. 311— 329 (*).

(?) Tego co Biot względem gwiazdy Smoka o Eudo-
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W  arytmetyce chronologicżney prawie 
nie ma innego działania, tylko dodawanie i 
odciąganie. Wszelako z tego powodu pa­
nuje po dziełach mnóztwo uchybień. Chro- 
nologowie nie mają tak łacney rachuby lat 
w erach następnych i wstecznych, jak astro­
nomowie ; należy więc zwracać uwagę na 
trudności, z których te uchybienia wyni­
kają : uchybienia , mówię , które w historyi 
starożytney wyruszyły długie szeregi zda­
rzeń z czasu swojego , na rok , na dwa, na 
trzy i cztćry lata. Stąd potrzebna jest ba­
czność w liczeniu lat ery chrześciańskiey 
i ery przed erą chrześciańską: albowiem 
dwóm tym e rom , rok jeden wspólnie za 
pierwszy nie służy. Podwojony rok pier­
wszy na następne i wsteczne liczby odmien­
nego wymaga liczenia. Jeśli np. chcę poró­
wnywać z chrześciańskiemi latami , lata ery 
założenia Rzymu podług Warrona, po naro­
dzeniu Chrystusa, mam sprawę z rokiem 
czyli liczbą y55 ; jeżeli zaś przed narodze­
niem Chrystusa, odbyvram działanie z licz­
bą ę 54. Ścisłe też oznaczenie pierwszey e- 
poki, od którey lata ery obliczają się. jest 

* nieodbicie potrzebne. W  Ob mpiadacli na- 
przykład na liczbie 777 przestać nie można: 
bo pierwszemu rokowi pierwszey Olimpia­
dy odpowiada półrocze 776 i 776 roku przed

xie w yczyta ł w Hipparcłiu znalcśdź nie m ogę, i są­
dzę, że stąd wynikające obserwaeye Chirona nale­
żą do raędu hypotez francuzkich , od którą^ch dzisia 
D elam bre  tak dalece już uwolnić się zdołał. Inny  
przykład od B iota  przytoczony hesiodycznego o ar* 
kturzc wyrażenia , jest nader trafny i  interesow ny.
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erą  chrześciańską. A za tem na półrocze po ­
mnieć należy

Co do kalendarza francuzkiego ostrzedz 
mus imy , ze dla zaradzenia  uchybieniom, ja ­
kie z la t  przes tępnych wynikają , ogłosze­
nie początku roku  zostało poddane ścisłym 
as tronomicznym  obserwacyom. 'I e na ka­
żdy rok wskazywały  chwilę  , w  k tó re y  je­
s ienne po równanie  istotnie przypadało ,  a od 
tey chwili  liczy się pi erwszy dzień m ies ią ­
ca Fendemiaire i nowy rok. T y m  sposobem 
od roku 1792, 22 września,  do roku  i 8o 5 d. 
3 1 g rudn ia ,Fendemiaire p rzypadał  roku I —III ,  
V  —  V I I I ,  na 22 w r z e śn ia ,  1 7 9 2 — 1794, 
1796—-1798. R o k u  IV,  I X — XI,  X I I I ,X I V ,  
na 23 wrześn ia  179b, t ? 9 9 — 1802, l 8o 4, 
i 8o 5 . Roku  X I I  na 24 wrześn ia  i 8o3 . 
Dn i  t edy  dopełniające (les jours complemen- 
tai res) nie zawsze od 17 września  poczynać 
się m o g ł y ,  i franciada  nie zawszeby co cz te ­
r y  lata  obchodzoną była. W  n iek tó rych  
mieyscach (p. 45o, 452) omyłką  znayduje  
się użyty w yra z  przybyszow y  zamiast  prze~ 
stępny■ Nie chciałbym nakoniec używać w y ­
rażen ia  : okiem nieprzeyrzany czas ; anibym 
t w i e r d z i ł , że samo przyrodzenie czas roz­
dzieliło przez obroty peryodyczne ciał. Czas 
jest przez się ; a my ciąg jego i wydz iały 
poymować  możemy przez oduiesienie go do 
odmian, jakich istoty w swym  bycie doznają.

Zawsze niemieckie  zbiórki  chronologii  
h i s toryczney są naywięcey  do zalecania  G a t -  
t e r e r a  Jbriss  der Chronologie, Gbt t ing,  *777 
Ina wielką z dokładności  zaletę. P oźm ey
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pokazały  się niezgorsze kom pendya n  K ra u -  
sego (Encyklopadische Ansichten  IX, p. i 59—  
217) i Rtihsa (E n tw u rf einer Propddentik des 
historischen Stadium s p. 5 i — 96)* chociaż spo­
sób liczenia francuzki m ylnie wy łożony. H #-  
gewischa Einleitung in die historische Chro­
nologie  , Altona 18 ii-, dla nader dogodnego 
układu i ła tw ego  rzeczy wyłożenia, oby do- 
kładnieyszem u dziełu w zorem  się stać m o ­
gło. Surow y rozbior  jego w gazetach lite­
rackich niemieckich w y tkną ł uchybienia w a-  
ry tm e tyce  < hronologiczney , n iedostateczny 
w ykład liczenia czasu u  R z y m ia n ,  m ylne 
w ystaw ien ie  u F rancuzów  , i brak objaśnień 
literackich. I  dla tego Hegewisch nie odpo­
w iada  sw em u przeznaczenia , ale podług m e­
go przekonan ia  , od znaw ców  i chcących 
chronologią wykładać wzgardzonym  być nie 
powinien. K to  zaś chce iśdź drogą badania  
w  chronologii s ta ro ź y tn e y ,  kto chce odwo­
ływ ać  się do źródeł i przyw odzić  s ta roży­
tn y ch  p i s a rz y , dla tego obojętną nie będzie 
w yborna  p raca  Idelera  : Historische Unter-  
suchungen iiher die astronomischen Beobach- 
tungen der A lt  en , Berlin  1 8 0 6 ,  8, a  D zieje  
Astronom ii D elam bra  w ielkie przyniosą w spar­
cie.

P isałem  w W a rsz a w ie  , w m a r c u ,  1820.
Joachim L SL E trE t.

\
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H  I S T  O R  Y A.

K o n ś t y t u c y a  p o l i t y c z n a  m o n a r c h i i  h I s z p a n -
SK IEY .

(.Dokończenie. Ob. Tom I II , str. 76) 

T Y T U Ł  VI .

f O  RZĄDZIE W EW NĘTRZNYM  FROWINCYY t  
Gr o m a d .

R O Z D Z I A Ł  r.

O m t z n i c y p a l n o ś c i a c h .

A r t. 5og . D la  w ew nętrznego  rządu  gro­
m ad będą rady  m unicypalne, złozone z je­
dnego lub dwóch alkaldów , z ław ników  i 
z  p roku ra to ra -syndyka  , pod p rezydencyą  
naczelnika politycznego * tam  gdzie j e s t , a 
jeśli go nie masz, pod prezydencyą alkalda, 
albo pierwszego z nich podług sta rszeństw a 
n o m in a c y i , jeśliby ich dw óch  było.

A r t .  5 j o .  U stanowioną będzie rada  m u ­
nicypalna w  mieyscach, gdzieby jey nie b y ­
ło , a gdzieby się ustanow ienie  jey po trze -  
bnćm  okazało , koniecznie zaś w  tych  m iey ­
scach , k tó re  , same przez się lub ze swemi 
p rzy leg łośc iam i, mają tysiąc dusz ludności, 
i  nada się im przyzw oite  określenie.

Art. 5 j j . P r a w a  oznaczą z kazdey klas- 
sy liczbę o s ó b , k tó re  m ają  składać rady m u -
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nicypalne kantonoWe, z zachow aniem  w zg lę ­
du na ludność.

A rt. 3 1 2 . Alkaldowie , ławnicy i proku- 
ratorowie syndycy będą mianowani przez 
w y b ó r  w kantonach ,  znoszą s ię  zaś ł a w n i ­
cy i inni urzędnicy, zaym u jący  d o ż y w o tn ie  
U rzęd y  w gminach, jak iegobądź t j  tułn i na­
zwania.

Art. 3,i3. Każdego rok u ,  w miesiącu g ru ­
dniu , obywatele każdego kantonu zgroma­
dzą się dla wybrania większością głosów, 
proporcyonalnie do swey ludności, oznaczo- 
ney liczby elektorów zamieszkałych w tym­
że kantonie i używających praw obywatel­
stwa.

Art. 3 i4 .  Elek torowie ,  w tymże miesią­
cu , mianować będą ,  prostą większością 
zdań , alkalda lub alkaldów, ławników i pro­
kuratorów , albo prokuratorów syndyków, 
aby się mogli zająć sprawowaniem urzędu 
swego dnia 1 stycznia następnego roku.

Art. 3 i5 .  Alkaldowie odmieniani będą ka­
żdego r o k u , ławnicy przez połowę w ka­
żdym ro k u ,  podobnież prokuratorowie syn- 
dycy , gdzie ich d w ó ch , w tych zaś miey- 
scach gdzie się jeden tylko znayduje, odmie­
niany będzie co rok.

A rt. 3 1 6 . Ten,  co sprawował którykol­
wiek z tych obowiązków' , nie będzie mógł 
nanowo bydź wybranym do żadnego z nich, 
przed upłynieniem przynaymniey dwóch lat, 
chybaby ludność na to zezwalała.

Art. 3 iy .  Aby bydź alkaldem, ławnikiem 
albo prokuratorem syndykiem, prócz przy-
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mio tu  obywatela  używającego praw swoich, 
pot rzeba  mieć wieku dwadzieścia pięć lat 
skończonych,  i bydź przyuaymniey przez 
lat  pięć zamieszkałym i osiadłym w kanto­
nie : p raw a  oznaczą dalsze przymio ty , k tó ­
re  urzędnicy ci posiadać powinni .

Art. OJd Nie może bydź a lka ldem , ł a ­
wnik iem , ani p rokura to rem  syndykiem, ża­
den urzędnik publ iczny z nominacyi  króle-  
wskiey , zaymujący się sp rawowaniem swe­
go u rzędu  ; nieobjęci są warunk iem  tym ci, 
k tórzy służą w  milicyi narodowey.

Art. 5»g.  W szys tk ie ,  wyżey  l u pomienio-  
ne urzędy , będą u rzędami  municypalnemi,  
od których nikt  się nie będzie mógł w ym a ­
wiać bez p rawney przyczyny.

Art. 520  W  kaźdey radzie  municypal-  
ney będzie jeden sekretarz  , wybrany  przez 
tęż  radę,  prostą  większością g ł o s ó w , i opa­
t rzony dochodem z funduszów gminy.

A>t. 5 2 ) .  Do  obowiązków rad m unicy­
pa lnych  należeć będzie :

i)  Pol icya zdrowia  i wygody.
► 2) Dawanie  alkaldowi pomocy w e  wszy-  

. s tkiem, co należy do bezpieczeństwa osób i 
własności mieszkańców, oraz zachowania po­
rządku  publicznego.

V 3) Admin is t racya i pobor funduszów w ł a ­
śc iwych i dozwolonych gm in ie ,  stosownie 
do p r a w  i urządzeń ; z obowiązkiem mia­
n o w a n i a  podskarbiego z odpowiedzialnością 
tych  , co go mianowali.

4) S ta ran ie  o wszys tkich szkołach po-
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ćz ą t k o w y c h  i w sze lk ic h  za k ła dach  n a u k o ­
w y c h ,  k t ó r e  się u t r z y m u j ą  ko sz tem  g m i n y .

5 ) S ta r a n ie  około  s z p i t a l ó w , gospod,  
d o m ó w  dla p o d rz u tk ó w  , i i n n y c h  z a k ł a ­
d ó w  dobro czy n n y ch ,  s tosow nie  do p r z e p i s a ­
n y c h  p ra wideł .

6) C z u w a n ie  nad r o b o t ą  i n a p r a w ą  dróg,  
goś cińców b i ty ch ,  m o s t ó w  i więz ień ,  nad la­
sami  i p l a n t a c y a m i  gminy,  i nad wszystkie!* 
m i  r o b o ta m i  dla pub l i czney  p o t r z e b y , u -  
ż y t k u  i ozdoby.

7) U k łada n ie  r o z r z ą d z e ń  m u n icy p a ln y ch  
w  k a n t o n i e ,  i p r z ek ł ad a n ie  ich s t an o m  K o r -  
t e z  , d la  o t r z y m a n i a  od n ich  p o tw ie rd zen ia ,  
z a  p o ś r e d n ic tw e m  d e p u t a c y i  p r o w in c y o n a l -  
n e y  , k t ó r a  o p a t r z y  je swoją  i n s t r u k c j ą .

8) Z a c h ę c a n ie  r o l n i c t w a , p r z e m y s ł u  i 
h a n d l u ,  s t o sow nie  do m iey sca  i okol iczno­
ści,  w  jak ich  się k r a y  z n a y d u j e , ile tego u -  
ż y t e c z n o ś ć  i p o t r z e b a  jego w y m ag a ć  będą.

9) R o z k ł a d  i po bó r  p o d a tk ó w ,  i w n o s z e ­
n ie  ich  do w łaśc iw eg o pod skar bs twa .

A r t . 5 2 2 . Jeś l iby  się okazała  p o t r z e b a  
j ak ich  r o b ó t , lub  i n n y c h  p r z e d m i o tó w  p u ­
b l i czney  użytecznośc i ,  a  n i ed o s t a t e k  fundu-? 
s zó w  w ła s n y c h  gm iny  w y m a g a ł b y  oddziel  
n y c h  składek , te nie b ędą  mogły  bydź  n a ­
ło żo n e  bez  ze zw o len ia  s t a n ó w  K.ortez,  o t r z y ­
m a n e g o  za  p o ś r e d n ic tw e m  d ep u tac y i  p r o -  
w in cy o n a ln e y .  W  p r z y p a d k u  nagłości  r o ­
b o t y  lub p r z ed m io tu ,  na  k tó r y  sk ładka t a  
jes t  p r z e z n a c z o n a , m u n icy p a ln o ść  będzie  
m og ła  na ów czas  udać  się o t y m c z a s o w e  po ­
zw o le n ie  do po m ien ioney  d ep u tac y i ,  n im  11 a-  

Dz.wileń.  T. III. N.  2. r. 1820 4
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stąpi  postanowienie  s tanów KLortez. Skład­
ki te zawiadowane  będą ziipełnie jak fundu­
sze właściwe.

A rt. 023. Urzędy  municypalne pełnić 
będą. wszystkie te obowiązki  pod d ozorem de-  
putacy i  prowincyorialney, k tó rey  zdawać 
będą co rok sprawę rachunkow ą z funduszów 
publicznych,  k tó re  pobierały i rozrządzały.

R O Z D Z I A Ł  II.

O rządzie politycznym  prowincyy, i o depu- 
tacyach prowincjonalnych.

Art. 324.  Rząd  pol ityczny prowincyy
sprawować będzie naczelnik przełożony,  m ia ­
nowany  od K r ó la  w  kazdey prowincyi .

Art. 325.  W  kaźdfey prowincyi  będzie
deputacya prowincyalną zwana,  dla praco­
wan ia  około jey pomyślności,  prezydować 
w  niey będzie naczelnik przełożony.

Art. 3 s6 .  Depu tacyą  tę składać będą
p r e z y d e n t , intendent  i siedmiu członków, 
w ybranych  podług formy przepisaney , nie-  
przeszkadzając odmianom, k tó re  stany K o r -  
tez  będą mogły na przyszłość uczynić  co 
do l iczby, jak za przyzwoi te  osądzą ,  albo 
jeśli tego okoliczności wymagać będą, i jak 
ty lko uskuteczniony zostanie nowy podział  
prowincyy , o k tó rym była m ow a  w a r ­
tyku le  jedenastym.

Art. 3 2 7 . Depu tacya  prowincyona lna o d ­
nawiać się będzie w  połowie co d w a  lata,  
t ak ,  źe większa liczba wyydzie  pierwszego 
razu ,  a muieysza drugiego razu,  i tak daley.
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A rt. 3 2 8 . W ybór tych osób uskuteczni 
się przez elektorów okręgowych nazajutrz 
po mianowaniu deputowanych na stany K o r-  
t e z , i trzymając się porządku przepisanego 
W nominacyi tych ostatnich.

Art. 52g. W ybierze się w tymże czasie 
i  podług tey formy trzech zastępców do 
kaźdey deputacyi;

A rt. 33o. Aby bydż członkiem deputa- 
cyi prowincyonalney, potrzeba bydź oby­
watelem używającym praw sw o ich , mieć 
dwadzieścia pięć lat skończonych, bydź u -  
lodzonym lub osiadłym w prowincyi i miesz­
kać w  niey przynaymniey od la t siedmiu, 
nadto mieć dochód dostateczny do przystoy- 
nego utrzym ania się : nikt nie będzie mógł 
nim zostać z pomiędzy urzędników nomi­
nacyi królewskićy, o których jest wzmian­
ka w artykule 3 1 8 .

A rt. 3 3 / .  Aby taż sama osoba mogła 
bydź wybraną raz drugi, potrzeba żeby u -  
płynęło przynaymniey siedm lat od końca 
jey urzędowania.

Art. 332. Jeśliby przełożony naczelnik 
prowincyi nie mógł prezydować w deputa- 
c y i , będzie w niey prezydował intendent, 
a w jego niebytności deputowany pierwszy 
z porządku nominacyi.

A rt. 333. Deputacya mianować będzie 
sekretarza, który odbierze opatrzenie z pu­
blicznych funduszów prowincyi.

Art. 334. Deputacya obróci w każdym 
roku przynaymniey dziewięćdziesiąt dni na 
posiedzenia, naydogodniey w przerwach swo-

4*
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ich rozłożone. Na półwyspie deputacye ma­
ją, się zgromadzać pierwszego marca, a w pro- 
wincyach zamorskich pierwszego czerwca.

Art. 355. Dodeputacyy tych należeć bę­
dzie:

1) Czynienie i potwierdzanie rozkłada, 
przypadających na prowincyją podatków na 
gromady różnych kantonów.

2) Czuwanie nad dobrem użyciem fun­
duszów publicznych kanlonowych , rozpa­
trzenie  ich rachunków, ażeby się zgadzały 
z wyźszćm potwierdzeniem , pilnując we 
wszystkićm zachowania praw. i urządzeń.

3) Staranie, aby zaprowadzone były r a ­
dy municypalne wszędzie, gdzie bydź po­
w inny, stosownie do wyrazów artykułu 5 io .

4) Jeśliby się okazała potrzeba nowych 
robót dla powszechnego prowincyi użytku, 
Jub potrzeba naprawy daw nych , propono­
wać rządowi składkę, jaką uznają za nay- 
przyzwoitszą dla ich uskutecznienia, koń­
cem otrzymania potrzebnego od stanów K.or- 
tez zezwolenia.

W  prowincyach zamorskich, jeśliby na­
gła potrzeba robót publicznylr nie pozwa­
lała czekać na odpowiedź stanów łCorteez, 
deputacya, za wyraźnem zgodzeniem się po­
litycznego naczelnika prowincyi, będzie mo­
gła nałożyć składkę, zdając o tem bezpośre­
dnio sprawę rządow i, dla otrzymania po­
twierdzenia stanów Kortez.

Dla zebrania składki deputacya miano­
wać będzie, pod własną odpowiedzialnością, 
podskarbiego , a rachunki z użycia, rozpa-



t rzone przez deputacyą, złożone będą rządo­
wi, który je każe sprawdzić i wciągnąć do 
kontroli,  a naostatek złoży je stanom K or-  
tez, dla otrzymania ich potwierdzenia.

5) Czuwać nad potrzebami edukaeyi pu» 
bliczney, stosownie do planów potwierdzo­
n y c h ,  i zachęcać rolnictwo,  przemysł i han­
del ; dawać opiekę wynalazcom nowych od­
kryć,  do jaiueybyko)wiek odnogi należeć mo-

g ł y '  -
6 ) Uwiadomienie rządu o nadużyciach,

jakieby się spostrzedz dały w sprawowa­
niu przychodów publiczny cli.

7 ) Sporządzenie popisów i zbieranie wia­
domości s tatystycznych prowincyi.

8 j Staranie, aby zakłady miłosierne i do­
broczynne odpowiadały właściwemu celo­
wi,  i przekładanie rządowi nayprzyzwoit­
szych środków do uchylenia nadużyć, jakie- 
by się spostrzedz dały.

9 ) Uwiadamianie rządu o nadw eręieniach 
konstytucyi,  w prowincyi spostrzeżonych.

1 0 ) Deputacye prowincyy zamorskich 
czuwać będą nad ekonomiją, porządkiem i 
postępem missyy do nawracania indyan nie­
wiernych : przełożeni zaś i posłańcy tych 
missyy zdawać im będą sprawę z działań 
swoich w tey części, w celu uniknienia n a d ­
użyć, a deputacye dawać będą o wszy stkiem 
wiadomość rządowi.

Art. 556. Jeśliby która deputacya nad­
używała swey władzy, Król  będzie mógł za­
wiesić od urzędu głosujących, donosząc sta­
nom Kor tez o tem rozrządzeniu, oraz o po-
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budkach do niego, dla uczynienia postanowie­
nia, jakie z rzeczy wypadnie. Podczas za­
wieszenia, zastępcy za jm ą się sprawowa­
niem urzędu.

Art. 507. Wszyscy członkowie rad m u­
nicypalnych i deputacyy prowincyonalnych, 
przystępując do sprawowania swoich obo­
wiązków, wykonają przysięgę, pierwsi przed 
naczelnikiem politycznym, a jeśli go nie ma, 
przed alkaldem pierwszym z porządku no- 
ininacyi, a ostatni przed wyższym naczel­
nikiem p row incy i: że będą strzedz polity- 
czney konstytucyi monarchii hiszpańskiey, 
zachowywać prawa, bydź wiernymi K ró lo -  
lowi , i sumniennie dopełniać powinności 
swego urzędu.

T Y T U Ł  Y lł.  

o  p o d a t k a c h .

E O Z D Z I A Ł  J E D E N .

'Art 338. Stany K ortez ustanowią lub 
potwierdzą corocznie podatki, tak bezpośre­
dnie jako i pośrednie powszechne, prowin- 
cyonalne albo municypalne; dawne zaś istnieć 
będą aż do ogłoszenia ich zniesienia, a u- 
stanowienia nowych.

A rt. 33g. Podatki będą rozłożone na 
wszystkich Hiszpanów w proporcją  ich mo­
żności, bez żadnego wyjątku i przywilejów.

A rt. 54o. Podatki będą zastosowane do 
przyjętjrch przez stany Kortez wydatków na 
potrzebę publiczną we wszystkich jey od­
nogach.



Art. 3 4 1 . Aby stany Kortez mogły ozna­
czyć wydatki we wszystkich odnogach służ­
by publiczney , oraz podatki na ich zaspo­
kojenie, sekretarz depeszów skarbowych prze­
łoży im , natychmiast po ich zebraniu się, 
obraz ogólny potrzebnych wydatków , a to 
zebrawszy od innych sekretarzów depeszo­
wych właściwą wiadomość o wydatkach każ­
dego wydziału.

Art. 342. Tenże sekretarz depeszów 
skarbowych z obrazem złoży także w y ­
datków plan podatków, które ma;ą bydż u -  
stanowione dla ich opędzenia.

Art. 343. Jeśliby się Królowi zdawał 
podatek jaki uciążliwym albo szkodliwym, 
da o tein wiedzieć stanom Kortez za pośre­
dnictwem sekretarza depeszów skarbowych, 
wskazując razem t e n , jaki do zastąpienia 
tamtego za przyzwoity uzna.

Art. 5h4. P o  oznaczeniu ogółu podat­
ków bezpośrednich, stany Kortez potwier­
dzą ich rozkład na prowincye , z których 
na każdą nałoży się część odpowiadająca jey 
zamożności, i na ten  koniec sekretarz de­
peszów skarbowych poda potrzebne w y ­
szczególnienia.

Art. 345. Będzie jedno podskarbstwo je- 
neralne dla całego n a ro d u , do którego na­
leżeć będzie rozrządzanie wszelkiemi przy­
chodami z jakiegobądź źródła przeznaczone­
go na potrzeby stanu.

Art. 346. W  każdey prowincyi będzie 
jedno podskarbstwo, do którego wpływać 
będzie wszelki fundusz, pobierany w  pro-
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wineyi tey dla skarbu publicznego. Te pod- 
skarbstwa będą utrzymywały korresponden- 
cyą z podskarbstwem jeneraloćm , podług 
którego rozrządzeń b ę d ą  utrzymywały wszy­
stkie fundusze.

Art. 5 4 7. Żadna opłata nie będzie przy­
ję ta  w podskarbstwie jeneralnóm w zamia- 
nę gotowych pieniędzy , jeśli to nie będzie 
na mocy królewskiego wyroku, kontrasygno- 
wanego przez sekretarza depeszów skarbo­
wych , który uwiadamia o wydatku , na 
który dostarczenie jego jest. przeznaczone, 
oraz o wyroku stanów K crtez  upoważnia­
jącym ten wydatek.

Art. 348. Aby podskarbstwo jeneralne 
zdawało rachunki swoje z należytą ścisło­
ścią , rozkład ł dostarczenie mają bydż spra­
wdzane we właściwych izbach rachunko­
wych , do których należy rewizya w arto ­
ści i rozkład przychodów publicznych.

Art. 54g. Oddzielną iristrukcyą urządzo­
ne będą te izby rachunkowe,, tak, aby od­
powiadały celowi swego ustanowienia.

A rt. 35o. Dla rozpoznania wszystkich ra ­
chunków z przychodów publicznych, bedzie 
jedna izba naywyższa rachunkow a, którey 
organizacya oddzielnem prawem przepisaną 
zostanie.

Art. o5 j . Rachunek podskarbstwa jene- 
ra ln eg o , obeymujący przychód roczny ze 
wszystkich podatków i dochodów stanu i ich 
u ży c ie , zaraz po otrzymaniu ostatecznego 
potwierdzenia stanów K ortez będzie w y­
drukowany , ogłoszony i rozesłany do depu-
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tacyy prowincyonalnych i do rad municy­
palnych.

Art. 55s. Będą. także wydrukowane , o- 
głoszone i rozesłane rachunki zdawane przez 
sekretarzów depeszowych z wydatków w ła ­
ściwych im wydziałów.

Art. 353. Zawiadowarrie przjrchodów pu­
blicznych me będzie nigdy podległem inney 
władzy , tylko ley , którey jest, poddane.

Art. ób4 . Nie będzie komór celnych, ty l­
ko w portach morskich i na granicach ; je­
dnakże urządzenie to nie będzie przywodzo­
ne do skutku tylko za osobnem rozrządze­
niem stanów Kortez.

Art. 355. Dług publiczny, uznany, będsie 
jednym z pierwszych przedmiotów uwagi 
stanów K .ortez, które dołożą największego 
starania , ażeby długi te były stopniami u- 
m a rz an e , i aby od nich zawsze zaspakaja- 
ne były procenta należne, urządzając wszy­
stko , co się tycze dyrekcyi tey ważney ga­
łęzi , tak co do poborów , które będą usta­
nowiono, i których zawiadowanie będzie ko­
niecznie oddzielone od podskarbstwa naro­
dowego , jako też co do biur rachunkowych 
i sprawdzających-

T  Y  T  U Ł  YITT.

O  SILE  Z RRO Y N EY  N A R O D O W E Y .

R O Z D Z I A Ł  I.

O woysku ciągłey sluiby.

Art. 356 . Będzie siła woyskowa nieusta-

I
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jąca lądow a i m orska, dla zew nę trzney  obro­
ny  s tanu  i dla u trzym an ia  porządku w e ­
w ną trz .

A rt. 55  y. S tany K o r  tez oznaczą corocz­
ną  liczbę woysk , jaką okoliczności w y m a ­
gać będą , i wskażą naydogodnieyszy sposób 
ich  zaciągania.

A rt. 35S. S tany  K or tez  oznaczą także 
coroczną liczbę okrę tów  m arynark i wojen- 
ney , k tóre  mają bydź uzbrojone, albo zostać 
w  stanie  zbroynym .

Art. 3 5 ę . S tany K o r te z  przepiszą przez 
w łaściw e urządzenia  wszystko to, co się tycze 
k a rn o ś c i , porządku wynoszenia  na stopnie, 
żołdu , a d m in is tracy i , i wszystkiego, cokol­
w iek  należy do dobrego urządzen ia  woysk 
i floty.

A rt. 56o. Założone będą szkoły w oysko- 
w e  dla nauki i ćwiczeń różney broni woysk 
i floty.

A rt. 5 6 1. Żaden H iszpan  nie będzie mógł 
uw olnić  się od służby w oyskow ey w  czasie 
i po rządku , w  jakich go p raw o wezwie.

R O Z D Z I A Ł  II.

O m ilicjach narodowych.

A rt. 0 6 2 . W  kaźdey prow incyi będą ko r­
pusy milicyi na ro d o w ey , u tw orzone  z m ie ­
szkańców  każdey z n i c h , stosownie do ich  
ludności i okoliczności.

A rt. 565. Oddzielne urządzenie  p r z e p i ­
sze sposób ich zebrania  , ich l ic z b y , i ich  
oddzielnego składu we wszystkich częściach
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A r t. 364. Służba tych milicyy nie będzie 
ciągłą, i nie będzie miała mieysca,tylko kie­
dy okoliczności tego wymagać będą.

A rt. 365. W  zdarzeniu potrzeby , Krój 
będzie mógł rozrządzić temi siłami w ich 
własnych prowincyach; ale nie będzie mógł 
ich użyć za ich granicą bez upoważnienia 
stanów Kortez.

T Y T U Ł  IX.

O  OŚW IECENIU PUBL1CZNEM.

R O Z D Z I A Ł  J E D E N .

Art. 366. W e  wszystkich kantonach mo­
narchii założone będą szkoły początkow e, 
w których się dzieci uczyć będą czytania, 
p isania , liczby, i katechizmu religii katoli- 
ck iey , który zawierać też będzie krótki wy­
kład powinności obywatelskich.

Art.  36 rj. U tworzona też i urządzona bę­
dzie dostateczna liczba uniwersytetów i in­
nych zakładów oświecenia, k tóre uznane 
będą za potrzebne dla uczenia wszelkich u- 
m iejętności, li teratury  i sztuk.

A  t. 366. Ogólny plan uczenia będzie je- 
dnostayny w calem królestwie $ wykładaną 
zaś będzie konstytucya polityczna monarchii 
we wszystkich uniwersytach i zakładach nau ­
kowych , w  których dawane są nauki d u ­
chowne i polityczne.

Art. 36g. Będzie dyrekcyą jeneralna nauk, 
złożona z osób , które się dały poznać z nau­
k i , i do tey , pod zwierzchnością rządu, na?
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lezec będzie dozor nad szkołami publicz— 
nenii.

Art. 5yo. Stany K ortez urządzą przez 
plany i ustawy szczególne to wszystko , co 
należy do ważnego przedmiotu oświecenia 
publicznego.

Art. 5'/ j . Wszyscy Hiszpani mają wol­
ność pisania, drukowania i ogłaszania swych 
myśli politycznych, nie potrzebując na to ża­
dnych poprzedzających pozwoleń, rewizyy 
lub po tw ierdzeń , z zachowaniem ograni­
czeń i odpowiedzialności prayrem przepisa­
nych.

T Y T U Ł  X.

O  Z A C H O W A N IU  K O N S T Y T U C Y 1 ,  I  O SPOSOBIE P O ­

S T Ę P O W A N I A  W  C Z Y N IEN IU  W  N1EY ODM IAN.

R O Z D Z I A Ł  J E D E N .

Art. 3?2 . Stany K o r te z ,  na pierwszych 
posiedzeniach sw o ic h , wezmą pod uwagę 
naweręzenia kons ty tucy i, o których p rze­
łożenia odebrały , dla przedsięwzięcia p rzy­
zwoitych środków , i dla pociągnienia do 
odpowiedzialności tych , którzy się nadwe­
rężenia tego dopuścili.

Art. óy3 . Każdy Hiszpan ma prawo po­
dawać stanom Kortez i Królowi swoje prze­
łożenia i zażalenia, w celu zachowania kon- 
sty tucyi.

A rt. 3y4. Każda osoba, sprawująca obo­
wiązek publiczny , cywilny , w o y s k o w y  , al­
bo kościelny, wykona przysięgę natychmiast 
przy jego obeymowaniu, na zachowanie kon-
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s ty tucy i, wierność Królowi, i należyte peł­
nie powinności swego obowiązku.

Art. 3 / 5 . Do upłynienia ośmiu lat skoń­
czonych, licząc od dnia , w którym wyko­
nanie konstytucyi zaprowadzone zostanie we 
wszystkich jey częściach, nie można będzie 
proponować źadney odm iany, dodatku ani 
reformy w żadnym z jey artykułów.

Art. 076. Dla uczynienia jakiey odmiany, 
dodatku albo reformy w  konstytucyi , po­
trzeba , aby deputacya , która je ma osta­
tecznie postanowić , była do tego upow a­
żnioną oddzielnemi od hoc pełnomocnictwami.

A rt. 077. W szelka propozycya reformy 
w którymkolwiek artykule konstytucyi, po­
winna bydź uczynioną na piśm ie , popartą 
i podpisaną przynaymniey od dwódziestu 
deputowanych.

Art. 578. Propozycya reformy będzie od­
czytana trzy razy , w przerwach o sześć dni 
od jednego do drugiego czytania , a po trze- 
ciem odczytaniu , wzięta będzie pod rozw a­
gę , czy ma bydź podana do roztrząsania.

Art. 5 jg .  Jeśli roztrząsanie będzie do­
zwolone , przystąpi się do niego z zacho­
waniem teyźe formalności i tegoż postępo­
wania , jakie przepisane są wr tw orzeniu  
praw  , poczem zbiorą się zdania , aby wde- 
dzieć , czy ma bydź odesłaną do następney 
deputacyi jeneralney, a dla potwierdzające­
go rozwiązania tego pytania potrzeba zgo­
dy dwóch trzecich części głosów.

Art. 38o. Deputacya jeneralna następu­
jąca , po zachowaniu tychże formalności w ca-
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łey ich rozciągłości, będzie mogła oświad­
czyć przez postanowienie, na które zgoda 
dwóch trzecich części głosów jest potrzebna, 
w którym ze dwóch lat ich posiedzenia 
mogą bydź udzielane oddzielne pełnomocni­
ctwa , dla uczynienia reformy.

Art. 3 8 1. Oświadczenie to, po jego uczy­
nieniu , będzie ogłoszone i udzielone wszy­
stkim prowincyom, a stosownie do czasu, 
w którym to zaydzie , stany Kortez posta­
nowią , czy deputacya bezpośrednio następu­
jąca , albo po niey idąca ma bydź opatrzo­
ną wyźey pomienionemi oddzielnemi pełno­
mocnictwami.

Art. 0S2. Pełnomocnictwa te udzielone 
będą od junt w y bierczych prowincyonalnych, 
dodając do pełnomocnictw zwyczaynych na­
stępującą klauzulę :

„ Również one nadają im oddzielną moc 
uczynienia w konstytueyi reformy wzmie- 
nioney w wyroku stanów K ortez , którey 
brzmienie następujące (tu dekret co do sło­
wa) , wszystko to stosownie do przepisów 
pomienioney konstytueyi, i obowiązują się 
uzńaWać i mieć za konstytucyyne wszystko 
t o ,  co oni Uczynią na mocy ninieyszego peł­
nomocnictwa. ”

Art, ó83. Proponowana reforma będzie 
roztrząsana na nowo, a jeśli będzie potwier­
dzona przez dwie trzecie części deputowa­
ny ch , przyjętą będzie za prawo konstytu­
cyyne , i będzie ogłoszona za takie na zgro- 
tiiadzenm stanów Kortez.

Art. 384. Deputacya złoży Królowi wy-
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rok r e f o r m y , aby go kazał ogłosić i roze­
słać do wszystkich władz i kan tonów  m o ­
narchii.

Kadyx  , dnia 18 marca 1812.
N astępują  podpisy 180 deputow anych.
N a ten  koniec rozkazujem y w szystk im  

Hiszpanom  , naszym poddanym , jak ieyby- 
kolw iek byli klassy i k o n d y c y i , mieć i u w a ­
żać konstylucyą tu  w yżey  op isaną , za p ra ­
w o fundam entalne m onarchii , rozkazu jem y 
oraz wszystkim trybuna łom , sądownictwom , 
naczelnikom , guberna to rom  i innym  w ła ­
dzom cy w iln y m , woyskow ym  i kościelnym, 
jakieyby godności były , zachow yw ać , sp e ł­
niać i wykonywać rzeczoną konsty tucyą  w e  
w szystkich  jey częściach. Będziecie ją mieli 
za w ażną , i poczynicie wszelkie ro z rz ą d ze ­
nia po trzebne  do jey s p e łn ie n ia , w y d ru k u ­
jecie j ą , ogłosicie i rozeszlecie.

P odpisano  : J o a c h i m  M o s q u e r a  r  F i g u e r o a .
J a n  V i l l a v i c e n c i o .
I g n a c y  R o d r i g u e z  d e  R i v a s .
H r a b i a  A b i s b a l •

K a d y x ,  dnia 19 m arca  1S12.
Z a p isa n o  do V. I g n a c e g o  n r , l a  T e z t j e l a .

P O E  Z  Y A.
D o b r o c z y n n o ś ć .  O d a  przez J. D e l i l l A  j przekłdd 

Stanisława R o s o f . o w s k i e g o .

B óztw o  ! bijem  ci pokłony , 
Ł askaw e i groźne razem  ; 
C z y  dajesz b e rła  i t ro n y  j 
C zyli krępujesz żelazem ;

\
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K iedy  płochy gmin zazdrości 
M arnych  bogactw i w ielkości ,
I  p rzyw yk ł im  się zad z iw iłć  ;

S e rce  m ądrego człow ieka ,
Z  ciężkiem  w estchnieniem  narzeka , 
Ze n ie może uszczęśliw iać.

0  ty ,  w zorze p raw ey  cn o ty  ,
Bogów n ieśm ie rte ln y ch  d a r z e ,
D la c ię  A stre i w iek z ło ty  ,
P ie rw sze  pośw ięcał ołtarze !
C ieb ie  człek  w ie lb i bez koń ca ,
1 w zło tym  prom ieniu  słońca ,
Co plenność niwom  przynosi :

C iebie w  m nogich gw iazd szeregu , 

Co krążą w statecznym  biegu , ,

C iebie od w ieków  on głosi.

G d y  w spiera ród  niedołężny ,
1 targ a  pasma boleści ;

C zuję , jest S tw órca po tężn y  ,
Czuję moc w inney mu części.
G dyby  się objaw iał św ia tu ,
W  grozie  ty lk o  m ajestatu  ;
G dy w szystk ich  p rzeym uje trw o g a , 
R ażąc grom y o g n is tem i;
M ógłby m poznać w ladzcę ziem i , 
L ecz  szukałbym  jeszcze Boga 1

Z łączy ła  lu d z i , ustaw a 

N a tu ry  , m ąd rey  m istrzyni /

T w a  dłon wspierając jey p raw a 
Scisleyszym  zw jązek ich czyni i 
T w ó y  powab jednoczy wzajem ,
Nas z m onarcham i i k rajem ,
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Z  tym i, co nas życiem  d arzą ;
T w o jey  to  dzieleni jest m ocy  , ^
Ze w ęzły  w spólney pom ocy ,
O dlegle św ia ty  kojarzą.

Gdzie tw oja b łyśnie  ź rzen ica  ,
P ie rzchają  sm utki i bole ;

Znika tam  stanów  różnica ,
D o sta tek  w sp iera  niedolę.
O bm ierzła  tronow  po tęga ,
G dzie tw ó y  w pływ  serca n ie sięga ;
G dzie  ludom  zaw arte  p ro g i ,
A król ciebie  pozbaw iony ,

W  ty rań stw o  zam ienia tro n y  ,
A z to b ą  rów na się z Bogi.

D rogą praw  p rzez  c ię  w skazanych ',
I  w ie rn ie  dążąc tw ym  to rem  ;

K ró l będzie  bóstw em  poddanych ,
I  szczęścia ziem skiego w zorem .
D o b ro czy n n o śc i! tw a  w ładza 
R z ąd y  nam jego osładza ,
G d y  dz ierży  losy narodu ;
P rz e z  cię  jest p raw o w y ry tem  /
Ze  p ierw szym  jego zaszczytem  ,
O ycem  ludzkiego bydż ro d u .

Ach! o jakże d la serc tk liw y ch  ,
Pow inność ta słodką byw a.
O rodzino  n ieszczęśliw ych ,
K tó rą  w sty d  św iatu  u k ry w a j 
B rac ia  m o i! tow arzysze  !
W  jakież sam otne zacisze ,

• D * .  wileń. T . J I I .  N .  a.  r .  1 8 2 0  f i



i 8 6

P onieśliście  w asze żale ? . . ; 

Szczęsny, kto wam  przyniósł w sparcie, 
Jedno  łez waszych o ta rc ie  ,
R ów na się  liayw yższey Chwale.

i la ru y , że mimo tw e y  chęci,
G dy m ię ciężko los tw óy  boli ;
D otk liw a litość  mię nęci ;
Z w iedzić  p rzy tu łek  niedoli;
D ążę przez posępne cienie ,
O dkryw am  nędzy schronienie :
D um ni i srodzy bogabze !
C hełpcie się z sw em i d o sta tk i ;

Jam  szczęsny w zaciszu chatki ;

G dy  koję bliźnich  rozpacze.

O to  masz pom ocne dłonie j 
O dbieg li cię  w iaro łom ni ,

, W y tc h n iy  na p rzy jaźn i łonie ,

I  o sw ych sm utkach zapom niy !
L ecz  cóż to , łzam i zalana ,
D rżąc  sciskasz moje kolana ,
Czy m niemasz w idzieć anioła ? . .  . 
N iech  cię b łąd  próżny nie lu d z i ,  
C złow iek jestem , w spieram  lu d z j ,
G d y  nędza o pomoc wola;

N ie  lękay  się, abym h a rd y  ,

D ając c i z w yrzu tem  d a ry  ,
M ie rzy ł cię  w zrokiem  pogardy  ,
I  p lam ił godność ofiary .
B iada ! k tó ry ch  dzika dusza ,

D o w yznań w dzięczności zmusza ,



i 8 y

1 Izy nędzarzom wyciska :
Ten i darząc nie uymuje,
I  niewolniki zhołduje ,
Lecz przyjaciół nie pozyska.

W y, dla których wola nieba, .)
Łzy ocierać przeznaczyła ,
Uczcie się jak darzyć trzeba ,
Jak dobroczynność jest miła.
Co z czułym litości głosem ,
Boleją nad nędzy losem,
Tkliwszą wdzięczność odziedziczę ; 
Gdy duma wspierając biedę ,
Sprośną jey stawi ohydę ,
I  dar zaprawia gorycz^;

Zaślepiony w próżney dumie j 
Choć wspiera niedolę braci ,
Kiedy jey słodzić nie umie ,
W artość swych dobrodzieystw traci. 
Przez bystre nurty potokow ,
Co z czarnj'ch lecą oblokow ,
Nie żyżnią się wyschłe łany ;
Bo zaród przyszłego żniwa ,
Gwałtowna powódź porywa 
Lub ginie wodą zalany.

Lecz, kiedy łagodney rosy ,
Krople zwilżą ziemskie twory j 
Omdlałe krzepią się kłosy ,
Świat z życiem bierze kolory;
Tak też i dusza wyniosła ,
Rzadko tam korzyść przyniosła f
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Gdzie cnotę potrzeba r o d z i ,
1 wymuszona powinność ;

Lecz jak słodka dobroczynność , 
K iedy  z przyjaźni pochodzi.

T ak  , zawsze w artość  o fiary  ,
Od dobroczyńców zależy ,
I  każdy, nim p rzyym ie  d a ry ,  

P raw d z iw ą  skłonność serc mierzy. 
Czysto mała ilość da tku  ,
D rogą jest dla n iedostatku  ,
I  wdzięczność na jży w szą  sprawia , 
Niosąc pożądane s k u t k i ;

G d y  nas szlachetność p o b u d k i ,

I  szczupła możność w ym aw ia.

L ub ię  drzewa i rośliny  ,
Co buyny owoc przynoszą ,

L ecz  i poziom ey chrościny ,

W  idok m ię po i rozkoszą.
Mile się oku podoba ,

Skrzętna ro ln ików chudoba , 
Szczupłych zasiewów zagrody , 
"Wabią mię do kmiotka s trzechy , 
Pow ab  niewinney uc iechy  ,
I  k rzew u nizkiego płody.

D o sta tk i i bogactw  m nóztw o , 
Z rzódłem  szlachetney jest Cnoty ; 
O  iluż  c ie rpk ie  ubóztw o ,
P rzez  swe ulżyło szczodro ty  !

B y ł  czas , gdy sam mając zadość ; 
M ogłem drugim przynieść radość.

t



I  dla b ie d n y c h  ś w ia d c z y ć  w iele .  

L os  się zm ien ił  , dz iś  m am  m ało  , 

L e c z  i z tćm ,  co m i zostało  , 

C h ę tn ie  się z b l iźn im  p o d z ie lę .

B r z y d z ę  się d u m ą  bogacza  , 

K t ó r e g o  n ieznośna p y c h a  ,

D z ik o ść  b lu z n ie r s tw e m  oznacza  ,

I nad  c i e r p i ą c y m  nie  w z d y c h a .  

P ró ż n ą  w ie lk o ś c ią  n a d ę ty  .

P ła c ą c  d ln g  lu d z k o ś c i  ś w ię t y  , 

P o d lą  mi p o k o rę  w d ra ż a  .

1 gdy  d ź w ig a  z n ieszczęść  to n i  , 

P ra g n ie  b y m  poznał moc d łon i  ,

C o  mi w ra z  z g u b ą  zagraża .

T a k  w z d ę ta  g ro m a m i  b u rz a  ,

N a  s k rz y d ła c h  w ic h r ó w  nies iona  , 

g w i n t  czarnymi m rok iem  zach m u rza  

D r ż y  z iem ia  z g łę b i  w zru szo n a .  

K ie d y  na sp iek łe  zas iew y ,

S p u śc i  g w a ł to w n e  u l e w y  ,

1 s i ln y m  zah u c z y  g r z m o te m  , 

T o c z ą c  g ę s ty c h  g ra d ó w  b rzem ię  , 

N a w e t  g d y  użyźn ia  z i e m i e ,

G ro z i  jey  z posad w y w r o te m .



O p i s a n ie  w i o s k i  B . . .  . ,  gdzie przepędziłam 
czas stanowiący miłą w życiu mojem epokę 
w  roku 1820 (*)

Ś więty przybytku cnoty , przyjemne ustronie !
Jak słodko pod gościnną tw ą oddychać strzechą I j 

T u  troski me złożywszy na przychylnem łonie ,  j) 
Opuszczając cię nawet odeydę z pociechą.
B. . . .  ja chcę opisać tw oje okolice ,
W ielkie cnoty  tw ych Panów, zalety ich dzieci,
Choć łza czuley wdzięczności zrosi moje lice,
A smutne rozłączenie boleść w sercu wznieci.
Gdzież znaydę zdolność, którey wmym zamiarze trzeba ? 
Brakuje mocy, by was godnie odmalować,
Lecz gdy mnie duszą tkliw ą obdarzyły Nieba, 
jŁatwieysze wzorów rysy będę naśladować. 
A jak to  słabe dziecie 00 igrało z bronią,
Męża wracającego z poi zwyfcięstw i chwały ,
T ak wdzięki przyrodzenia nieudolną dłonią , 
Słabe ręce na lu tn i będą opiewały.
O d was więc zacznę łąki kwieciem ubarwione ! 
N ad waszemi powaby zatrzymać się muszę j 
Codzienne me przechadzki , gaiki pieszczone ,
Co czarując móy umysł zachwycacie duszę.
Dla was Niebo jaśnieysze , milszy promień słońca, 
Oświeca tw órczą dzielność niewidomey r ę k i ,

(*) W iersz ten otrzymała redakcya przy liście ; uwiada- 
miającym, ze iest owocem chwil poświęconych muzom 
oyczystym  przez młodą Polkę.



*9 *

A k ied y  obro t dzienny zbliza się do końca,
Ł agodny  w ieczór w ciche p rz y b ie ra  was w dzięki. 
T u  p łyn ie  b y s try  H oryń , n iew strzym any  w biegu , 
Jak  przeznaczenie człeka niczćm njecofnione ,
L u b  jak słowo na jego w yrzeczone b rzeg u  ,
L ec i i znika , pędem  w ia tru  uniesione.
K io jeden znalazł ulgę w g łęb izn ie  te y  w o d y  ,
K tórą  zdob i placzącey w ierzby  cień z ie lony ,
1 ten co w skwarnem  lecic  szukał w n jey  ochłody;
1 serce co s trac iło  p rzed m io t u lub iony .
K ie  . . .  ja cię nie p rzepłynę niebezpieczna rzeko !
T y  mi wznaw iasz przyjem ne i sm utne m arzenia ; 
K tó re  , k iedy  m ię losy zaw iodą daleko ,
W ieczn e  w duszy zostaw ią  siady i wspom nienia.
Jak m iły  w idok chatek rozsypanych w koło ! . .
1 pól żyznych, gdzie chłopek p racu je  szczęśliw y; 
W ie rn y  swym  dobrym  panom zaśpiew a w esoło , 
Z bierając buyne kłosy lub orząc swe n iw y.
T a  w ięc ustro n n a  droga prow adzi do dom u ,
W  k tó ry m  c ie rp ią c y  ulgę nędzarz pomoc b ierze  , 
C n o ta  go zam ieszkała , nie wolno nikomu 
W ch o d z ić , k to b y  je y  n ie znał, i nie w ie lb ił szczerze. 
T iękny domek na w zgórku , dz ie li dw a ogrody, 
W ie lk i dziedziniec w polne um ajony k w ia ty  ,
A cno tliw y  w łaścic ie l spokoyney zagrody ,
K ie  w  złoto lecz  w p rzy m io ty  i  szczęście bogaty , 
lłęd ęż  tu  znane św ia tu  w yliczać za le ty  ,

Opiszęż czułość , słodycz , p rzy  b y stry m  rozum ie ? 
Anioła pod. postacią  sm ierte ln ey  k o b ie ty  , . .
U pada ręka . .  . serce n ią w ładać nie um ie , . .
T u  znikały me chw ile  lotem  b łyskaw icy ,
T u  słodko u p ły w ały  przyjem ne poranki ,
A w  tym  lasku dębow ym  w  te y  ciem ney u licy ,

Z  b ław atków  i  leb iodk i układałam  wianki.



N iestety  ! . , w krótce wdzięczne te chwile przeminą ! 
M urawę śniegiem zima okryje surowa ,
Lecz gdy lato i ślady mego by tu  zginą ,
N iechay przyjaźń wspomnienie swe dla mnie zachowa. 
O toż droga wirgińskiem cierniem wysadzona !
Luba roślino, która grodzisz te  przestrzenie ,
T y ś  odemnie nad wszystkie kw iaty przeniesiona ;
I  tw óy cień zdobić będzie grobu mego cienie.
T ak  gdy skromny pagórek okryje me zw łoki,
K iedy wszechwładna ręka kres życiu naznaczny ,
O dy w  to miesce przychylne obrócą się kroki ,
N ie napis, lecz wirginski cierń, grób m ó y  oznaczy.

F. M.

HISTORY A NATURALNA.

O k a m i e n i a c h  m e t e o r y c 7 n v c h  s p a d ł y c h  w po­
w iecie  dyneburskim.

(Nim będziemy mogli udzielić czytelni­
kom Dziennika wileńskiego rozbiór tych  
kamieni , tymczasem ogłaszamy o ich spa- 
dnieniu wiadomość , na mieyscu sporządzo­
ną i nadesłaną przez JW. Michała Hrabią 
JPlatera Zyberka , członka honorowego ce­
sarskiego uniwersytetu wileńskiego).

W Lixnie (*) majątku pod dożywociem  
J W  Maryi z i  iaterdm Zivberkowey , podko­
morzy ney inflantskiey, zostającym, a w w i-

(*) Doniesienie o spadnienin tych  kam ieni, ogłoszone 
jest także przez akademiją petersburską nauk, gdzie 
nazwisko mieysca przez omyłkę jest w Likienie, a 
bydź powinno w  L ixn ie  (ii).
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tebskiey gubernii ,  dyneburskićm powiecie,  
nad Dzwiną , o kilka mil od Dyntburga ku 
Rydze lezącym, dnia 5o jurni tego roku, 
miedzy 5tą a 6 tą wieczorem , postrzeżono 
w  wysokości 60 kilku gradusów na wscho­
dzie kulę Ognistą, nieco mnieyszą od xięży- 
ca w p e ł n i , ogniem różowym bardzo jaskra­
wym jaśniejącą, która pod kątein około 
18 gradusów z południową l iniją , z połu­
dnia zachodu na północno-wschodnią stronę, 
z wielka szy&kością przeleciała i w wyso­
kości około 5o gradusów znikła. Kula ta 
zdawała się palić , gdyż prócz jasności ota- 
czającey kulę, płomień nakształt krótkiego o-  
gona komety za nią się ciągnął i zostawo-  
w ał Wężykowe chmurk i ,  które powolniey 
dążąc za kulą rozpuszczały się w powietrzu.

W przelocie kuli łoskot rozchodził się 
podobny do tego, który wydaje grzechotka. 
Nie przeszło minuty po zniknięciu kuli, jak 
z tey st rony,  gdzie była zniknęła,  dały się 
słyszeć nayprzód : irzy silne wystrzały,  po­
dobne do buku blizko wystrzelonych dział 
wielkiego kalibru,  po nich strzały mniey- 
szey siły bardzo zgęszczone, nakoniec od­
głos długo rozchodzącego się grzmotu.

Tego samego dnia i w teyże chw ili 0 24 
wiorst  od Lixny na polu wsi , Łazdarfów, na-  
lezącey do majątku Lixny , po gwałtownćin 
strzelaniu i trzaskaniu, wypadł kamień o pięć­
dziesiąt kroków od bronujących tam dwóch 
mocno chłopów przelęknionych. W  tymże 
czasie o 4 wiorsty ztamtąd, przed koszące- 
mi sześciu inneini chłopami,  z przerazii-



/

w y m  świstem  w padło  cóś do kołupskiego j e ­
z io ra  z w yrzucen iem  wody na kilka sążni 
do góry  i w strząśn ien iem  całego jeziora. Na- 
koniec cóś podobnego wpadło do rzeki D u-  
bny  o 3 w iorsty  od pierwszego mieysca na 
praw o.

K a m ie ń , k tó ry  padł na pole, wcisnął się 
do bardzo tw ąrdey  gliniasley ziemi na i ł  s to ­
py  , w ażył około funt. 4o : był z razu  tak 
c iepły , że sparzył chłopów , k tó rzy  p o rz u ­
ciwszy bronow anie  i przyszedłszy nieco do 
siebie , dotykać się jego chcieli : w ydaw ał 
koło siebie prochowy zapach. Postać  jego 
m ia ła  ksz ta łt  okrągłego kowadła cienkim 
sw ym  końcem utkw ionego w  ziemię ; p o ­
w ierzchn ia  jego jest c z a rn a ,  i t a k ,  jak gdy­
by palcam i pociskana.

Gdy go w krótce po tym  zebrani na  dzi- 
Wowisko chłopi dobyli i r o z t łu k i i , okazał 
się środek jego św iatło  s zaraw y  , wielo m e­
taliczny glans mającemi w ars tam i na w szy­
stkie s trony  pokrzyżow any. T e  w ars ty  ró ­
w nie  jak i szara  część onego igłę m agne­
sow ą przyciągają ; szara  ząś część p rzez  d ro -  
bnowidz uw ażana , okazuje w iele kulek m e- 
talliczny glans mających, podobnych do d ro ­
bnych  cząstek żywego srebra  , i ta  część 
W kilka dni pokryła  się we wszystkich  u* 
łam kach kam ienia  plam ami rdzaw em i.

P o  ścisłym na zlecenie J\V- Podkom o- 
rzy n ey  na wszystkich mieyscach uczynionym  
badaniu  i wysłuchaniu wszystkich, k tó rzy  ten 
fenomen widzieli, okazało się, iż w pół drogi 
z L ixny  do mieysca, gdzie upadł kam ień,
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już nie kulę ognistą w idziano , lecz cóś le­
cącego w  postaci dużego snopa, jednym do 
L ixny  obróconym końcem gorejącego; tam 
zaś , gdzie zleciał kamień , widziano na po­
w ietrzu  większą nierównie jak xiężyc cie- 
mno-szaro-jaśniejącą k u lę , która się nay- 
przód ro ze rw a ła ,  potym części się z sobą 
zeszły , nakoniec przy ogromnym strzelaniu, 
postać wzięła szerokiego, świetnego, aż do 
ziemi spuszczonego płótna.

H uk pękania się kuli w  różnych stop­
niach s iły ,  lecz wszędzie równym sposcbem 
o i5  mil na wszystkie strony słyszany, po­
równywanym był do 3 mocnych w ystrza­
łów arm atn ich , poźniey do ciągłego ognia 
działowego, nakoniec do hałasu, który spra­
wują mielące żarna w nocy , lub bębnienie 
na wielkich bębnach , lub też jechanie cią­
głe i prędkie wielkiemi pojazdami po moście.

T en  gwałtowny (rzaśk i ło sk o t,  więcey 
jak grzmotowy , w  chwili^ gdzie źadney na 
niebie chmurki nie b y ło ,  wszystkich polę- 
kał włościan. Kobiety równie jak nayod- 
ważnieysi mężczyźni obronić się od myśli 
nie m ogli,  iż już nadszedł był koniec świata.

Pod czas tego fenomenu i po n i m , jak 
naypięknieysza panowała pogoda i lekki tyl­
ko trw ał w iatr południowo-wschodni.

Lecącą kulę w jednostaynym kierunku 
widziało wspólnie na 5 mieyscach jedena­
ście osób : pękanie jey i towarzyszące tem u 
pękaniu okoliczności wyźey opisane, w idzia­
ło w WArkowie, dwie wiorsty daley za miey- 
scem , gdzie upadł kamień, dwóch cieśli, k tó-

A
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r z y  w tedy  właśnie  ze zw róconą w  tę  s tro ­
nę tw a rz ą ,  koło dachu pracowali.

P rócz  znalezionych śladów upadłych k a ­
m ie n i ,  wnosić trzeba  że więcey jeszcze u - 
łam ków  do szerokiey puszczy wpadło w tćm  
m ieyscu będącey. A to  ztąd, ze pęknięcie 
ognistey ku li  zdarzyło się nad tą  puszczą, 
i  będący w n iey  dla różnych  przyczyn lu ­
dzie dla wielkiego trzasku , trzęs ien ia  ziemi 
i łam ania  d rzew  p rzerażen i z lasu poucie­
kali- N akazana w lesie obława okaże , czy 
to  m niem anie  jest spraw iedliw e.

K am ień , k tóry  spadł na tw a n łą  ziemię, 
zaraz  od chłopów strzaskany i rozebrany  
został, tak , że m ałe  ty lko kanmszki iego po ­
zyskać m ożna było. K tó re  to  kaw ałk i  do 
u n iw e rs y te tu  wileńskiego posłane.

Zdaje się, iż kam ień  ten  częścią jest w i-  
dzianey ognistey kuli; że ta  ku la  w jedney 
sekundzie koło 24  w io rs t  przebiegła; że 
p rzed  pęknienient przes ta ła  się palić, a oz ię ­
bi one lotne części koło jądra  jey atmosferę 
chm urow ą  o tw orzyły . Ze ta  atmosfera przy  
sam em  pęknięciu  częściowie ro z p a r tą  i p rzez 
sprężystość po w ie trza  znow u zacieśnioną 
została. Ze strzelanie i cały łoskot p rzy ­
pisać należy gw ałtow nem u rozdarc iu  po­
w ie trz a  w momencie pękuienia. Że ostudze­
n ie  kam ienia  coraz większe było im bliźey do 
z iem i się przybliżał, i tak  silne było od m o­
m en tu  pęknienia do padnięcia na z ie m ię , że 
p rzez  ten  czas pow ierzchnia  u łam ka stopić się 
nayprzód  ; potem  ostygnąć mogła. Zdaje 
się nakonieę (ze względu n a  k ą t  w p iono-
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w ey płaszczyźnie, w  którym cieśle pękanie 
kuli w idzieli i który na gałęziach drzewa  
blizko będącego pokazali, stosowie do pun­
ktu , pod którym wnosić trzeba , i/, exp lo-  
zya nastąpić musiała), źe wysokość w  k tó -  
rey pękł kamień do 2ch wiorst w ynosić  
mogła (*)•

(Przydajemy wiadomość dawniey przysła­
ną do redakcyi przez Hrabiego A. P late-  
r a , dziedzica Kraslawia  , o kamieniach  
W m ieście tern spadłych).

P o z im n a ch , gradach i deszczach cią­
głych przez cały czerw iec, fenomen w kra-

(* ) Do w sp o m n ian eg o  w y ż c y  o p isu , O g łoszonego  w  g a ­
zec ie  p e te r sb u rsk ie y  a k a d e m ic k ie y  , p rz y d a n o  je s t,  
jak  n a s tę p u je  :*• Z g ro m ad zen ie  u c z o n e  a k a d e m ii n a ­
u k , c h c ą c  p o d ać  c ie k a w y m  c z y te ln ik o m  zasp ak a ja ­
ją c ą  w iad o m o ść  o p isanego  p o w ie trz n e g o  k a m ie n ia , 
jed n em u  ze sw o ic h  cz ło n k ó w  po lec iło  w y n a le ść  g a ­
tu n k o w y  jeg o  c ię ż a r  p o n d u s  s p a c i fic u m \,  k tó r y  s ię  
o k azał ró w n y m  3,718 ,c!o 1 , g d z ie  j ozn acza  c ię ­
żar w o d y  , k tó r e y  o b ję to ść  ró w n a  się  o b ję to śc i 
k am ien ia . W  p o w ie trz u  w aży ł on 6 u n c y y , 5 d ra c h m  
i  20 g ra n  a p te k a r sk ic h , w  w o d z ie  zaś (na  i 3 , 4 R e a a m .)  
u t r a c i ł  z teg o  c ię ż a ru  1 u n c y ą ,  6 d ra c h m  i  18 g ra n ;  
k aw a ł te n  k am ien ia  w ie lkos 'c i p ra w ie  3,4  c a li  a n ­
g ie lsk ic h  k u b ic z n y c h , p rz y ją w s z y  w ag ę  ta k ie g o  ca ­
la  w o d y  253 g r a n ; b ez  w z g lę d u  jednakże  na  t a k  
m a łą  o b ję to ść  te g o  k am ien ia  i  za ledw o  d o s trz e d z  
s ię  m ogące  w  nira s z p a ry  , c ię ż a r  jego p o ­
w ię k s z y ł s ię  p ra w ie  68 g ra n a m i czy li ca ły m  lo te m , 
d la  w s ią k łey  w  te  sz p a ry  w o d y , k tó r ą  p o te m , ja k  
m ożna n ay s ta ran n iey r na c a łe y  jego p o w ie rz c h n i o -  
t a r to  su c h y m  p ła tk ie m . A kadem ik  te n ż e  p rz e k o n a ł 
s i ę , ze s ta lo w a  n am agnesow ana ig ła  dość p rę d k o  
s ię  p rz y c ią g a ła , ta k  w  p o z io m em  je y  po łożen iu , jako 
te ż  w  d ó ł i w  g ó rę  k ażdćm  p u n k te m  p o w ie rz c h n i 
te g o  k am ien ia , a m ia n o w ic ie  w a rs ta m i c z y li c z ą s t"  
k a m i żelaznego b la sk u  i k o lo ru  ; a le  p o n iew aż  k a ­
m ie ń  te n  zgoła n ie  p rz y c ią g a ł opiłków  Ż elaznych , 
d la  te g o  nie ma własności m a g n e ty c z n y c h .



ju  naszym dotąd'niepraktykowany m iałm iey- 
sce dnia 12 lipca (5o czerwca). O godzinie 
6 po południu i gdy niebo były wypogodzone, 
tylko małe przechodziły obłoczki , dał się 
słyszeć w powietrzu niewypowiedziany huk, 
krótki wprawdzie , lecz przenoszący huk 
nay większey a rm a ty ,  po którym przez m i­
nu t kilka trwało drżenie w powietrzu, po­
dobne do huku wzburzonego morza: w cią­
gi! tego w domach wszystkich ściany i o- 
kna drżały; niektóre osoby widziały ze wscho­
du ku zachodowi kulę ognistą, otoczoną dy­
mem , a która przerzynając małe obłoczki 
w  ruch je wielki wprawiała , słowem: wszy­
scy mieszkańcy zadziwieni niezmiernie by­
li, nie znając powodów takowego wzrusze­
nia. W  parę dm poźniey, otrzymaliśmy wia­
domość, iż podobny huk słyszany był o 10 
mil w okrąg Krasławia, i że ta  kula. w tey- 
że santey godzinie pękła o mil jedenaście 
od K rasław ia około Sir my, wyrzucając z sie­
bie kamienie, które ciężarem swoim na ło­
kieć głęboko w ryły  się w  ziemię, a z k tó- 
frych naywiększy zawiera w sobie wiele ze- 
laza  i blizko puda wazy. W idziałem  już 
iiłomek takowego kamienia i zdajemi się 
bydź zupełnie podobnvm do ty c h ,  co spa­
dły we Francyi w okolicach Aigle. Poli- 
ćya źtąd wysłaną została dla dokładnego zro­
bienia śledztwa, oraz zachowania w całości 
opadłych kamieni; dalsze zaś szczegóły o spa- 
dniemu w powiecie dyneburskim kamieni 
atmosferyczny eh, jakie się dokladniey odkryją, 
będę się stufał publiczności kommunikować.

*
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DOŚW IADCZENIA GOSPODARSKIE.

(z Dziennika technologicznego petersburskiej o- 
kadernii nauk i z dzienników Hermstadta):

Jak i jest na jlep szy  sposób osuszania tnokrych 
gruntów , aby je  uczynić przydatnemi do 

uprawy 1‘

Jakkolw iek t rudno  jest rozw iązać to py-i 
tan ie  , nie pozńatoszy w przód  przyrodzenia  
i własności g r u n t u ,  k tó ry  m a bydź osusza­
ny  ; jednak p rzyzw oitą  będzie rzeczą  ogło­
sić sposób* którego u ży teczn o ść , doświad­
czeniami s tw ierdzoną zostałai

M ieysca nizkie np. ł ą k i ,  jeżeli hie zaje^r 
dnym  razem  , tedy powoli osuszone bydź 
mogą. , ,

N a  m ieyscach n a jn iż szy ch  kopią się do­
ły od 4 do 5 stop szerokie od 7  do 8  głę­
bokie. Z iem ia  się z tych  do łów  wry rzuca  
n a  s t r o n y , k tó ra  się poźniey po pow ierzchni 
łąk i  ro z rz u c a ,  p rzez  co łąka  nieco się - 
podwyższa. M ożna ty le  dołów kazać kopać* 
ile się p o d o b a : bo im w ięcey  ich  będzie* 
tem  śpieszniey póydzie osuszenie.

Od jednego do drugiego dołu , kopią się 
m ałe  rów ki od 2  do 5 stop szerokości, a od 
4  do 5 głębokości. Doły te  i  rów ki do pe -  
w ney  w ysokośc i , k tó ra  od własności g ru n ­
t u  zależy , napełniają  się w ielk iem i kamie-*
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n i a m i , pomiędzy k tó rych  szpary  w oda spły­
wać może.

N a tych  nieforem nych kamieniach ścielą 
się pokład z kamieni płazkich, k tó re  się p rzy ­
k ryw ają  w ykopaną z iem ią;  i tak  osuszona 
ziem ia może bydź wygodnie upraw ianą .

Sposób przerabiania chmielin na włókno.
Zebrane  chmieliny rozcinają się na części 

p o  trzy łokcie drugie, przez kilka nocy rozesła­
ne w ystaw ują się na działanie rosy , kładą się 
po tćm  do biegącey wody , a z niey w yję te  
suszą się na pow ie trzu  ; t rą  się, poźniey w y ­
bijają i t rzep ią  p odobnym , jak i len, spo­
sobem. M ate ry a  z tego p ro d u k tu  zrobiona, 
mocnieyszą jest od zrobioney ze ln u  lub 
pieńki.

Ł a tw y  i mało kosztujący sposób poprawiania  
konopi młodych od gradu uszkodzonych.

Jeżeli g rad  konopie p rzed  ich kw itn ie ­
n iem  odbije , m ożna p rostym  i skutecznym  
sposobem tę  szkodę w  części popraw ić  i 
zbiór ich jeszcze dobry o trzym ać. Z rzyna  
się to  w s z y s tk o , cokolwdek jest stłuczonein 
albo u szk o d zo n em , przez odcinanie części 
p rzez  grad uszkodzonych. Ścinać należy  
u k o śn ie :  nizey cokolwiek m iey sca , w  k tó -  
rem  roślina jest u szk o d zo n ą : zwyczaynie  na 
stopę lub na póftory wyżey nad ziemią.

U żyw ał tego sposobu z pożytkiem  pe­
w n y  rolnik W' Villefranche. K iedy  grad w y­
b i ł  m u część zasiewu, w tedy  łodygi uszko-



dzone kazał on pourzynać ostremi nożyca­
mi i ogrodowemi nożami, na 2 blizko stopy 
od ziemi , a to na przestrzeni więcey dwóch 
morgów. Aby zaś mieć pewny dowód po­
stępu swojego doświadczenia, dwa morgi 
zb ity 'h  konopi zostawił.

W y p a d e k  doświadczenia był t a k i ,  że po 
zbiorze obu tych gatunków konopi i po w y- 
leżeniu się jch należytem, dwa razy więcey 
otrzymał w łókna z tych, których część w yż­
szą łodygi u rzyna ł ,  aniżeli z ty c h ,  które 
nietknięte zostawił.

Oba te pola, jednostaynie zagnajane i ró­
wnie uprawiane były. Łodygi w  górze u -  
cinane wydały od 5 do 6 nayczęściey pro­
stych, w ew nątrz  próźftych, cienkich łodyg, 
których długość od 3 o do 35 cali dochodzi. 
Były one wyższe i mocmeysze, aniżeli na 
drugich polach, tak dalece , iż słusznie wnieść 
m o ż n a , źe produkt konopi tym sposobem 
zrzynanych , obfitszy jest nawet od produ­
ktu tychże k o n o p i ,  nieuszkodzonych od gradu.

Sposób robienia mydła z wosku do rozmaite- 
go użycia.

W eź 12 łotów potażu, a lepiey g potażu 
z weinszteynn , rozpuść je w dwóch funtach 
wody , w naczyniu, drugie tyle mieścić w so­
bie mogącem ; weź potćm 2 uncye wapna, 
a  zgasiwszy j e , zrób z tego rozczyn ; ten  
wlawszy do ro z tw o ru ,  gotuy przez 10 mi­
nut ustawicznie mieszając. Zdjąwszy to po- 
źniey z ogn ia , kiedy wapno na dnie osi^- 

JJz. mień. T. U L  N . 2. r. 1820 0
Ib*.
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dz ie  , p rz ece d ź  wszys tko  p rz ez  b ibułę.  N a  
osad po zosta ły  na cedzidle naley  jeszcze f u n t  
w o d y  , i p rzeced z iw szy  ją p rzeż  w a p n o ,  do­
b rz e  w y c i ś n i y ,  żeby nie  zostało  wi lgoci .  
P o w t ó r n e  to  cedzen ie  o dbyw ać  się hid nad 
d r u g i e m  n ac zy n iem  : p łyn b o w iem  p rz ez  w y ­
ż y m an ie  w a p n e m  się n a p a w a ,  k t ó r e  zrną-  
c ićby go mogło .  D la  t ey  p r z y czy n y  w a p i e n ­
n e m u  r o z t w o r o w i  dozw ala j ą  us tać  się , a lbo 
go cedzą  p o w t ó r n i e  , nie w y l e w a j ą c  do p ł y ­
n u  w y ż e y  p rz y g o to w an eg o .  P ł y ń  os ta tn i ,  
jeżeli  się n a t y c h m i a s t  nie u ż y w a ,  n a l e w a  się 
do flasz i szczelnie k o r k a m i  się za tyka;

D o  ro b ien i a  m y d ła  z w o s k u  b i e rz e  się 
n a c z y n ie  5 f u n t ó w  Wody w  sobie m ie s zc z ą ­
ce , a  w l a w s z y  w e ń  p łyn  w y ż e y  o p i san y m  
sposob em  Otrzymany  , g o tow ać  należy.  P o ­
t e m  miesza jąc  n ie u s t an n ie  , dodają  się 4 ł ó -  
t y  żół tego wosku  , i gotuj e  się to  ‘wszys tko 
n a  m iem y r i i  og niu  do pó ty  , póki  sól ł u g o ­
w a ,  w  płyn ie  się z n a y d u j ą c a , w o s k u  nie 
r o z p u ś c i  zupe łnie .  P i l n o w a ć  p o t r z e b a , z ę ­
by sól ł u g o w a  w o s k ie m  do s ta tec zn ie  się n a ­
syci ła  : do czego p rz e p i s a n a  t u  ilość w o s k u
p r z e z  doświadczen ie  jest  kon ieczn ie  p o t t z e — 
b n a .  N a  każdą zaś i n n ą  p ro p o f c y ą  w o s k u  
t ak i e  jes t p r a w i d ło  p o w s ze ch n e  : aby ilość
w o s k u  d o p ó ty  p o w i ę k s z a ć ,  póki  w  k a w a ł ­
k u  p r z e s t u d z o n y m  m y d ł a  , sm ak  łu g o w y  nie  
zn ikn ie  zupełnie.  P o t e m  m iesza n in ę  t ę  go -  
t u y  na  o g n i u ,  jak m o ż n a  n a y d ł u ż e y ,  a  k i e ­
dy  się zrobi  już dość gęs tą ,  zd jąw szy  z ognia,  
w y l e w a y  d o  fo rm  d r e w n i a n y c h  lub blasza­
n y c h .
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M ydło to  m a zapach p rzyjem ny, i p rzy^ 
datne  jest do rozm aitego użycia. R o z p u ­
szczone w wodzie dystyllowaney uży w a  się 
do farb woskowych , ale do tego z białego 
wosku robić go p o t r z e b a , a daleko lep iey  
zam iast po tażu  brać sodę (natron). M y­
dłem  tem  polerować można wszelkie meble: 
dla tego rozpuszcza  się ono w  wodzie , i m y ­
ją  się stoły, krzesła  i i  d>; a  gdy w yschną, 
suknem  się wycierają. Sprzęty , niem w ypo­
le row ane  , wydają  zapach m igdałow em u pow 
dobny.

D o części mydło to  składających, doda­
w szy  dostateczną ilość sad.:y , o trzym uje  się 
m ydło  czarne do angielskiego wosku podo­
bne. Dodaje, się sadza wtenczas, kiedy m as- 
sa jeszcze jest rzadka  i gorąca. Chcąc m y­
dłem  tem  dać glans na  skórze * należy je 
w  cieple rozpuścić; w ysm arow ać niem skórę 
i szczotką wyczyścić* M ydła  czarnego su­
szyć nie po trzeba  ; ale daleko jest lepiey do­
dawszy do niego sadzy , do ilości wyźey  w y -  
rażoney  dodać ty le  w o d y , aby całey massy 
było  fun tów  4. N im  się jeszcze do flasz 
z l e j e , należy go dobrze rozmieszać , a p o ­
te m  dobrze zakorkować. A chociaż sadza 
n a  dnie osiada, dość jest wskłócić naczynie 
p rzed  użyciem, aby się ona znow u podjęła. 
S zuw ax  ten  nie tylko do b u tó w , ale i w  fa­
b rykach , do czernienia  różnych  skór u ży ty m  
bydź może. K orzyść  ztąd jest d w o ja k a : 
j )  skórę  m iękką c z y n i ; 2) glans jey nadaje^

“  6 *.
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O oleju zbożowym  , ja ko  przyczynie nieprzy­
jemnego smaku i zapachu w  wódce i y -  

tniey  , przez Akademika Sewergma.

Znajom e juz są różne  dowody i doświad­
czenia n ieprzyjem nego zapachu i smaku 
w wódce źytniey. Dowiedziono , ze p rzy ­
czyna tego zapachu jest w  o le ju ,  k tóry  się 
o trzym uje  w  czasie pędzenia w ó d k i ,  tak  
z  z a to ru  jako i z okowity , a którego część 
m ała  oddzielić się daje przez cedziłkę sukien­
n ą ;  reszta się jego zostaje naybardziey w sła- 
bey w ó d c e ,  k tó rą  mętną c z y n i ,  i długo je ­
szcze potem na dnie beczek osiada.

Ołey ten  ma smak i zapach wódki w w yż­
szym stopniu: gdyż albo nim jest sama w ód­
ka, albo oley ten  tak jest z nią ściśle z łą­
czony, że m ała  jego ilość wódce francuzkiey 
lu b  rom ow i może udzielić odraźliwego zapa­
chu  i smaku.

Professor Kórte w  swojem piśmie o te y -  
że rzeczy m niema: jakoby tą isto tą  odrazii-  
wego zapachu m iał bydż oley lotny, po k azu ­
jący się przez  ferm entacyą  przy dystyllacyi 
z a to ru  i okow ity , i teyże ferm entacyi p ro ­
duk tem  bydż może; a  chociaż n ieostrożne 
k ierow anie  o g n iem , może się przykładać 
cokolwiek do jego przechodzenia, wszelako 
bynam niey  go nie tw orzy . K iedy  p rzec i­
w nie  Gelen z drugim i u t rz y m u je ,  że oley 
te n  jest z rodzaju  tłustości.

Oley ten , jak się w  życie znayduje, sam 
p rzez  się nie daje bynaymniey tego n iep rzy ­
jemnego zapachu i s m a k u ;  nie jest on tym
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olejem dającym smak i zapach kot łówki ,  
k tóry sic tworzy  w przepędzaniu  wódki.

P r z e c h o d z ą c  s z c z e g ó ł y  doświadczeń P a ­
na S z r c d e i a i i n n y c h  ( * ) , przytoczymy t u  
w n i o s k i  z nich porobione ,  jako naywięcey 
do wiadomości naszey potrzebne.  T ak im  
sposobem z wielkiem podobieństwem do p r a ­
wdy  u t rzym yw ać  m ożna :

1) Ze przyczyna odraźl iwego smaku i 
zapachu w  ptosley g o r z a k e  jest t łusty oley, 
znaydujący się w życie lub w innych is to­
tach , z których się wódka wypędza ,  
jako np. w kartof lach i owocach łupinowych.

2) Że  ten t łusty oley, chociaż się już 
W' życie znayduje,  i nie może bydź u w a ­
żany za wypadek fermentacyi ,  jednak t w o ­
rzy istotę smrodl iwą w czasie fermentacyi ,  
albo też w czasie zbytniego natężenia  ognia, 
przy  złem kierowaniu dystyllacyi.

Is toty przeto mające mniey lub więcey  
t łustego oleju , wydadzą też muięy więcey 
śmierdzącą wódkę. Jednakże w  wysokim 
stopniu uniknąć tego można w tedy, kiedy 
się dystyl lacya odbywa z  os tróżnością i 
p rzy  naymnieyszym jak można, ogniu.

Gdyby można było znaleźć s p o s ó b  od­
dzielenia tego oleju przed fe rm en tac ją ,  albo 
p rzynaym niey  przed dystyi lacyą,  wtedyby

(*,' Pan  P isto r iu s  w  r o z p r a w ie  o p ę d z e n iu  w ó d k i  u- 
t r z y in u je ,  zc p o d czas  d y s ty l l a c y i  z a to ru ,  w  w y s o -  
k i e y  t e m p e r a t u r z e  ro zk ład a  się w y s k o k  w i n n y ,  a 
jego  w o d o ró d  z o le jem  t ł u s t y m  tw o rz .y  t e n  smak 
i  zapaek p r z y k r y .
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ęnożna było i czystą wódkę otrzymać. Słód, 
W którym  wegetacya w  czasie rosczenia na ­
siennego ziarna rozłożyła już ten oley, wyda­
je przez to, jak już wiadomo, czyścieyszą wód­
kę. Przez przydanie potażu lub sody do 
fermentującego zatoru można przytępić 
te n  o le y , ale przez to tego obrzydliwego 
smaku i zapachu wódce zupełnie odjąć nie 
można. *
'  M ' . ' l i d .  '

Drugi sposób pozbawienia oleju i zmniey- 
szenia zapachu n ie p rzy jem n eg o  w  wódce, 
mógłby na tćm zależeć, żeby ze słodu zro­
bić piwną breczkę, którą wygotowawszy 
dostatecznie, poddać fermenłacyi. Tym  spo­
sobem Westrumb i Jordan, podług ich świa­
d ec tw a , bardzo czystą otrzymali wódkę. 
Tylkoże sposób ten powszechnie używ a­
nym bydź nie może, dla wielkiego zachodu 
i  kosztów: a uniknienie tego zapachu i sma­
ku  nieprzyjemnego, zawsze zależeć będzie 
naybardziey od jak naypowolnieyszey dy- 
styllacyi zatoru. ' "

Sama wódka francuzka nabiera często 
nieprzyjemnego smaku, który  pochodzi p o ­
dobno od oleju ziarn winogronowych; po­
nieważ Diubiuison (Dubuison), oprócz przy­
palenia podczas wzmocnienia (rectificatio) 
tey  w ódk i,  otrzymał z niey także podobną 
do łoju tłustość nieprzyjemnego smaku.

W iele  także nieprzyjemnego smaku i zapa­
chu w  wódce, pochodzi od rozrządzenia czyli 
od zbytecznie wodnistey dystyllacyi. W ódka 
nayprzód odchodząca bywa czystą dla lego, ze
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is to ta  zapach nieprzyjem ny nadająca, pod ­
nosi się n a y b a r d z i e y  z odchodzącą wodą (*). 
D la  tego spirytus m ocny gorzałczany czy­
s t y ,  chociaż i m a właściwy sobie zapach, 
t a k ’jak i kaź(1y sp iry tus  p rzy  podobnych ze­
w nę trznych  okolicznoścach, wszelako dla roz-  
m aitey  n a tu ry  ciał, z k tó rych  się robi, jako 
to: z męlassy, ryżu, palm owego soku, w ina  
i w inogronow ych wytłoczyn, zawsze za trzy ­
m uje  smak sobie w ła śc iw y , k tó ry  tym  jest 
m ocnieyszy, im w oda w m m  zn a jdu jąca  się, 
bardziey zm nieysza p rzenik liw y zapach 
w spirytusie.

W Y N A L A Z K I .

Sposób zabezpieczenia od pożaru p r ze z  
P. Z  i grę.

W  num erze  27 pisma peryodycznego 
pod ty tu łem , Rigaische Stadbldtter, p rzy rz e -  
czono było dać dokładnieyszą wiadomość o 
doświadczonym d 1 lipca r. b. p rzez  P an a  
Z ig rę  sposobie ochraniania  od pożaru . Do*

(*’) P o n ie w a ż  n ie  ty lk o  od k w a s u  o c to w e g o ,  k t ó r y ż  za­
t o r u  r azem  o d c h o d z i ,  ale i od  o le ju  z b ożow e go  w ię -  
c e y  lu b  m n ie y  częśc i  m ie d z i  od  t r ą b  m ie d z ia n y c h  
d o  w ó d k i  p r z e y ś ć  m oże  ; p r z e to  w ó d k a  ż y tn ia  czę-  
ś c i e y b y  się z ap raw ia ła  m ied z ią ,  je ś l iby  in ięszam na m ie ­
d z i  i o le ju  zbożow ego , na szczęśc ie ,  o so b l iw ie  ty w ó d ­
c e  z n o w u  n ieo s ia d a ła  i  n ie  zos taw a ła  s ię  n a  dn ie  
b e c z e k '

Bardzo słaba wódka inoże w ięcey  brać miedzi, a niżeli 
mocna, przynąymniey_5o albo i w ięcey na xoo.
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pełniono tego, ogłaszając św iadectwo, któ­
re  nizey podpisani, naoczni świadkowie do­
świadczenia tego wydali, a które tu  co do- 
słow’a czytelnikom udzielamy.

„Dnia i  lipca t. r. Pan J. H. Z igra , w o- 
becności naszey zrobił kdka doświadczeń wy­
nalezionego przez siebie sposobu, zabezpiecze­
nia się od pożaru. Naprzeciw mieszkania 
swojego na wielkim pbicu, zwanym placem 
E l lb i ' t y , jeszcze w lutym, kazał on posta­
wić szopę , którą powlekł sztuczną miesza­
niną , co wielu z nas może poświadczyć : a 
mianowicie radca i kawaler P. Truhart i P. 
Brdcker sekretarz woytowskiego sądu. Dach 
słomiany, dwustronny, blizko 3 stopy długi, a 

szeroki, na czterćcli słupach był oparty, 
i  na działanie ze wszech stron w iatru  wy­
stawiony. Obie strony tego dachu, zewnątrz 
i  w ew n ą trz ,  powleczone były sztucznym 
czerwonym tynkiem. S łu p y ,  dach ten  
podpierające, pociągnione były tąż sarną ma- 
te ryą  z przy mieszaną do niey żółtą farbą. 
Dla uczynienia doświadczenia poddasze do sa­
mego wierzchu napełnione było słoma isianem- 
zapalono będący pod dachem na źelazney bla­
sze stos drzewa suchego. Płomień wewnątrz 
dachu wnet się zajął, , dotykał się obu je­
go boków wewnętrznych; a dla utrzym ania 
ciągłego ognia, drewek suchych coraz w ię- 
ciey podkładano. A źe w iatr zaczął pędzić 
płomień zpod dachu, przez jeden z o tw o­
rów  bocznych, zastawiono go m a ta m i, tak, 
że płomień wewnątrz dachu się u trzym y­
wał, i natenczas zajął obiedwie strony w e-



wnętrzne dachu tak dalece, źe gorąco przez 
sam dach przechodziło i za przyłożeniem 
r ę k i , na zewnętrzney stronie dachu czuć 
sit£ dawało. Takim sposobem więcey jak 
przez półgodziny usiłowano zapalić dach, 
przysposobiony przez Pana Z / g r ę , który je­
dnak w całości został. Płomienia nic się 
nie pokazało , tylko powolne i nie prędzey 
aź we 25 m inut zaczynające się na wegiel 
zamienianie , k tóre natychmiast ustawało, 
skoro się tylko płomień słomianego dachu 
przestał dotykać. Sztuczna ta pow łoka 'o- 
parła  się ogniowi, i nie tylko i e  się nie po > 
kruszyła, ale się nawet od ognia nie popę­
kała; ochraniała tez przez kilkanaście minut 
powleczone nią drzewo i wstrzymywała wi­
docznie działanie płomienia. Podczas tego 

. doświadczenia z ogniem, wrzucono, ziobiony 
dla doświadczenia , mały domek pokryty 
strzechą, wryźey opisanym przygotowaną spo­
sobem,do wielkigo płomienia, tak,źe zamienie­
nie się w węgiel prędzey nastąpić musi ło, 
a mźeli szopy. I  tak massa ta  długo sie o- 
pierała działającey w ew nątrz i zewnątrz 
gwałtowności płomienia, póki obadwa boki 
słomianego dachu oakształt dwóch ta h l  w ę­
glowych me opadły ; w czasie tego opada­
nia, równie jak ipierwdey naymieyszy rne uka­
zał się płomień.

Oczywistym więc jest skutkiem tey sztu- 
czney mięszaniny, którą, podług zaręczenia 
P. Z ig r y , małym kosztem i łatwo zrobić 
można źe zapalnego materyału broni od 
zajęcia się oguiem ; źe go tylko przez po-
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w o ln e  z a m ie n ia n ie  n a  w ęg ie l  bez g o re n ia  p ło ­
m ie n ie m  lub  jego ro z sze rz en ia ,  zn iszczyć 
m o ż n a ; ze  w  p o ża rze  d ługo  się o p ie ra jąc  
s ze rzą cem u  się p ło m ie n io w i ,  da je  czas do 
p r z y t łu m ie n ia  o g n ia .46

S tw ie rd za jąc  w ła sn o ręcz n em i p odp isam i 
p r a w d ę  p o w y ź e y  p rz y to c z o n y c h  d o św iad ­
czeń ,  gdy  w y n a la z e k  pom ien io n eg o  p rz y g o ­
to w a n ia ,  szczegó ln iey  d la  m ieszk ań có w  w ie y -  
sk ich ,  jes t  b e z w ą tp ie n ia  n a d e r  w a żn y m  , 
zy czy ćb y  na leża ło ,  ażeby  P a n  Z lg r a  c z y n ­
n ą  s u b sk ry p c y ą  i p r e n u m e r a t ą  n a  sw ó y  ta k  
u ż y te c z n y  w y n a la z e k ,  m ógł bydż sk łon iony , 
do  og łoszen ia  go d ru k ie m ,  dla p o w sz e c h n e y  
w iad o m o śc i  i p o ży tk u .  R y g a  2  s ie rp n ia  1S20.

P o l ic m e y s te r  A. Ihna tjew  —  B u rm is t r z  
ik a w a le r  / .  J. R o lssen  —  B a d c a  i k a w a le r  
H e n ry k  N iem ann  —  P a s to r  M. T h ie l —  
O b e r -p a s to r  i k a w a le r  D o k to r  K .L .  G rave— A - 
p te k a r z  B. G. P r a to n u s  —  Prof.  L .  V oig t—  
D o k to r  m ed y cy n y  i k a w a le r  W .  v. Zcickell—  
P a s to r  D. G. B ergm ann  —  R a d c a  K o li .  D ok . 
H ih n  —  R a d c a  G. L .  Stoppelberg  —  S e k re ta rz  
E .  G . v . B rocker  —  R a d c a  d w o ru  i k a w a le r  
D o p p e lm eye r—  S ta b - r o tm is t r z  A m buryer ■—  
K a p i t a n  g w ar .  i k a w a le r  N. v. G am aleya—  
K a p i t a n  L w o f f —  P a s to r  i k a w a le r  dokt. A l-  
banus —  R a d c a  i k a w a le r  T ru h a rt —  P o d p ó ł-  
k o w n ik  p io n ie ró w  i k a w a le r  W .  v. B eine- 
cke —  D o z o rca  w o jennego  szp ita la  m a jo r  i 
k a w a le r  Dornbrowski ■—■ F o r s tm e i s te r  i 
r a d ca  F .  W .  O schm an—  A d w o k a t  sądu  n a d ­
w o rn e g o  E .  Stieda.



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y  ,  A k a b e m i j e  ,  T o w a r z y s t w a  
v UCZONE.

Posiedzenia naukowe i publiczne cesarskiego 
wileńskiego uniwersytetu w  miesiącu czer­
wcu j 8 tg .

i 5  czer. R e k to r  uwiadomił: tó d  ie  człon­
kow ie  honorow i u n iw e rsy te tu  JC. X a w ery  
B ohusz , p ra ła t  katedry wileńskiey, d. 4 kwi. 
i  Jan Lernet dok. m edycyny  d. 22 maja r .  
id. zeszli z tego św ia ta  5 sre  ze J W .  Mi­
ch a ł  Chłewiński, dozorca honorow y szkół po ­
w ia tu  rosięńskiego, darow ał dla szkoły kroż- 
skiey medalów' i m onet sztuk 1 00 , k tó re  
oszacowano rubli  sr. 68 i kop. q3*.

Czytano  ra p o r t  D ra  filozofii W a le ry a n a  
Górskiego, wojażującego w przedm iocie m e­
chaniki, z L ondynu  pisanym w k tó ry m  dono­
si o swoich za trudn ien iach  w e Francy  i i  
Anglii.

5 i  czer. posiedzenie publiczne. R e k to r  
Symon M alewski zagaił p r z e m o w ą , w  k tó -  
rey  okazał korzyści, w ypływ ające  dla po­
wszechnego oświecenia  ze szkół początko­
w y c h ,  i p rzy toczył treść  rap o r tó w  przysła­
nych  un iw ersy te tow i od dozorców honoro ­
w ych  szkół pow iatów  u p i tsk ie g o , te lszew -  
skiego , szawelskiego , i połowy rosieńskie- 
go (Dzień. w il. Tom I I  sier. str. 4 y f) .



Professor zasłużony R. K.  Tomasz Zy~  
cki czytał rzecz o życiu i pismach zeszłego 
w  roku przeszłym X. Franciszka Narwoy-  
sza  kam kat. wił. professora zasłużonego 
w  luteyszym uniwersytecie (Dzień. wił. Tom 
III. wrześ. str. ;).

Wymieniono wszystkie dary,  które w ro­
ku upłynionym szkolnym dla pomocy nauk 
w  wydziale cesarskiego wił. uniwersytetu 
były zrobione, tak przez towarzystwa uczo­
ne , jak i przez osoby sczególne. Większa 
liczba takowych darów jest wymieniona 
w poprzedzających numerach dziennika wi­
leńskiego , te zaś, o których me było wzrnian- 
ki , są następne :

a) JO. Xiąże Konstanty Czartoryski jen. 
woysk poi. przeznaczył rocznie rubli sr. 3oo 
na edukacyą czterech ubogich uczniów przy 
szkole klewańskiey i a JO. X. Adam syn 
X  Konstantego, ofiarował dla teyże szkoły 
237 dzieł, zawierających 602 książki w roz ­
maitych przedmiotach naukowych ; dwa a- 
tlasy , 17 kart  geograficznych i cały zbiór 
narzędzi mierniczych.

b) Na szkołę parafijalną ikaźnieńską 
\v powiecie dziśnieńskim , bezimienny ofia­
rował r. ass. 100.

c) JVY. W y l e z y ń s k i  członek hon. uniw. 
przysłał do gabinetu uniwer. kawał kamie­
nia meteorologicznego , ważący funtów g, 
(Dzień, wil- >8 i(), T. 11 gru. str. 5 1,2}

d) JP. JózefRadwiłłowicz,  obywatel ptu 
rosieńskiego, przez uczyniony zapis przezna­
czył rub. sr. i 5oo ' kapitału na edukacyą
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dw óch ubogich uczn iów  p rzy  szkole k roź-
skiey.

e) Xiądz D ubniew icz kanonik kam ie­
niecki ofiarował dla szkoły międzybozskiey 
m achinę elektryczną.

f) X iądz W7 oy ci ech Kram kow ski dla szko­
ły  parafijalney goniądzkiey zapisał r. s. 3oo.

Ogłoszono nazwiska uczniów  un iw ersy ­
t e tu  : J ód tych, k tórzy  za sczególnieyszą pil­
ność i postępek w naukach o trzym ali na­
grody (Dzień. wil. Tom 11 sier. str. 477). 1rc 
tych , k tórym  podług p raw  uczone stopnie 
zostały przyznane.

Towarzystwo Jizyko-medyczne p r z y  cesarskim 
uniwersytecie moskiewskim.

Na posiedzeniu dnia 6 m arca  roku  bie­
żącego czytano : 1) R ap p o r t  P. Z inow jew a
człon. tow. z przyłączoną ro zp raw ą  o nie­
k tó rych  prostych sposobach leczenia , za po­
mocą k tó rych  , bez rady lekarza dopomódz 
można. T ow arzys tw o  P. professorowi K o-  
telriickiemu człon. tow . poleciło ro z p a t rz e ­
nie tego dzieła. 2) P. Wilhelm Rychter  
leyb-m edyk i p rezyden t tow arzys tw a  u d z ie ­
lił  wiadomość o liczbie ludzi w akcynow a- 
nych, sporządzoną przez P. M ikołaja N a t -  
beka dok. med. byłego inspektora  policyi 
m edyczney gub. wołcgodzkiey , i to w a rz y ­
s tw u  przysłaną , z w yrażen iem  lekarzy , 
k tó rzy  się sczepieniem z a tru d n ia l i ,  i miast, 
w  k tórych  operacya t a  w ykonaną została.



Od i8 o i  do x8 i 3 , to jest przez lat 12 za­
szczepiono w’akcynę 68,397 dzieciom. 3) P. 
doktor M arkus, czytał uwagi nad noweni 
dziełem , o użyciu baniek piztez P„ Goudret 
w  Paryżu wydanym. 4 ) P. professor R eys  
człon. tow. i sekretarz korrespondencyi za- 
graniczney , przedstawił tow arzystwu appa- 
r a t , sporządzony przez Halesa , professora 
w  Paryżu , do nakadzeń siarczanych , wue- 
le  chorób leczących i dzieło o początku na- 
kadzeń przfez tegoż Halesa w 1816 r. w P a ­
ryżu  wydanć W yłożywszy tych nakadzeń 
wielkie korzyści, mnogiemi doświadczenia­
mi wielu lekarzy stwierdzone, doda ł, że nie 
Hales jest pierwszym wynalazcą tego spo­
sobu leczen ia , ale P. Szmic de Pre człon; 
to w . ,  który jeszcze w  roku 1S06 w appa- 
racie przez siebie sporządzonym, nakadze- 
niami teini zupełnie wyleczył chorobę u -  
porczywą i bardzo niebezpieczną, w g rzy -  
bowatey nabrzmiałości prawey nogi zdarzają­
cą się (tumor fungosus pedis dextri) , i że, 
rysunek tego apparatu i  opisem ważnego zda­
rzenia  , umieszczone są w osóbnem dziełku 
pod ty tułem  : JVotice medicate. Moscou 1810 
kar. 45 , przez niegoż wydanem. Za tę w ia­
domość towarzystwo P. Reysowi oświadczy­
ło  podziękowanie 4 a za zgodą szanownego 
swojego członka P. doktora Szmica, postano­
wiło wydrukować w aktach swoich godną 
pamięci liistoryą tego sposobu leczenia, aby 
przez to oddać należną sprawiedliwość pier­
wszemu wynalazcy tego sposobu lecze­
nia. 5) Pan  óiiiuc de P r 6 rad. dw. czytał
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uczoną rozp raw ę  o szczególney własności 
choroby zaraź liw ey  zw aney : specimen ge­
n ii  peculiaris  m orbi ep id em ic i ; podał p rz y -  
tfcm opisanie nowego i skutecznego na tę  
chorobę lekars tw a , znajomego pod nazw i­
skiem tin c tu ra  tnoschikctlincŁ* 1 ow arzystw o o— 
świadczyło podziękowanie au to row i za tak  
dokładne opisanie pomienioney c h o ro b y , i  
ża udzielenie w zm acniającego, pędzącego u -  
rynę i rozpędzającego lekars tw a. 6 ) P . E r ­
nes t  L iidw ik Ginterj sztab-lekarz  w  m oskie­
wskim woyskowym  szpita lu , p ierw szey klas- 
sy lekarz  , czytał rozp raw ę  o leczeniu przez 
niego w rź o d ó w ,  zgniłą gangreną zajętych, 
ża pothocą posypywania proszkiem  złożonym  
z niedokwasu żelaza, znajomego pod nazw i­
skiem : c o lce th a rii w itrio li i zm aczania io z -  
tw o te m  ólowiii jsacharUirh saturni)* U żytek  
tego lekars tw a s tw ierdził  on wielą h is to rya-  
ini wyleczonych przez niego takow ych cho­
rób. T ow arzys tw o  oświadczyło au to ro w i  
podziękowanie. 7 ) P .  P ik u lin  człon. tow. 
podał swoje zdanie o xiąźce to w a rz y s tw u  
prźys łaney  , o febrach ne rw ow ych , postrze­
ganych w lazare tach , obozach i w ięzieniach, 
z wyłożeniem treśc i  tego dzieła. 8 ) C zy ta­
ne były postrzeżenia  chorób panujących i 
m eteo ro log iczne , czynione w  roku  p rz e ­
szłym  w K azan iu  przez L a n g e la , dok. i człon, 
to w . .  P rzey rżen ie  tych  dzieł i doniesienie 
o nich tow arzys tw u  polecono P. professo- 
row i R izenkow i człon. t o w . . 9 ) W y b ra n i
zostali jednomyślnie na członków tow arzy ­
s t w a : '  P . N otb trk  rad . kolleg. i  med. dok. $
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P. E rn e s t  L udw ik  Ginter sztabs-lekarz  p ie r ­
wszego oddziału.

W iadomość o posiedzeniach akademii umieję­
tności w P aryżu  , w miesiącach , sierpniu 
U/rześ. paźdz. listop. i  grud. roku t &f g.

(wymieniają się czynności tylko znacztueysze)
2 dim . O p tyk  Lerebours przedstaw ił a -  

kademii do roztrząśnienia  lunetę  ak rom aty -  
czną, około ti m etrów  długą a 7a cala śre­
dnicy w  o tw orze  mającą.

g Sier. P . Mathieu im ieniem  kommissyi 
w yznaczoney  do roztrząśn ien ia  lunety  do ­
niósł, iż ta  lune ta  przed=tawuje obrazy czy ­
ste  beż znacznych kolorów , n aw e t  blisko 
b r z e g u , i źe przez nią daje się postrzegać 
n a  tarczy Jowisza m nóstw o plam, k tórych  
p rzez  inne lunety  widzieć nie inozna.

16 Sier. P e w n y  bez imienny oświad­
czył się zrobić fundusz, którego roczny do­
chód 5oo frank, ma być co rok p rzezna­
czany |dła tego, kto zdaniem Akademii oka­
że się godnym nagrody za w ynalezienie, 
lub  wydoskonalenie narzędzi, służących albo 
do ro ln ic tw a, albo do .^z tuk  m echanicznych, 
albo do umiejętności teorycznych  lub p rak ty ­
cznych.

5o Sier. Akademija na mieysce z m a r łe ­
go Faujas de St. to n d ,  Profesorem  M inera lo ­
gii do ogrodu botanicznego obrała  P. Cor- 
dier.

6  W rześ. P  Jomard czytał rzecz o znakach 
liczbowych 11 Egipcyan.



i  8  Wrześ .  P .  Rosstl  czytał  r ap p o r t  o s t a t ­
k u  p a ro w y m  P a n a  T erm dt , alojącym już 
w ię c e j  roku na Sekwanie  w Pa ryżu .  K.o- 
ło w tym statku jest umiesczone w e w ną t r z ,  
żasłomone  od bicia ba łw anów , i może r ó ­
w n ie  działać na morzu  pełnćm, jak na wo­
dzie spol«uj ney. Sposoby zaradzające ro z -  
pękuięciu są doskonałe;

p Trssier czytał  rzecz o w p r o w a d z e n iu  
do F ranc j  i koz kaszemirskich, w  k tó re y  w y ­
razi ł:  iż będąc w AstrachUniu dow iedział się, 
że w Buchary i  znayduje się ga tunek koz, da ­
jących co rok w miesiącu Czerwcu wełnę  
białą i Cienką • s tosownie do* t ey  w ia dom o­
ści , zaniechawszy podróży do T yb e tu ,  uda ł  
się do dwóch hord kirgiskich, między Ast ra -  
cliauiem a Orenbi trgiern,  kupi ł  od iurh 1289 
kóz, z których,  4bo tylko przybyło doFrancy i .

£0 H rześi  P. Humboldt Czytał ogólne u-  
Wagi nad l iczbowemi znakami różnych n a ­
rodów;  P o r ó w n y w a ł  znaki  mexy kańskie 
z egipsk iem i;  B ad an ia  historyczne H u m ­
boldta  nad sposobem liczenia, uż yw anym  na 
dwóch lądach, dostarczają wiele  szacownych 
m&teryałów do dzieła Filozofii a ry tm ety­
c zn e j  wydanego przez P. Leslie.

27 H  rzei. P .  Bertholet czytał  r a p o r t  o 
rozp ra w ie  P P .  Pelletier i Caventou, w  k tó -  
r e y  opisali własne ści noWego alkali, odkry­
tego w  fałszywey augus turze  : m ówi  Bert­
holet, iż t a  r o / p r a w a  zasługuje na  pochw a­
łę i na  umieszczenie  w  zbiorze r o z p r a w  
Uczonych zagranicznych.

4 Pazdz.  P .  Gaylussac czytał r a p p o r t  o 
D i .  m ień . T . I I I .  N . z .  f .  1820 7
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rozprawie, w którey P. Vicat opisał sposoby 
robienia porcelany sztuczney, w niczem n ie -  
ustępującey naylepszey włoskiey.

i i  Pazdz. P. Molard zdawał rapo rt  o 
machynie, wynalezioney przez PP . Portier 
i  Duriaux , do robienia papieru długości do- 
w o lu ey ; wyraził, iż  machina jest dowcipnie 
zrobiona i należycie odpowiada swemu ce­
lowi , lecz jey nie op isyw ał: bo jest żąda­
niem autorów , aby nie była publikowaną.

i 8 Pazdz.  P. Dupin doniósł, iż P. W att  
zbudował na Tamizie statek parowy, któ­
rego machina wyrównywa mocy 60 koni, i 
ciągnąc okręt 74 działowy ubiega półszó- 
sty mili angielskiey na godzinę.

i  List. Akademia na mieysce zmarłego 
P. W att  obrała członkiem przybranym za­
granicznym P. Davy  z Londynu, a na miey­
sce zmarłego P. Brugnon korrespondentem 
w  oddziale rolniczym obrała P. Bumva z T u ­
rynu.

22 List. P . Cauchy czytał rozpraw ę o 
rozwiązaniu analityczućm zrównań wszyst­
kich stopni za pomocą integralnych skoń­
czonych.

6 Grud. Akademia obrała na mieysce 
zmarłego Vidal, korrespondentem W oddzia­
le Astronomii P. Kater z Londynu.

i 3  Grud. Akademia mianowała P. Rudol- 
phi z Berlina, korrespondentem w oddziale 
Zoologii

20. Grud- Czvtano raport P. HaUy o 
rozprawie P. Morlet nad ziemskim ma­
gnetyzm em . P. Morlet za pomocą obserwa-



jng

cyy,robionych na różnch mieyscach kuli ziem- 
skiey i przez dowcipne zastosowanie sposobu 
interpolacy i,oznacza dokładnie równik magne­
tyczny tak niedoskonale dotąd znajomy. Ró 
wmk ten we dwóch mieyscach przecina się 
z równikiem ziemskim, a w jednem mieyscu 
jest do mego stycznym, rozmaicie się na­
chyla i daley nad i 5° z obu stron od mego się 
nie oddala. Oddaje P. Huiiy autorowi po­
chwałę, i rozprawę sądzi być godną umie­
szczenia w’ zbiorze rozpraw uczonych za­
granicznych.

Akademia wybrała korrespodentem w od»- 
dziale Chemii P. B-rard.

27 Grud. Akademiia na mieysce zmar­
łego Gerard mianowała korrespondentem 
w°oddziale Rotauiki P. St. Hilaire z Brezylii.

Towarzystwo astronomiczne w Londynie.

Zawiązało się w  Londynie towarzystwo* 
mające za cel staranie się o postęp Astro­
nomii wszelkiemi sposobami , jakie tylko  
W mocy towarzystwa być mogą , a nade- 
wszystko przedsiębierze ; zbierać , porząd­
kować i wydawać obserwacye i tablice po­
żyteczne astronomom—  examinowac widzial­
ną część sklepienia niebieskiego , zaclięcac 
do astronomii praktyczney, nstanowić kor- 
respd^idencyą wzajemną między obserwatora­
mi tak angielskiemi, jako też między angiel-  
skiemi i lądowemi. Ogłaszać wiadomość o 
wszystkich fenomenach,którć wcześnie można
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wyrachować ,  i o nowych odkryciach, zaraz jak 
t \ l k o  będą zr. bione. Po rów nyw ać  ta len ta  
a r ty s tów  w robieniu narzędzi.  Stanowić 
nagrody za wydoskonalenie  niektórych g a ­
łęzi Astronomii  i wszystkich,  którzy  poży­
teczne  dla Astronomii,  zrobią odkrycia,  nagra ­
dzać medalami lub pieniędzmi.

-P ie rwsze  posiedzenie towarzys twa  od­
praw iło  się 10 marca roku  idącego w do ­
mie  tow a rz ys tw a  geologicznego (Bedford 
stredt C( vent Garden) Zgromadzenie  było 
nade r  liczne. Of iarowano  tow arzys tw u  w i e ­
le dzieł  ważnych  w przedmiocie  as t ronomii ,  
i  tym  sposobem zaczęto formować bibliote­
kę. Obrano  na rok idący Prezyden tem  Xię -  
cia Somerset: wiceprezydentami  P P .  Colebro- 
cke, Gmombridgef Herschel, i Pond;  sek re ta ­
rzam i  PP .  Babbage, Baily  i  J. T. IV. Herschel 
(syna), kassyerem P.  Pearson.

Powodem  do założenia  t o w a rz ys tw a  by ­
ła  t a  u w a g a ,  iź Anglia z przyczyny  swego 
położenia powinna doskonalić Astronomią,  
jako naukę ściśle łączącą się z nauką że­
glugi, i  i e  wiele osób p r yw a tnyc h  ma swoje 
obserwatorya,  czyni wrażnp oh=erwacve i r>o- 
siada znaczne ich zbiory,  k tó re  nie p rzyn iós ł ­
szy żadnego p o ż y tk u ,  m-ga z czasem za­
ginąć; więc tow arzys tw o  -hce być p n n k f - m 
środkowym , do ktoregoby się to  wszystko 
zgromadzało.
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A kadem ija  umiejętności i  nauk pięknych bru- 
xe lska  podaje do rozw iązan ia  na rok i 8 a t  
następne za dan ia  :

I .  z M e c h a n i k i ,  a) O p i s ać  h i s t o r y ą  o d ­
k r y c i a  z a s a d y  prędkości  p r z y g o t o w a n y c h  
( p n n c i p e  des vitesses virtuelles) od G a l i l e u s z a  
aż  do naszych czasów,  b) Z e b r a ć  i p o r ó ­
w n a ć  do w odzen ia  t e y  zasady zna lezion e p r z e z  
g e o m e t r ó w  Carnot  , Poisson  , Laplaoe  , F ou­
rier  , P r a n y  , P o in s o t , Fossombrone , /lwprre ,  
L a g ra n g e ,  c) O z n ac z y ć  p r z j  p , . d k i , w  k t ó t  
r y c h  r z e c z o n a  zasada jes t t akże  p r a w d z i w y  
n a  p rę dk oś ci  p r z y g o to w a n e  skończone.

I I  z A n a l i z y .  O  e l iminacyi  między d w ó -  
jna  z r ó w n a n i a m i  o d w ó c h  i lośc iach n i e z n a ­
n y c h .  K ie d y  n i e k t ó r e  z p i e r w ia s tk ó w  z r ó ­
w n a n i a  końcow ego są n i e w y m i e r n e ,  w a r to ś c i  
ic h  o t r z y m u j ą  się ty lko  p r z y b l i ż o n e ;  p o d ­
s t a w i a n i e  każdey  z t y c h  wTar tośc i  za je dnę  
ilość n i e z n a n ą  w  d w a  założone  z r ó w n a n i a  
u p o r z ą d k o w a n e ,  pod ług  d ru g iey  ilości  n i e -  
z n a n e y  od m ien ia  i c h  w s p ó łcz y n u .k  j ak im ś  
sp o so b em  , k t ó r e g o  ozna czyć nie  m o żn a ,  t ak ,  
że  każde  p o d s t aw ien ie  odmien ia  , a lbo m o ­
że  od m ien ić  w a r to ść  d r u g ie y  ilości n i e z n a -  
n e y  , t o  jest ,  m o że  dać jey wTar tość  ba rdzo  
odda loną  od p r a w d z i w e y .  W i ę c  p o t r z e b a  
o zn a czy ć  n i e r o z w ią z u ją c  / . r ó w n a ń :  sód  o -
s t a t e c z n e  g ran ic e  w a r to ś c i  każdey  ilości n i e -  
z n a n e y ;  2 re g r a n i c ę ,  od k t ó r e y  m n iey s zą  
w y p a ś ć  n ie  może ró żn ic a  między  d w i e m a  
w a r t o ś c i a m i  każdey z ilości n i e z n a n y c h ,  co 
w y c h o d z i  n a  sposób po d an y  p r z e z  L a g r a n ż a
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n a  szukanie  p ie rw ias tków  n iew ym iernych  
W z rów nan iu  o jedney ilości nieznaney.

III . Opisanie miodnika (nectarium) dane 
p rze z  L inneusza  czy służy wszystkim orga­
nom pod tern imieniem  dotąd oznaczanym? 
w  przypadku  zaprzeczenia  , w ym aga się 
klassyfikacyi fizyologiczney tych  organów.

IV. Dowieść albo zbić teo ryą  , Daltona, 
k tó ry  m ó w i , iż wf pow ie trzu  gazy, nie che­
m icznie , lecz ty lko m echanicznie z sobą są 
złączone i na siebie wzajem nie nie działają, 
to  jest , iż cząstki np. sa le trorodu , nie od­
pychają  cząstek k w aso ro d u , lecz ty lko czą­
stki sale trorodu.

V Jaki jest p raw dziw y skład wszystkich 
siarczyków rozm aitem i sposobami robionych, 
i jakie ich w  sz tukach  są użycia. O d p o ­
w iedź  powinna być o p a r t a ,  ile m o ż n a ,  na  
doświadczeniach now ych  i ła tw ych  do po­
w tó rzen ia .

VI. Jaki jest p raw dziw y skład berlińskiey 
farby , i czy m ożna ze ściśleyszego pozna­
nia tego składu, wyprowadzić sposób pew niey -  
szy i osczędnieyszy jey robienia.

Nagrodą za każde z tych zadań będzie 
tnedal z ło ty  w artośc i trzydziestu  c z e rw o ­
nych  zło tych. R o z p ra w y  pisane czytelnie 
w  języku łacińskim , albo francuzkim , albo 
holenderskim  , albo flamandskim , pow inny 
być złożone franco p rzed  i lutego 1821 u 
P  Van H ulth tm f dożywotniego sek re ta rza  aka­
demii. Cytując a u to rów  w ym ienić  należy 
rok , mieysce wydania, i s tronę dzieła. U - 
biegający się nazwisko swoje umieści w  bj-



lecie zapieczętow anym  , na  w ie rzchu  zaś b i ­
le tu  i na początku ro zp ra w y  pow inna być 
jedna i taż sama położona dewiza.

T o w a r z y s tw o  geologiczne londyńskie.
W aźńieysze  7. ro z p ra w  czy tanych  na po­

siedzeniach w m arcu , kw ie tn iu ,  m aju  i czer­
w cu  , s ą : j) O  skałach h rabs tw a  D evon ­
shire , p rzez  Ch. W orth ing ton  —  2) O  m i­
nach węgli z iem nych w  blizkości Sew ern , 
p rzez  Buckland —- 3) Postrzeżen ia  nad geo­
logią w yspy zw aney isle o f  m a , p rzez J. S. 
Henslow  —  4) O  geologii okolic P o r tru sh ,  
p rzez  / .  W eaver -— 5) O  składzie geologi- 

Ł ' ‘ ^"A dagaskaru , p rzez

b u r g a , p rzez  Daubeny,

Tow arzystw o umiejętności w  Harlem  poda­
je do nagrody następujące zadanie : „ J a ­
kie pożytki odniosła m edycyna z postępów  
c h e m i i , od Lavoisier , k tó re  nam  dały lepiey 
poznać dzia łan ia  chemiczne lekars tw , z w y -  
czaynie u ż yw anych  w leczeniu chorób; i ja ­
kich sposobów używ ać należy, dla nabycia do­
skonałego poznania działania chem icznego r ó ­
żnych lekars tw  , dotąd nieznajom ego ? ”

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

H i s t o r y A n a r o d ó w  s ł o w i a ń s k i c h .

W  W arszawie d. 5o września i8so, z dru­
karni XX. Pijarów wyszło następujące uwia-

B a ck la n d — 6) O geologi okolic S t P e te r s -
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durnienie r „ w  Drukarni*  XX.  Pi jarów wyszedł 
zpod p ra ssy  T.  1. dzielą pod • y tu łem  Prawda  
Jiuiku.  1 om II. jest w druku.  Celem tego 
dzieła są badania w e  względzie His tory  i s t aro ­
ży tnego  dawnych Słowian języka,  z k ’órego ję­
zyk Polski bierze swe pierwszo źrzódło i po­
czątek  l a k o w y  przedmiot  wymagał koniecznie 
r  i-ou historycznego zw ycza jó w , obyczajów , rc- 
b g u  i P raw  starożytnych Słowian ; tudzież ze ­
bran ia  naydawnieyszych szczątków praw Słowiań­
skich , któro mi tąk  rys b s toryczny , oheymu- 
jąt-y w ogólności cały s tan  cywilny dawnych 
S łow ia n,  jako też  s top i ip  doskonałości ich ię- 
ssyka, okazać i udowodniliby można. T e  dwa  
przedm io ty  we dwóch toniach przedsięw zup ego 
d i e ł a  z a w ar te  zos ta ły ;  to jest :  pierwszy za- 
w e r a  w sobie pomienjony ry * histeryczny,  drugi  
zaś szczątki naydawrtieyszv> h Praw Słowiańskich  
u> tiossyi dochowane,  k tó rych  tex.ta o b okz  poi- 
skiein t łómaczeniem,  są porównane z n u k t ó r e t n i  
praw ąmi / Czeskiemi . ze S ta tu te m  Kazimierza 
\ v  j Sta tp te m  Li tewskim,  tudzież z p ra wam i 
innych s ta ro żytnyc h  narodów.  Dalrv,  zrobione 
są nad wieiji Wy'razami t e x t u  uwagi  filozoficzne, 
okazujące tak h is toryą  języka Słowiańskiego i 
Polskiego,  jako też  jego moc,  źrzódła i bogac­
two- Nakouii c z tych wszystkich  badań w o d -  
dzielney rozprawie  okazany jest s tan  i’olikiego 
języka  i da l i / e  wzglądem mego nadzieje. Z a ­
łączony poczet  rzeczy,  k tó re  oba ł omy dzieła 
w sobie zawierają , dostatecznie}’ pl.«n jego oka­
zuje. Badania nad językiem wskazały  nieodzo­
w n ą  potrzebę badań nad wielu ubocznemi  przed­
miotami  , a t ak  dzieło to,  cbjąć musiało wiele 
różnych  wiadomości,  mało dotąd znanych, za­
r ó w n o  h i s t o r y k a ,  p o l i ty k a ,  p ra w odaw cę  i i i-
lologa interessujących.

Wyda n ie  tego dzieła wymagało  nadzwyczay-  
n y c h  kosztow , pomijając w y d a t k i  na t ru d n e  
z e b r a n i e  pot rzebnych m a te r y a łó w  i  na znaną
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drogość papieru, sam druk  prze* sprawienie no- 
wycli Jiter słowiańskich, k tórem i te x ta  w tomie 
J | i . nn mają bydż drukow ane , różne gatunki in­
nych  lit**r", oraz zapłacenie Z e c e u a  drożey nad 
powszechną cenę, zrządziło w.ększe, mżeli zw y -  
czayne koszta d-uku Z tem  wszystk.em, cena 
teoo dzieła nie jest wyższą nad pospolitą cenę 
xięgarską. Dw a tomy in 4to, z k tó ry ch  p ie rw ­
szy składa się z 37 a rkuszy , drugi zaś składać 
się będzie 7. a rkuszy  przeszło 4ostu, przed w y j ­
ściem z druku  tom u  ligo. Na papierze klejo­
w ym  kosztują z ło tych  56; na h o lendersk im  54. 
P o  ukończeniu d ru k u ,  cena podwyższoną bydź 
musi. Życzący  sobie nabydź te raz  pomiemo e- 
go dzieła , może go dostać w xięgarm XX. Pi­
jarów , p łacąc z góry za oba tom y oznaczoną 
cenę , na co z podpisem prefek ta  d rukarn i  kw i t  
wydanym  będzie , za zw ro tem  k tórego  tom  XI, 
skoro wyydzie z druku  , odbierze.

P o c z e t  r z e c z y .
C e l d z i d a .  P r z e d s lo u ię .

p Y S  h i s t o r y c z n y . Z w ycza jów , obyczajów , re.ligii, 
p ra w  i ję z jk a ,  daw nych  słowiańskich i słuwiań- 
sko-ruskich narodów,

Część I. O daw nych  słowianach w ogólności. 
R o zd zia ł I .  P rzym ioty  łizyczne — Przyunioty 
jnoralne—  Miłość pokoju oraz m ęztw o i sz tuką  
wojenna,— D o b ro ć™  Gościnność — W iern o ść  
M a łże ń sk a—  W sie  i m ia s ta ,  j a m y ,  otaczanie 
m iast wałem  lub palisadą— H a n d e l— Pożycie 
domowe i c y w i ln e — Chów bydła, ro ln ic tw o— 
P o k a rm y ,  i napoje, miód. p iw o .  kwas, wódka— 
M iary , korzec, łukno, uborek, rogi— M uzyka—  
T a ń c e —  G ry  i zabaw y.

R o zd zia ł I I  O bóstwach i obrzędach re lig iy-  
nych. W yobrażen ie  b ó s tw a -  . Peruti — Bieły- 
Bóg , Czerny Bóg — Światow i d —- Badegast —  
P ro  we— Ś w i ę t e  zag ro d y —  Świątynie, kontyny 
czyli kościoły—  O brzędy religiy ne : urouzeme—
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P ostrzyżyny— A k ta  weselne— Pogrzeby— Dnie
Zaduszne — Święto Ł ady— Święto Kupały czyli
Sobotki —. Święto .żniwa — Święto K o-Lady__
Ś w ię to  boga Prow e.

R o zd zia ł 111. O fo rm ie  rządu . Gmino-władz- 
t w o — W ybieran ie  wodzów — W zajem ny mię­
dzy sobą zw iązek pokoleń słowiańskich — Po­
cz ą tek  m ożnow ładz tw a—- Nazwiska w ładców — 
O graniczanie w ładzy panujących-— W y b ó r  wo- 
jew'ody w K a ry n ty i  Słowiańskiey— Sądy n a ro ­
dow e— O brządek przy  zaw ieraniu  t ra k ta tó w .

R o zd zia ł IV .  O umiejętnościach. A ry tm e ty ­
k a ,  podział czasu— Nazwiska m ies ięcy   Ję-
*yk —  L ite ry  i pisma — Dyalekty.
F Część II. o Słow iano-Rusach. R o zd zia ł I .  
O  starue w yższym  i jego godnościach. R o j a r y ,  
l u d y n y — D ru ż y n a —  H r y d e ń — D w ór x iąźęcy  
w  Nowogrodzie — Ogniszczanie.

R o zd zia ł I I .  O stanie n iższym  czy li pospoli­
tym . Sm erdy, zakupnie, chłopi kabaini—  Ciwun 
w ie y s k i , naym et,  o t r o k —  Niewolnicy czyli ro ­
by albo r a b y ,  chłopi obelni.

R o zd zia ł I I I .  O  w ładzy krajow ey  , tudzież 
o urzędach i urzędnikach w  daw nych xięstw ach  
ruskich. W ie lk i  Xiąże kijowski, x iążę ta  udziel­
n i— B o ja ry ,  d ru ż y n a — N am iestn ik  lub posa­
dn ik — T ysiączn icy— Ciwun X iążęcy—  Ciwun 
ogniszczański —  Ciwun bojarski— Ciwun wiey- 
s k i— W i r n i k —  O t r o k — M etalnik czyli Me- 
telnik — Dietski czyli Dziecki —  Miecznik —. 
Jabiednik.

R o zd zia ł I V . O w ładzy  i o urzędach  , tudzież  
o urzędnikach w rzeczypospolitey nowogrodzkiey. 
Posadnicy —  T ysiącznicy  _  Bojary — Zytyje 
l u d y — Goicie — Czernyje lu d y —  Dzwon wie­
c o w y — Izgoje , ko lb iag i—  Końce czyli p la ty ­
n y — D w unastu  sędziów— Sądy Konami zw ane— 
N azw isko końców co znaczy— Sądy duchowne.

R o zd z ia ł V . O dawności i początkach p ra w  
Słowiańsko-ruskich. Pomniki p ra w  rusk ich  __
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P ra w d a  R uska — P ra w a  Ruskie przed R u ry -  
k i e m  Praw da ruska  nie jest zupełnie p raw em
G otskiem . ,

R o zd zia ł V I- ^  hand i u  &łowiano-Rusów- 
D a w n o ś ć  handlu— Nowogród był średnim pnn. 
k t e m  h a n d l u — Zw iązek  A nzeatycki — Psków— 
J h a r m  a czyli P< rm ia  —  S m oleńsk —  Kijów —  
W y p e d z e n  e żydów z Rossyi—  T r a k t  G reck i—  
T r a k t  B u łg a rsk i— S ta re  m m e ty  w B ułgary i 
znaydyw ane —  Handel zew nętrzny  — Handel 
w e w n ę t rz n y — Upadek Nowogrodu— P e te rsb u rg  
średnim  punktem  handlu .— Badania h is toryczne
0 stosunkach handlowych daw nych narodów  
Z Indyjami. (W y p is  z W ies tm k a  Europy).

R o zd zia ł VI I .  O moneta h  , o monetach Skó­
rzanych . Skóry  kurne i Wiewiórcze —  M oneta 
s k ó rz a n a —  Go znaczy grzyw na s r e b r a ,  a co 
g rzy w n a  kun albo k u n a m i—  N azw iska części 
g rzy w n y  k u n am i— W ypuszczan ie  w kurs mo­
n e ty  skórzaney — K sz ta łt  i cechy m onety  skó- 
rzaney  — W a g a  g rzyw ny i jey podziały— S to ­
sunek m onety skórzaney do w artośc i  srebra .

O naydaw nieyszych  monetach i kaw ałkach  
srebra u> Rossyi używ anych. M onety s ta ro ż y ­
tn e    C z te ry  klassy m onet s ta roży tnych—  Ce­
chow ane kawałki s reb ra  — Opis kaw ałka s re ­
b ra  rublem  zw anego — Nazwisko rubla zkąd  
pochodz i— Upadek monety  skórzaney— W p r o ­
w adzenie m onety  zw yczayney.

R o zd zia ł V I I I .  O duchu praw  słowiańsko- 
ruskich , a m ianowicie P raw dą  R uską  zw anych .
1 O p raw ie  zemstv. II. O lichwie i p rocentach, 
III. O świadkach. IV. O przysięgach. \ .  O p ró ­
bach  czyli doświadczeniach. VI. O pojedynkach. 
V II .  O k a rach  i op ła tach  sądowych. Z akoń­
czenie rysu historycznego. Poczet chronolo­
g iczny panujących w Rossyi.

T ex ta  obok z tłóm aczeniem . i .  T r a k ta t  Olga 
* cesarzam i greckiem i z a w a r ty  w roku 912. 
3, T r a k ta t  Igora za w ar ty  z cesarzam i greckiem i



8 5 8

w  roku g i 5. 5 . Traktat Mśoisława Dawidowi- 
eza Xiącia Smoleńskiego za w ir tv  z tIotlandvą 
W  roku 1228. 4 . Prawda Ruska czyli Prawo
Jarosława I. panującego w Nowogrodzie i w  Ki- 
jowie od rpku 10 ó l i  io'34.

Przypisy do tex.Lów ruskich. Uw ag'nad sta­
nem języka polskiego. Słownik wyrazów sło­
wiańskich z textów  wybranych* Tabella alfa­
betu słowiańsko-ruskiego i rossyyskiego.

H  I  s  T  O R  Y A ,

Rosyjskaja i s to ry ja , tzobraiajuszczaja wa-  
Łniey*z} ja  diejani/a rossyyskich hosudarcy— Tli- 
storya rossyyska, wystawujaca znakum.tsze dzie­
ła monarchów rossyyskich , (z 62 r)tem i ich 
T\ izi-runkami). Moskwa, 1819, druk. uniwers. 8 
s i r  r 08.

Kratkaja rossyyskaja istoryja dla r.aczyna- 
ju .fczych—  II.storya rossyyska krótko zebrana 
dla początkowych, przez Pawła Strojewa, wy­
danie w tó r e ,  popraw, i pomnoż. Moskwa 1819, 
di uk. S. Seliwanow skiego , 8vo , str 189 z ta­
blicą. (wyborna xiążka do nauki. S. O.)

Wseobsczaja Ąrtwm aja 1 nowaju istoryja  — 
Historyja powszechna starożytna i nowa i t. d. 
S. Peterburg 1820, druk. IIłazunowa i cesar­
skich teatrów  1820, (jest to trzecie tłum acze­
nie w języku rossyyskim historyi pow szechne/  
Millota.)

U E urope au moyen age  — Średnie wieki  
Europy, przekład z angielskiego Henr. Hallam 
p .  Dodóuit , adwokata przy sądzie króleskira 
w  P a r y ż u  i A. B Borghers. Tom I Paryż. 1820 
8vo Delestre Boulage. (całe dzieło we 4ch to­
inach , które ciągle wychodzić będą.)

L e sang des Bourbons. Galerie historią:; e de 
rois et des princes de cętlę m aison— Krew Bur-
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bono w. Galerya historyczna królów i xiąząt 
z ti go domu od Henryka IV aż do dni naszychj 
p. J. A. Jaquelin kaw. leg. hoti. 2 vol. 4to, z ry -  
c ina im , Paryż 1820. Egron.

Les C a r b o n a r i—  Kailionary 1 l  d. P- VY. 
K . . .  2 vol 12. Paryż 1820 Delaunay.

'  in trodu ction  & l'historie de Vempire francais-~  
W s t ę p  do historyi cesarstwa trancuzkiego, albo 
o monarchii Napoleona, 2 vol. 8. Paryż 1820.

•\lcmoirs et anecdotes su r  la dynastie r6gnanie  
des Djugouns, suuverains du Japan— Pamiętni­
ki 1 anegdoty dynastyi panującey Dżogunowy 
monarchów Japonii , z. opisanem uroczystości 1 
obrzędów zachowywanych w różnych porach i 
czasach roku na dworze ty eh monarchów. z kró t-  
1uni zbiorun wiadomości o poezyi japonów, ich 
podziale roku i t. d. z wielą rycinami podług 
oryginałów japońskich, przez P. Titsm gh, z przy­
pisami P. Abel-Rerniisat. czł. inst. proi. 1 vol. 8. 
Paryż 1820. Nepveu.

Annuaire histonque universel pour 1819 —- 
Rocznik historyczny powszechny na rok 1819, 
z dodatkiem aktów publicznych, t ra k ta tó w ,  not 
dyplomatycznych i obrazow sta tys tycznych , 
s k a r b o w y c h ,  administracvynych i nekrologi- 
cznych; kronika wystawująca zdarzenia nay- 
ciekawsze , naywalnieysze ich przyczyny i t .  d. 
wypisy z podróży 1 pamiętników nayinteresso- 
wnieyszych l zapisy dzieł nayważnieyszych w  tym  
roku p. C Li. Lesur 1 vol. 8. Paris* Nicollę i 
T reute ll  1 W urtz .

Histoire de la revolution d’Espagne « «  1820— 
H istor y a rewolucyi hiszpańskiey w roku 1820, 
z krótkim na początku opisem panowania F er­
dynanda VII od r. i 8 i 4 i rewolucyi Ameryki 
południowcy p. Ch. L . . .  1 vob 8. Paryż. 1820.

JJarstellung der tVeltkunde  — Historya po­
wszechna i kosmografija w tablica oh synkroui- 
stycznych p. J. Kriebel, W iedeń 1820.

Handbuch der Baierischen Geschichte— Zbiór
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podręczny  dziejów B aw ary i  p L. W e s te n r ie d e r .  
i8ao. 8. N urem berg.

HlSTORYA WOJENNA.

Fersiich eirier Geschichłe des Geschiittwestns 
iind der Artillerie in E uropa  — Początki hist o- 
f y i  ar ty l le ry i  w Europie od jey początku  do dni 
naszych  p. C. D ekker ,  1819. 8. Berlin.

H i s t o r y a  k o ś c i e l n a .

Die Je suit en in B aiern vor und  nach ihrer Aufhe~ 
b u n g — Jezuici w  Bawaryi przed 1 po zniesie­
n iu  ich zakonu p. J. K le s s in g , 2 vol. 8. Z 25 ry-% 
cinami , Munich 1819. Fleischmann.

D ie M bnckerey  — Monachizra czyli obraz 
h is to ryczny  życia rnniskiego, Wyd. a. 3 tom . 8. 
S toucard .  1820. M etzler.

S t a r o ż y t n o ś ć .

B u d o rg is , oder etwas iiber das alie Schle- 
sien etc. —  Budorgis, czyli badania nad daw nynt 
Slązkiem, przed wprowadzeniem w iary  ehrześci- 
ańskiey szczególmey za czasów rz y m s k ic h , na 
zasadzie nowo-odkry tych  zaby tków  s ta ro ży tn o ­
ści 1 podań daw nych. P rzez  F r. K ru se , p ro -  
iesora iilozoiii w W ro c ław iu ,  w 8. z fig. i k a r ­
tam i jeogr, Lipsk >8ig. Hartknoch.

D as B ild  des Gottes T y r  e t c . —  W iz e ru n e k  
bożka T y r , znaleziony w górnym  Slązku i po­
ró w n a n y  ze dwom a innemi wizerunkami tegoż 
bożka ,  znalezionemi na brzegach Renu i w  Me- 
klemburskiem. P rzez  J. G. Biisching. w 8. z fig. 
W ro c ła w .  i8 ig .

Baphom et e t c .— Baphomet, dowody służące 
, do historyi processu przeciw  T em plaryuszom . 

P rzez  M aria  de N eli. w 8- ż fig. W iedeń . 1820, 
G raffer,
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I& ytrdge zu r  A lter hum skunde  e t c .— Pam iętn i­
ki służące do historyi s ta roży tney ,  szczególmey 
na wschodzie. P rzez J. G ■ Rhode  w o. e iliu .  
1820. D unk.tr. N ra  I i II. .

A uflosung  der H ieroglyphen  — Rozwiązanie
zad an ia 'o  hieroglifach, czyli Lak riazwanych zna­
kach zodyaku w TenŁyrach. p. k . L .  Siekier, m  
4 to , z ryc ina  zodyaku. H ildburghansen. 1820.
Gadów-

B i O G R A F l J A .

Zycie i p rzypadki hrahiogo Las Cazas , to ­
w arzysza  Napoleona na wyspie ś. H eleny , oraz 
jego dwa l i s ty :  jeden z wyspy rzeczoney  .do 
L ucyapa  Bonaparlego w R z y m ie , zawierający 
szczegółową wiadomość o w szystk ich  p rzy ­
padkach Napoleona od czasu , jak s taną ł w I a- 
ry żu  po bitwie pod W a te r lo o  do przybycia 
na  t ę  w yspę i na niey pobyt ; drugi z F ra n k ­
fu r tu  nad Menem do lorda Bathuszt, w  k tó ry m  
się użala Las Cazas na obeyście rządców  angiel­
skich (w W arszaw ie  1820). Znayduje się w  c ię ­
g am i J. Pukszty . . „  .

Z a p in k i  odnoho p u te s z e s tw ie n m k a  —  Zapisy  
pewnego w ędrow nika czyli ciekawy zbiór wia­
d o m o śc i , o ży c iu ,  za trudnien iach  i mieszkaniu 
Bonapartego na wy spie ś. H eleny  , z opisaniem 
tey  wyspy , także  wiadomość o przedm eyszych 
tam  m ieszk ań cach , z Oma ryc inam i , p tzeł. 
z franc. Alexy Niekrasow. M oskwa 1820. druk. 
rządz. Senatu. 12 s. 102. (Xiążka a rcy  ciekaw a, 
ale t łum aczona ze zbytnim p o sp ieo h em .S .  O.)

Opisanije ż y zn i Jeho Karolewskaho M ysocze- 
stwa H ercoga Berrijskaho  — Opisanie życia Je- 
go króleskiey wysokości X iążęcia B erry , z franc, 
j .  P e te rb u rg  1820, druk. Cesarskiego domu wy-1 
chowania , 8. s tr .  67, z p o r t re tem .

Victoires, conquetes, revere et guerres civile* 
'es fra n ę a is  —  Z w y c ięz tw a  , podboje , klęski

/



2 5 2

i  w oynv domowe francuzów  od r.  1792 d o iR iS

firzez tow arzystw o  woyskowych i uczonych T ont 
I — I X ,  P a r y ż  1 8 2 0  8

Galerie der j e i t  lebenden detitschen Dichter et<v 
—  G alerya Żyjących te raz  niemieckich poetów, 
rom ausopisarzów  i t .  d. p. F . Rasstnann. 8. H t l in -  
stiidt, 1819

FiLozofijA, M oralność , P i l .tvkA*

O p y t rukowodstwa k is to ry i f i lo  s o f i i— P o ­
czą tk i  historyi filozofii dla slaehctnyeb wycho- 
w ań có w  pensyi uniw ersyteckiey . Moskwa 1820. 
druk. uniw er. s 12G

FiłosoJ i czeskiia i szu toctnyja  uweselenijd  —a 
Rozryw ki filozoficzne 1 k ro to f ln e .  P e tersb .  1819. 
druk. Kraja. 8. s. i i i ,

S ta tji izb rannyja  iż  nraw oitćzenijd dohradu- 
sznaho Helerta  — M ie y s c a , w ybrane  z nauk 
m ora lnych  cnotliwego G e le r t a , poświęcone mi­
łośnikom wiary i cnoty chrześcijańskiey p. M. 
T .  Pe tersburg  1820. druk. K raja  12, s. 122 z wi- 
zer. G elerta .

Joanna Mesoria razsużdenije o poznan ii sa- 
m aho sieb ia— Jana Mesona t r a k t a t  o poznaniu 
samego siebie, w k tó rym  pokazuje się is to ta  i 
ważność, oraz wielki pożytek tey  głębekiey na­
uk i 1 środki do jey osiągnienia. Nowe tlunl.  
z nierniec. podług angielskiego oryginału popra­
wione , t r z y  części. M oskw a ł8ao, druk. uni- 
w er .  8vo. s tr .  4o2.

D efense de Vordre social contrę teś principes  
de la  revolution fr u n ę a is e — Obrona porządku  
to w arzy sk ieg o ,  przeciw ko zasadom rewoluoyi 
francuzk 'ey  , przez J. B. D uvoism . Nowe w y­
danie 8. tom  jeden, Nantes. Mellinnet-Malasses. 
1820.

D u suicide considere dans ses rapports av-c  
la  m ora lepub l:qu» et le> progres de la liberte daus 
Us p a ys  ancie/ts et modernes elsurtuu t en tra n c d i
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—i- O samobóystwie, uważanem w jego stosun­
kach z moralnością publiczna , i postępem wol­
ności w krajach dawnych i teraznieyszych, a mia­
nowicie we Francyi. Przez Reydeller , medyka 
należącego do biura dobroczynności, 8vo u Pani 
Courcier. Paryż 1820.

De P usage et de Pabus de Pesprit philoso- 
phique dans le d ix  huitieme siecle.—  O używa­
niu i nadużyciu ducha filozoficznego w wieku 
ośinnastym. Przez J. E. M. Portalis , jednego ze 
czterdziestu akademii Irancuzkiey,z wiadomością 
o życiu autora, 2 vol. 8. z wizer. autor. Paryż  
1820.

De la Constitution des Cortes d’ Espagne  — 
O konstytucyi stanów kortez Hiszpańskich. Przez 
M. Haller, tłum. z niem. przez autora, 1 vol. 8vo 
Paryż  1820 Nicolle.

Constitution du roauyme de Naples — Kon- 
stytucya królewstwa Neapolitańskiego, tłum. 
przez pewnego polityka zarządów  Murata. 8. 
Paryż  1820 Correard.

Translation o f  an abridgement o f  the Ve- 
d a m .— Tłumaczenie skrócenia xięgi W edam , 
dzieła teologicznego bardzo szanow anego u B ra -  
minow; i tłumaczenie Cena Upanishud, jednego 
z rozdziałów xięgi Sama Teda, w którym dowo-. 
dzi się jedność 1 wszechmocność naywyźszey 
n  mości , jedyney godney czci i podziwienia. 
Przez Rammohun Roy. Londyn 1819 in 4to 
lloitt.

Toss und Stolberg, oder der K am pf des Z eital­
ters twischen Licht und Terdunklung— Voss i 
Stolberg czyli walka wieku między światłem i 
ciemnotą p. F. A. Schott, 8, Śtoucard. 1820. 
Metzler.

Le machiavelisme du cabinet franęais  ■— Mą- 
chiavelizm gabinetu francuzkiego p. Hr. Lirno- 
nade sekretarza stanu ministra spraw zewnę­
trznych. Cap-Ilenry , 8. 1819. Rouy.

Essai sur les causes de la revolution et des 
D i .  m ień . T. III .  N . 2. r . 1820 8



guerres civiles cPIJayti — O przyczynach re- 
woliicyi i union domowych na wyspie Havti p. 
Jiarona V astev. k incler/.a królewskiego celon, 
jygo raiły lay nc-y. 8, Sans-Souoi, druk. król, 
iB ig r. XVI niepodległości.

Die liesultute der Sittengeschichte— O w y ­
padkach powszechney history! obvczajow, czyli 
owagi nad róźnemi kształtami rządu. 8 Tubinga, 
1819. Cotta.

IuK c n o m i A P o l i t y c z n a .

M yśli  o sposobach podniesienia rolnictwa i 
przemysłu krajowego, dążące za wprowadzeniem  
stałego kredytu , wystawia niezawodne środki 
oczekiwaney pomyślności, w W arszawie 1820, 
znayduje się w xięgarniach XX. missyonarzy, XX. 
pijarów 1 wbiurze sztuk pięknych.

O żydach i judaizmie, dziełko czerpane z ich 
politycznych, moralnych i filozoficznych zasad, 
W stosunku inszą rebgiją wyznających uarodów, 
zawierające w sobie tłumaczenie oryginalne Tal­
mudu , tudzież wykrywające wiele dotąd nie­
znanych tajemnic z podaniem środkow , jakiemi 
nayskuteczniey lud len użytecznie zreformować 
można. (Wr Warszawie 1820).

R e ł g j a  1 w y m o w a  k o ś c i e l n a .

S ło w a , howorennyja w raznyja  wremiend 
w swiato-troickoy alexandro-newsknj ławrę— Ka­
zania, różnemi czasy miane w kościele ś. Tróy-  
cy  alexandronewskim, a niektóre W kościele ka- 
tedralnyiU kazańskim, przez archimandrytę Po­
likarpa , rektora semmaryum petersburskiego 
1 t. u. S. Petersburg 1820, 8, s V  1 -i4o.

W ozzwanije k czełowu kam o posledowanii wnu~ 
trennćmu wleczeniju ducha Chrystowa —  .Głos 
do ludzi, wzywający do postępowania za we- 
wnętrżnemi pobudkami ducha Chrystusowego,  
z franc. Petersburg 1820. druk. medyc. 8 .s .  174.
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P i z y k A.

N ouveau systems du f l u x  el du re flu x  dr la  
mer i t. d. N o w y  system at przystępu  i u s tępu  
ijior? a , wywiedziony z ruchu  m o rz a ,  przez  
A u 'u s ta  Oppe l n  Bronikow skiego. (w V\ arszaw le 
3820) A utor dowodzi , że to  zjawisko n a tu ry  
jest rzeczyw istym  skutkiem ruchu  ziemi około 
słońca i około osi s w o j e y ; że zatem przycią­
ganie x ięźyca i słońca bynąym niey do tego nie 
w pływ a. Z n a jd u je  s ię  w  W arszaw ie  u W ę o -  
kiego i G lp ck sb erga .

L e  fis ich e  rivo lu tion i d tlla  n a tu ra , o la pa- 
lingenesi filo so ficd  di C. B unnrt convinta di er- 
rore. — Fizyczne rew olucye n a tu ry  czyli Palin- 
gene.sia filozoficzna Ch. Bonnet o b łęd y  p rzeko­
nana . ro zp raw a  teologiczna i filozoficzna t .  
Anfassi. 8. Rzym. 1820. Mordacehini.

Treatise on heat , fla m e and combustion 
T r a k ta t  o c iep le ,  płomieniu i kombustyi p. I .  
H- Fasley. 8, Londyn. 1820.

C  H E M ł  J Ą.

O s t o s u ń k a c b  chemicznych p. Jana Nahumowi- 
cza kandydata  filozofii w W iln ie  w drukarnii dy- 
ecezalney przy kościele ś. K azimierza. 1820 s: 
7.2.-,— Zam iast k a r ty  ty tu ło w ey  jest następująca: 
L . C, N ahum ow icz . f r a tr i  optima , doctari me- 
dicinae , etc. etc. silenttum  verbis facundius Jo­
annes N ahum ow icz. V ilnae typis dioecesanis ad 
ecll. s. Casimiri.

H em en s  de chimie appliquee a Vagriculture  
e t c . — Początki chemii zastosowanej" do rolni­
c t w a ,  z przydaniem t r a k ta tu  o uprawie roli p. 
H um phrey J J a vy , słownie tłum aczone i pomno­
żone wiadomościami i postrzeźeniami doświad­
czonemu p. M archais de M ig n ea u x  , członka 
korrespondenta  wielu to w arzy s tw  rolniczych 1 
t .  d. i vol. 8. z 6ścią rycinami. P aryż  1820. 
Demonville.
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H is t o u y a  NATURAX.NA.

Opisy przedmiotów historyi naturalney z ry ­
cinami kolorowanemi, Wilno 1820. Nakładem 
F r .  Moritza w typogr. XX. Missyonarzów, N u ­
m er 3ci zawiera: Rośliny: Zywolist muchołówka 
Dionaea muscipula),Sparcetta drżąca (Hedysarum  
gyrans). Zwierzęta ssące : Małpa Mormon (Si- 
mia Mormon L . ) . Małpa Pawian siwy (Sirrtia 
H am adrias), Małpa pospolita (Simia Syluanus 
L )  , Małpa Maimon (Simia Nemostrina L ) .  P ta ­
ki : Menura pyszna (M aenura suptrba), Pliszka
szwSczka ' (M ctacilla sarłoria). Owady : Cma
Semiramis (Phalaena Semiramis) , Cma xiężvc 
(Phaldena Luna) , Motyl cesarski Papilio impe- 
r rai is ) , Motyl Progne ('Papilio Progne). Ryby: 
Physalus cylindricus , Catodon Trumpo. Płazy; 
Jaszczurka Strażnik (Lacerta Monitor), Jaszczur­
ka BązS liszek (Lacerta Basilicus), Jaszczurka 
latająca (Lacerta volans).

1 he natural history o f  british quadrupeds
1 t .  d. Historya naturalna Zwierząt czworo- 
n  żnych wielkiey B rytan ii,  tak dzikich jak i 
domowych,1 i ty c h ,  które poęzątkowie były 
w tym k ra ju , ale których pokolenie 'wyginęło, 
ułożona w porządku systematycznym podług 
Linneusza. Przez E . Donovan w 8ce z iig. kolor. 
W Londynie 1820. Część VI.

• '  * ■ ■ . • • • # vv> y  v  v - \  s

B o t a n i k a .

Plantes de la France naturalisees et cultivees 
en France — iRośliny Francyi naturabzowane i 
uprawiane we F rancy i,  opisane 1 rysowane
2 natury  p. Saint-Hilaire. Część druga , spo- 
szyt 2iszy i 22gi, 8, wielk. u autora, i u T r e u -  
tela  i W urtz .

Herbier general de Pam ateur— Zielnik po­
wszechny dla am ato rów , zawierający opis>
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h i s to r y ą , własności i up raw ę  roślin u ży tecz ­
nych  i ozdobnych, p. M ard an t  Delaunay, koń­
czony p. M. Loyseleur des Langchamps, z fig. 
rysowanem i z n a tu ry  p. P. Bassa , malarza hi- 
s to ry i na tu ra lney  , sposzyt 43ci ! 47my. Dwa 
sposzyty razem  z Och arkuszy  te x t  u i bcm
rysunku kolor. . ,

N eue Entd.ecku.ngen im  ganzen  L m fa n g  der 
P fla n zen ku n d e—  Nowe odkrycia w kró lestw ie  
r o ś l i n n e m  , p .  C .  Sprengel,  8 ,  Londyn 1 8 2 0  

Fleischer T om  I.
Jahrbiicher der G ewdchskunde— Ręczniki 

B o ta n ik i , p. C. S p re n g e l , A. II. Schrader , i 
F. L im z , 8, B e r l in ,  1820, Nauck Toin I, spo­
szyt III

Nova genera  e t  species p lan tarum  quas in 
peregrinatione ad plagam aequir.octialem orbis 
novi collegerunt , desc.ripserunt par tim  adum- 
b rav eru n t  A. Bonpland e t  Alex. Hum boldt. No­
w e rodzaie i gatunki roślin zeb ranych ,  opisa- ^  
nych  i poczęści kolorowanych przez A. Bon- 
pl.anda i A lex. Humboldta , w ich podróży do o- 
kolic ekwinokcyonalnych nowego ś w ia ta ,  uło­
żone przez C. S. K untha. Sposzyt Szesnasty 
W ćw ia rtce  większego arkusza. Paryż 1820.
V c • ■

M e d y c y k a .

M ediko - topohroficzeskoje opisani je  Sanktpe- 
terburha  —  M edyko-topograficzne opisanie S. 
P e te r s b u r g a ,  głównego 1 s ' ol; ezriego m iasta  
p ań s tw a  rossyyskiegc . p H enryka  L u d w ik a io n  
A i te n h o fe ra , dokt. mcdyc. w oesarsko-rossyy- 
skiey s łużb ie ,  rad cę  dworu 1 wielu to w arzy s tw  
uczonych cz łonka .  7 niemieckiego. S. P e te rs ­
b u r g ,  1820, druk. e s. ak;.u. nauk., 8, s tr .  4 3 i.

F rank , Jos. Prnxeos medicae universae prae- 
cep ta  P. Ha v<d. I sect. I la  continens dec tr i-  
nam  m orberum  columnae vertebralis  ,* nervo* 
ru rrque  singulorum, riec non oculorum , aurium  
e t  narium , 8 ,  Lips 1 8 2 0  K uhn.
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t  ran ie , J. P. de curandis horoinum moidiis 
epitome praelectionibus acad. dicata. Libri V f  
de R e ten lion ibus , pars 1, 8, V ienne, i8?o 
Schaumbourg.

F r a n k ,  L. de p e s t e , dysenteria  et oph- 
talm ia aegvptiaca. 8, Vindob 1820 Schaumbourg.

G o s p o d a r s t w o  w i e y s k i e  1 p r z e m y s ł .

Z a sa d y  do ocenienia dóbr ziemskich ; dzieło 
to  jest zbiorem prawideł p ra k ty c zn y ch ,  w y- 
cH gniętych  z doświadczeń i działań gospodar­
skich w kra ju  naszym , jasno i zwięźle w y s ta ­
w ionych , -właścicielom d ó b r ,  adm inis tra torom  
1 dozorcom nader u ży tec zn e ,  a naw et obroń­
com  praw nym  pom ocne ,  w W a rsza w ie  1820. 
Znayduie  się w  xięgarniach XX. Missyonarzy, 
XX. P ija ró w  i w  biórze sztuk pięknych. ’

Ossevvazioni agrarie fa tte  in  Verona nei 
1819— Postrzeżenia  gospodarstw a wieyskiego 
czynione w  W eron ie  1819 p. Ciro Pollim , 8, 
V eron i 1820. 1 ’ ’

The cottager's m anuel fo r  the m anagem ent 
o f  his bees—  Manualik dla trudn iących  się pie- 
łęgnowaniem p s c z ó ł , 11a każdy miesiąc w roku  
p. R oberta  Huisch , Lond}Tn 1820, 8."

L etter to fo rm ers  or i the advantages o f  u- 
sing  s a lt—  L ist do gospodarzy o pożytkach 
7, używ ania soli w różnych  częściach ro ln ic tw a 
p. S Parkes wyd. 4 , Londyn 1820, 8.

A  new system o f  cultivation without lim e, or 
d u n g , e tc  — Nowy sposób u p raw y  ziemi bez 
naw ozu , używ any  w hrabstw ie  Sussex p. Alex. 
Beatson dawnieyszego gaberna tq ra  w yspy ś H e ­
leny . Londyn 1820, 8.

N eue Geldquelle f u r  L a n d w ir th e— Nowe 
źródło pieniędzy dla gospodarzy , czyli Rozmo­
w y  o karm ie bydła , przez jednego starego go­
spodarza. Gotha 1819, 8, (pisemko t o ,  dedy­
kowane cesarzowi chińskiemu Ha-K.ing, jest 
bardzo szacowane. / .  G.)



I

D er V ogelfanger  e t c . — P taszn ik , czyli hi­
story  a n a tu r a ln a , hodowanie p ta s tw a  domowe- 
go. P rzez D. J. Tscheiner. w 8. z ryc . Pesth. 
1820. Hartlehen.

Bem erkungen iiber die englische P ferdezucht
etc. __ Uwagi nad stadami angielskiemi. P rzez
B otgera, hrabiego Feltheim , w 8. 13runswik. 1820 
View  eg.

System  d/agriculture  — Systerha rolnicze 
przystosowane przez P. Coke do jego m ają tku  
w Molkom, hrabstw ie  Norfolk w Anglii, opisane 
przez Edwarda, R ig ley  i Francis B łam ie  , t łu m a ­
czone z angielskiego na 1'rdncuzki z p rzydatkam i 
i z opisami narządzi nadzw yczaynych , k tó ry ch  
się w tey  tak  wielkiey UpraVrie używa. P rzez  
J. E. M oliirda  pod dozorem d y rek to ra  konser- 
wAtoryum sztuk  i rzemiosł, 1 vol. w 8. u Pani 
H uzard  i M ongie  s tarszego.

Collection des m ach ines , instrum ents e tc  — 
Zbiór machin , narzędzi , sp rzętów  , budowy, 
ap a ra tó w  , i t. d» używ anych  w gospodarstwie 
wieyskifeni, domowem 1 pi’zemyslowerh. podług 
rysunków  robionych w różnych  częściach E u ro ­
py p. l i r .  Lasteyrie. 5cia i 4ta  x iążka in 4to 
z figr. 1 tex tem  objaśniającym. P aryż  18201 
W  zakładzie li tograiiczdym  l i r .  Lasteyrie , ulica 
du llać N. 58. cena jedney xiążki 5 fr.

P r a w  o .

E ssa i sur la  puissance paternelle  —  O w ła ­
dzy rodzicielskifey. p. J. P . Chretien de P o ty , 
w icep r tz .  trybun, sekwań. czł. leg. honor. Paryż. 
2. toin. 8. 1820. Egron.

Noticiae praeluninares ad Syllogen decreto- 
riinl comitalium , quae in vulgato corpore juris 
hisngarici hac tenus aiit penituS desirahantur,  au t 
aliqua sui p a r ta  mahca fe le rab a n tu r  e t oblivio- 
ni postlirmnio re cen te r  e rep ta  sunt, cum obser- 
vationibus criticis in editiones corporis juris;



Przez  Józ. M ik. Kovachich  l!vo. Pest. i82o."u  
Trattnera.

Sylloge decretorum  comitalium inel. regni 
Hungariae , quae invu lgato  corpore juris hung. 
hacŁenus aut pemtus desirabantur , etc . In ar- 
ticulos , rubricis provisos d iv i s a , collegit et iu-  
dicem realem subiecit / .  N . Kovachich. 2. vol.  
Pestm i. 1818. Trattner.

Collection o f  state tr ia ls  , and  proceedings  
f o r  high treason. —  Zbiór spraw za zbrodnią  
stanu i zdradę kraju , od n aydaw nieyszych  
c z a ió w  aż do dziś dnia j z przypiskami i u w a ­
gami. Przez Howell  w  8vo. Londyn. 1820. u 
Łongrnana. Tom . X X V III.

L e  D roit des gens, ou principes  de la  lo ix  na- 
turelle  eto. Praw o człow ieka, czyli zasady pra­
w a przyrodzonego zastosowane do p ostęp ow a­
n i a  i spraw narodów i m onarchów. Przez  V a -  
tela. N o w e  wydanie , przeyrzane , poprawione  
i pomnożone niektórem i notam i autora i w y ­
d aw ców . T om  I. w  8vo Paryż 1820. Janet  i 
Cotelle.

Tra ite  de legislation civile  et penale  e tc .  —  
T ra k ta t  praw odaw stw a cyw ilnego  i kryminal­
nego , dzieło  w yjęte  z rękopismu Jeronima Ben-  
th a m , praw oradzcy angielskiego. Przez E. D u ­
mo nta  , członka rady reprezen tacyyn ey  G enew -  
skiey. 2gie wydanie pomnożone, tom ów  3 . w  8. 
P aryż. 1820. Bossange  i R e y  et G ravier.

W

E d u k a c y a .

D ielska ja  Biblioteka— Bibl ioteka  dziecinna,  
c z y l i ,  zbiór  p o w i e ś c i ,  r o z m ó w ,  bajek i p rz y ­
pow ieści dla dzipci  , w i e r s z e m  i p r o z ą , dzieło  
napisane po n iem ie ck u  prze z  P. Campe , prze­
kład A. S. Sz. (Szuszkown) d w i e  czę śc i .  P eters­
burg, druk.  Kraja , w  8vo  , 117 i i ó o  str.

N eue Bibliotek f u r  pcidago g ik — N ow a biblio­
teka pepagogiki. p Guts-Muths. 8. Neustadt.  
1820. W agn er .  T om u IV . część  U l  i IV .


